
f TYGODNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ I 
Nr 2 ROK I 

P 
rognę zostać sługq Czytelnika, 
jestem więc obowiązony podać 
swe referencje oraz przedstawić 
świadectwo moralności-: (Przed 
wojnq były takie świadectwo, 
wymagane np. od studentów, 

kandydatów na urz,ędników państwo­
wych itp. Teraz nie istnieją, bo nie ma 
kto ich wystawiać). Powinie11em rzec 
kilko słów, com za jeden, skąd się tu­
taj wziąłem, o czym będę w ,,Ounojcu· 
pisać i czego mniej wieceJ moi:na się 
po mnie spodziewać. A więc: muszę 
som sobie wystawić świadectwo, przy­
bić pieczatkę, nalepić moczek skarbo­
wy i som Państwu ów dokument pned­
łoh-ć. No, do roboty. 

Od kilkunastu lot puhlikuję tu i ów­

dzie reportaże, opoYviodonio, artykuły, 
procowałem dorywczo w radiu - aJe 
etat w ,,Dunajcu" jest mojq pierwszą 
posadą dziennikarskq. Gdy mogę dru.J" 
kowoć zgodnie 2e swymi przekonania­
mi - drukuję, a gdy nie, po prostu 
milczę. Owszem, jest to postawo w 

pewnym sensie wyqodnicko, ole z dru­
giej strony doje ono nadzieję, ie au­
tor bierze no siebie pełno, całkowitą 
odpowiedzialność ze to, co pisze, ie 
nie będzie się mizdrzyć, stroić min do· 
publiczności, mrugać szelmowsko oni 
wiercić kuprem. 

Pochodzenie społeczne mam wprost 
wymorzone, na wszelkie okazje - bo­
wiem jeden mój dziadek był majstrem 
kotlarskim i pięknie grai no skrzypcach, 
a drugi senatorem Rzeczypospolitej 
Polskiej, ziemianinem, spolecrnikiPm i 
nie'lojqorszym znawcą literatury. Ojciec 
urodził się w obskurnej oficynie war­
szowskiei czynszówki, o motka w Doń­
skim pałacu no Chełmszczyźnie. W jej 
domu o Józefie Piłsudskim rnówiono 
per „Komendant", ole stryj Zdzisław 
złożył mandat posels\ci no znok protes· 
tu przeciw aresztowaniu posłów Cen­
trolewu, swych politycznych przeciwni· 
ków. Jeden z moich przodków po ką• 
dzieli był hetmanem polnym koronnym. 
Krół, wrecrnjąc mu bułowe, nekł: 
,,Mości hetmanie, slnei iie Lubomir• 

sltich" (bowiem jeden z Lubomirskich 
również sie o te Qodno�ć ubieool) 
Przodek mój oodkrccił woso i odrzekł 
sookojnie: "Miłościwy panie, trza mi 
było o tym wczora nrowić. 01iś nie· 
chai oni si@ strzeqa." Dziodek-ko:tlarz, 
podobnie iak hetman polny koronny, 
nie boi się chvbo ivciowvch przeci­
wieństw i wiedział dokładnie. czeQo 
chce, skoro swym d1ieciom dol wyższe 
wvks1.tołcenie w bard70 trudnych dlnń 
lotach trzvdziec;tvch KiP.dV znojdP. się 
no drugiej stronie Stvksu i cie'lic przod­
ków - spytoio mnie, czy �ie im nie 
sorieniewicrzvlem - chrl (; 1h·.,1M ,,-,icć 
nrowo od r.iowierl1ieć, ż,.. lwi ... ,... inCc o"li 
�zlochcicem no 7onrorlzie (n,;vrhictr'lej, 
rz�cz io!ir'lO) - i jak oni solidnyr, rze­
mie�lnikiem. 

Pochodzenie terytorialne, jeśli moino 
się tak wyrazić, również morn nienaj­
norsze - jestem bowiem podhalońsko­
-beskid1kim Worsrnwiakiem Mieszka­
łem w Bukowinie Tatrzańskiej, no 10gu 
Jerozolimskich i Marszałkowskiej, w 
Kościelisku i no __ Dolnym Mokotowie, 
a wreszcie w Nowym $oczu. gdziP. 
mam zamiar pobvć nieco dłuiei, jeśli 
to się okole możliwe Powied1ioł ktoś, 
że aby zrozumieć jakieś zjawisko. trze?· 
bo tl<wić jedną· noga w nim, o drugą 
pozo nim. Wiec starom się jak mogę 

bedę opisywać te próby 
A zrozumi eć trudno, pufapki czyhają 

co krok Kiedyś, oomiętom, jako pra­
cownik Muzeum Tatrzańskieqo chodzi­
łem po Spiszu. szukajac ludowych sny­
cerzy. Zimo, zmierzch. o�-toinom narty, 
wchodzę do chałupy. Gazdo, nieco 
ondoity i horc ho nqresywny, na moje 
01:i!'ń dobry" zoc1yno kr1yczeć po 
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MOJA NADZIEJA 
słowacku: jakim prawem włożę mu do 
izby, nikt mnie tutaj nie prosił itd. 
,,Naucde sie po slowiocku, cieku, kie 
fcecie se mnom ugwarzacl" odpowie­
działem najgrzeczniej jak umiałem, czy­
li średnio grzecznie, że z miłą chęcią 
po9adołbym z nim po słowacku, cói, 
kiedy on sam nie umie Następnie za­
cząłem bezlitośnie wytykać mu różne 
polonizmy. Chłop zrobił tako minę, że 
o molo nie wybuchnąłem śmiechem. 
,.Coie, ja nie hovorim po slovensky, 
jo?" zastanowił się chwilę i rzekł: 
,.Siednijcie, panie, pewnieście zmarzł. 
Chcecie gorącego rnlekaf" piłem mle· 
ko, o on wyjaśniał: .,Pochopcie, panie, 
Ja nie jestem Slowiok, ani Polok, ba 
Śpiso: .. Ale jo wakym o demokracjom". 
Gazdo miał swoją głęboką rację -
chociaż proszt: się nie dziwić, że bar• 
dzo trudno mi ją pojąć do samego 
końca. 

Pochwalę sie z całym spokojem, bo 
jest się czym pochwalić: w Beskidach, 
od źródeł Wisły po dolinę qórnego 

środkoweqo S011u, znajdzie się porę 
chłopskich zagród, gdzie powitają mnie 
serdecznie, zrobią miejsce przy stole 

dadzą talerz wpy Znajdzie się kilku 
qórolskich artystów !udowych, również 
tych słownych, którzy zawdzięczają mi 
to i owo. I ie niejedno im zowdzię-

czam. {Tutaj ktoS mógłby wtrącić, ie 
nie wszędzie pozostawiłem zo sobą 
ludzką życzliwość. To prawdo - ole 
sztuko to nie cieplarnia oni toworzys· 
two wzajemnej adoracji, jak to sobie 
niektórzy wyobroi:ojq). 

Moja psychiczno ojczyzno (z pe-wnoś 
dq istnieje coś takiego) leży również 
no południowych stokach Karpat Jes­
tem u siebie w domu zarówno w Piw­
nicznej i Gorlicach, jak w lubowni, 
lewoczy czy Swydnyku. Nie przestoję 
ubolewać, że wspófproco sąsiedzka, 
np. muzealników naszego wojewódz­
two z ich słowackimi kolegami jest 
tako morno. Spodziewam się, że „Du­
najec'' do mi szansę zajęcia się po­
puloryzocjq Słowacji, piękno i przebo­
gatej kultury tej ziemi, wciqi jes1cze 
moło u nas znonej. Chciałbym syste­
matycznie jeździć no Słowację i przy. 
wozić stamtąd reportaże 

Przede wszystkim jednak interesuje 
mnie reportaż z naszego terenu - chcę 
jak najwięcej rozmawiać z ludźmi, 
spierać się, przedstawiać swoje racje 

słuchać cudzych. 

Bardzo interesują mnie złośliwe plot,, 
ki - gdyż uważam je za dokument 
chwili, może :1:::wet wyrazistrzy, nii fo­
tografia. Tym cenniejs1y, że ulotny. 

Plotkując, chorokteryzujemy siebie sa­
mych - trafnie i dobitnie. 

Skoro już się państwu wywnętrzam, 
to podam jeszcze listę moich przyjociOI, 
podtrzymujących mnie na duchu przez 
cole dorosłe życie, o i grubo wcześniej. 
oto oni: Jan Kochanowski. Franciszek 
Rabelais, Jon Chryzostom Pasek, Ja­
rosław Haszek i Witold Gombrowicz. 
Kiedy mi źle no świecie, gdy iestem 
chory, mam chondrę, nowo! roboty 
albo kocham się nieszczęśliwie - wra­
cam do nich i często cytuje, no oqół 
w sposób zakamuflowany albo nieświa­
domy. 

A gdy mam trochę czasu i chcę 
być sam, wybieram się w moje ulubio­
ne miejsce - do doliny Biolei Wody. 
nieistniejc,cei łemkowskiej wsi kolo Jaw 
worek. Ogk1dom zdTiczale sody, po­
krtywisko na miejscu dawnych „chyzy"', 
polo nieuprawione od kilkudziesiQdu 
lot, czytam z mopy okolicznej nazwy 

próbuję wyobrazić sobie ludzi, którzy 
nazw tych używali no co dzień 

I no koniec wyznanie· n..:,jszczersze -
więcei tu zamilczałem. niż pO'"iedzio· 
Iem. Ale przeciei pornojemy się do­
piero wzajemnie. zaś kaidy moj tekst 
będzie, tak czy inaczej, dopisywaniem 
wcioż nowych stronic do szkicu, który 
Pnr',,;tv,,o v,,/n�";P sl(o,lc:ryli czytać 
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zytelnikom, którzy zauważy­
li, że od paru tygodni prze­
stałem być kurierem, przy­

nos,ącym osobiście wiadomości ze 
scadionów i narad, z kolejek po 
n„edowiezione mleko i z biur, w 
których wydają niezrozumiale de­
C„Zje - uprzejmie donoszę, że 
m e>Je  życie wywróciło się do góry 
no5ami z chwilą otrzymania pisma 
zaczynającego się od zdan; ) ,,po­
wo!uję obywatela na stai )Pisko 
7edaktora naczelnego" . . .  

?o ośmiu latach pracy w „Ga­
zer.::ie Południowej", przeniosłem 
s.ę za biurko, o które się nie ubie­
gałem, ale - trzeba to dopowie­
ózieć - za którym nikt mnie silą 
nie posadził. Dobrowolnie wprzę­
gam się w kierat. 

Mój przyjaciel David Groth - o któ­
rym będzie tu nieraz mowa - też zo­
stał kiedyś redaktorem naczelnym i w 
chwilach skrajrlego przepracowania, po 
stoczeniu walki o lepszą farbę drukar­
ską, nową maszynę do pisania, tele­
obiektyw albo po wyklÓCeniu się z ze­
społem redakcyjnym o żywsze teksty 
do następnego numeru - miew3.l ocho­
tę :raueić to wszystko w diabły, spako­
wać manatki i skoczyć w wir praw­
dziwego życia. Tłumaczono mu wtedy 
tak; 

Zakładamy, ie kiedy tęsknisz do oso­
bistego udziału w wydarzeniach, popy-

dz.icsz, to wtedy jesteś Jepszy niż łowca 
największych sensacji, bo Jesteś Davi­
dem Grothem, który odkrył nowego 
zdobywcę nowych lądów. 

Istnieje szansa, redakłorze naczelny: 
może w ten sposób będziemy mieJi no­
wego Kischa, może nowego Johna 
Reeda, może ich obu albo pięciu -
szanse związane są z tobą. a skoro tak 
przepadasz za marzeniami i marzyciel­
skim zdaniem „może by kiedyś!" t.o mó­
wimy: ,.uób tak, człowieku!'' 

Mój przyjaciel, David, bronił się w 
takich razach argumentem. że nie chce 
stracić kontaktu z życiem, �iązku ze 
swoją klasą. Odpowiadano mu wtedy 
twardo-: 

Coy wiesz, czego oczekuje od siebie 
twoja kla.,;a robotnicza'!' Oczekuje do­
brej gazety. Chce � rozłożyć między 
powrotem • pracy a łdewizk i przy­
najmniej trzy razy na numer poczuć 
-chętkę, ieby zawołać do żony: ,,widzia­
łaś ten szlagier? ! Ci to robi.Ą szlagie­
ry!"" Twoja klasa robotnicza jest z �ie­
bie zadowolona. kiedy twoja l'a.zeia raz 
na jakiś czas potrafi Ą zadziwić: .. tak 
ło się nazywa st.ołówka. Nie wyrzucaj 

ciela Davida, kiedy próbował od odpo­
wiedz.ialności za redagowanie gazety 
uciec w świat młodzieńczej fantazji. 
Biorę nauki, które on odebrał, za swo­
je. I maleńką tylko furtkę sobie zoota­
wiam: właśnie tę rubryczkę. Jej pierw• 
sze wydanie - zważywszy jak obszer• 
ny wypruli wstęp ...:... będzie krótsze niż 
zwykle. 

SRODA: szukam sprzymieneńców do 
pCT.edyskutowania spra-wy sprzedaży 
mięsa na kartki. Idzie jak po grudzie. 
Dziesiątki wątpliwaś<;i : jak dzielić? Ile 
ciężej pracującym? Ile dzieciom i eme­
rytom! Co zrobić z rolnikam.i? 

Nie uipowiedzjana wizyta wojewody, 
Edwarda Ligęzy : ponowna rozmowa o 
tempie rozpatrywania postulatów załóg 
i błogim śnie opornej części admini­
stracji. Zapraszamy organizatorów „So­

lidarności" na dyskusję. Odpowiadają, 
że muszą się porozumieć z Krakowem.. 

CZWARTEK: dzwoni Halina Szczy„ 
głowa. szefowa" handlu. Myślała całą 
noc o bonach wartościowych na mięso 
i powoli przekonuje się do tej koaiecz-

- Ostatnio tatuś przestał burczeć rad.i em, tylko czyta gazety. Rys. Lech Zahorski - ,,Kultura" 

cha cię ambie.ja łowcy faktów, tropicie­
la podłości i wielkości, p o c h  w a J a­
m y  twoje pragnienie, gdyż lubimy sze­
Pokie projekty i wiemy. że skromność 
może nas zabić - ale mamy jednak 
nadzicJ,. że dziennikarstwo jest dla 
ciebie ważniejsze niż dziennikarz Da• 
vid Groth, tak - masz rację - trzeba 
zedrzeć niejedną aureoJę z glówi, zde­
maskować niejeden szwindel - ale nie 
bezwarunkowo twoim J)iórem. Takie 
jest nasze zdanie o tobie - gdyby by4 

Io inne, nie siedziałbyś na swojej posa„ 
dzie, a skoro tu siedzisz, to myśl sobie:  
.,trzeba Oy kiedyś" i zaraz potem: .,kto 
by to potrafił?" Następnie pokręć się 
między swoimi ludźmi i poszukaj ko• 
goś, kto będzie tym odkrywcą. tropicie­
lem. i demaskatorem. A jeśli ro maj-
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gazety, podaruję ją radzie zakładowej, 
i to jutro. i to w naszej stołówce !" 

Rób swój tygodnik tak, żeby twoi zo­
baczyli, iż robisz go dla nich i zawsze 
o tym pamiętaj : twoi Czytelnicy ealy 
dzień pracowali, więc produkcja wyda­
je się im bardzo dobrze znana. Są 
spragnieni nieznanego i także tego, co
swojskie i bliskie. Otwieraj im świat. 
wciągaj ich w jego zagadki, mów im 
stale o udziale w rozwiązywaniu tych 
zagadek, nie porzucaj sti-apJonych. Rób 
swoje, jak oni robią swoje. Rób swoje 
na swoim miejscu, które teraz znajduje 
się w pokoju redaktora naczelnego. Tu 
są twoje barykady Komuny Paryskiej, 
szkoła partyzantów, wieża działowa 
„Aurory ... Tu pisz i kieruj. oddawaj się 
marzeniom i walcz ! Koniec pouczania; 
idź do pracy, towari:yszu redakt9rze!

Przeinaczam trochę słowa, trochę 
skracam potok argumentów, ale tnki 
był sens zjednywallia mojego pr.iyja-

ności. Również pozytywna odpowiedź 
,1Solidarności", przyjdą wieczorem. 

Przynieśli swoją młodość i tęsknotę 
za dobrze urządzonym światem. Tak­
że - uprzedzenia, niedomówienia i -
będę szczery - skrępowanie, gdy trze­
ba się określić. Tłumiki nie są tutej­
szego chowu, więc z kolei i ja staję się 
odrobinę podejrzliwy. Ale może mar­
twią się na wyrost? Oni też na zimne 

. dmuchają. .. 
Delegat z WPK pyta, czemu nie na­

pisałem o icil strajku. Odpowiadam 
szczerze : napisałem, lecz nie wszystko, 

co wtedy było drażliwe, stało się jasne. 
Po co więc drukować tekst, który niko­
go nie zadowoli ? 

PIĄTEK : na konferencji prasowej w 
KW gorąco. Jedną z kontrowersyjnych 
spraw przychodzi wyjaśnić Henryk Ko­
stecki. Jeszcze ra,: wid1.imy pożytki in­
.formacji z pierwszej r�ki ... 

!IOl'OTA: o węglu chcieliśmy po.; 
rozmaWiać u prezesa Mizi.antego, o mi­
tręfize rolnika i potrzebie popędzania 
tych, którzy - kradną chłopski czas. 
Wyszła z tego inna rozmowa, gorzka: 
pociągi nie awizowane,•nawozy sztucz„ 
ne luzem w zamkniętych wagonach, 
stare przepisy 1>etające ręce, absolutny 
dyktat producentów: - Chcesz mąkę, 
przyjeżdżaj po odbiór do Leszna ! 
Chcesz cukru - jedź w Lubelskie ! A 
jeśli ci. się nie _POdoba, nie dostaniesz 
nic ... 

NIEDZIELA : spisujemy tematy do 
pilnego podjęcia - jakość chleba, dys­
kusja z nauczycielami, akcja pomocy 
lud.ziom niedołężnym ... Może warto dru­
kować w każdym numerze bajkę lub 
baśń z najlepszych światowych zbio­
rów? Bo skąd rodzice mają je wytrza­
snąć . . • 

Autoryzujemy tekst dyskusji z „Soli­
darnością". Cieplej - część upr:zedzeń· 1t 
zniknęła czy też owocuje poprzednie 
&potkanie? 

PONIEDZIALEK, WTOREK : luka w 
życiorysie, czyli .zsyłanie do druku ko­
lejnego numeru. Noc w pociągu do 
Warszawy. 

SRODA: spotkanie w Komitecie Cen­
tralnym. Stanisław Kania, Jerzy Wasz­
czuk., Józef Klasa przez p�ć godzin 
słuchaj ą  naszych refleksji. Siłą rzeczy 
z największą uwagą obserwujemy re­
akcje Pierwszego i czekamy, co po­
wie o naszej prawdzie - nieuła."'I 
dzonej, otwarcie formułowanej. Słu� 
cha w sposób ujmujący, całym sobą. 
Dużo notuje, ani razu nie opuszcza sa 4 

li, w dobrej formie przystępuje do od­
powiedzi, choć za oknami zaczyna się 
już szarówka. Człowiek, o którym na 
Zachodzie piszą, że sam chodzi na za­
kupy, sprawia wrażenie rzeczywiści1' 
bezpośredniego, skromnego i szczerego 
dz.iałacza politycznego zdecydowanego 
zabiegać o odbudowę zaufania wza­
jemnego Polaków. Dziękuje za przed­
stawienie naszych niepokojów, lokuje 
je po stronie zaczętych procesów prze­
mian. Wie, że VI Plenum - choć nikt 
nie kwestionuje jego linii - przełomu 
jeszcze nie zrobiło. Przejście od słów 
do zgodnej z nimi praktyki uczyni do­
piero wiarygodnym.i nasze intencje. 
Idzie o to, by ludzie się zmien iali, a kto 
nie potrafi zrozumieć istoty zachodzą­
cych procesów, bądź stracił poparcie 
środowiska - będzie musiał od:ejść. 

Trzeba przyspieszyć tempo przemian, 
instancje  terenowe nie mogą zajmować 
się sobą wyłącznie, cała niemal pasja 
naszych dyskusji kieruje się ku prze­
szłości, to źle - bo równocześnie win• 
niśmY odpowiedzieć na pytanre, jak 
rządzić, jak usprawniać, co na górze, � 
a co w terenie? 

Obszerny fragment o niezwykle cięż­
kiej sytuacji gospodarczej (,iniczego nie 

rozwiążemy bez przełamania stagnacji 

w gos-podarce"), próba określenia po.. 
winności państwa wobec rolnictwa. 

Dwie konieczności najbliższe: :z.ah�­
mować lawinę żądań placowych (,.bo 
pójdziemy ku gorszemu") i bez wstydu 
tworzyć apoteozę dobrej, akuratnej pra­
cy (.,to narodowa konieczność") . 

Krótko, ale z silą o nieprzytomnych, 
nieobliczal�ch, prących do konfronta­
cji ("to nie robotnicy tego chcą"). Poro­
zumienia zawru.·te z klasą robotniczą 
będą realizowane w każ.dym punkcie 
(,,ani mniej, ani więcej, niż podpisali­

śmy"). Na koniec o potrzebie sojuszu 
tych, którzy Pols<:e dobrze życzą, o od­
wadze i równie niezbędnej rozwadze. 
cierpko o demagogii. 

Żadne pytanie nie wstało bez odpo­
wiedzi, dobry początek ko.ntaktująceg+­
z dziennikarzami sposobu dyskut.owa­
rua. 
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dniu 9 października w redakcji „Dunajca" dyskutowali 
przedstawiciele Komitetu Koordynacyjnego Niezależnego 
Samorządnego Związku Zawodowego „Solidarność" w No­
wym Sączu. Obecni byli : Leszek Broda (Nowosądecka 
Fabryka Maszyn Górniczych), Jan Budnik (Zespól Zakła­

dów Budowlano-RemontoWYch Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszka­
niowej), Czesław Dąbrowski (Zakłady Naprawcze Taboru Kolejo­
wego), Jerzy Gwiżdż (Zespół Zakładów Remontowo-Budowlanych 
Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej), Józef .Jarecki (Zakłady 
Naprawcze Taboru Kolejowego), Andrzej Szkaradek (Nowosądecka 
Fabryka Maszyn Górniczych) i Jerzy Wyskiel (Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Komunikacyjne). Redakcję reprezentowali Adam 
Ogorzałek i Antoni Kroh. 

był )>!'01.estem pr:zeciw niedoinformo­
waniu społeczeil.stwa. 

J. GWIZDZ : Wydaje mi się, te to co 
mają robić Niezależne, Samorządne
Związki Zawodowe „Solidarność. zosta­
ło powielone i podane do publicuicj 
wiadomości w Biuletynie Informacyj­
nym z 26 września br. Międzyzakłado­
wego Komitetu Założycielskieg,, .,S01i­
darn-0ść" w Krakowie. Myślę, że ,,Du­
najec'' mógłby przedrukować na pr.zy­
klad te fragmenty: 

„Nie organizujemy się w pionie. Nie
chcemy tworzyć biurokratycznej pira­
midu na wzór CRZZ, uwieńczonej 
,,centrainum aktywem", ale cJu:emy 

zek nie 11.zuTpuje sobie prawa. do prz� 
jęcia tych dóbr, sq to bowiem dobni 
ogólnospołeczne. Chcemu jedynie kon� 
tTolować sprawiedliwe, a nie ..partyku.­
larne. wykorzystywanie tych dóbr. 
urzeCZJIWistnionych przecież dzięki ,aa.­
SZ1,lm składkom. 

Co ma cz11nić w obecnej sytuacji 
Niezależny Samorządny Związek Za4 
wadowy „Solidarność"? W my§l zasa­
d11, że cechą mqdrej strategii jest 
oszczędność sił i środków - Zwiqzek 
powinien skupić się w działaniu n.ad 
możliwo.§ciq nadrobienia zaległości oraz 
skonsolidowania wszvstkich ludzi wo­

kót naszego . program-u działania. Roz-

ADAM OGORZAŁEK: Szczerze pa­
nom gratuluj(! z powodu otrzymania 
mandatu zaufania od swoich współ­
łowc!rzyszy pracy. 

Pragnę zauważyć, że ',.Dunajec" je-st
rówieśnikiem „Solidarności". Kiedy
wyjdziemy z ok,re.su raczkowania, z 
pewnością będziemy się CZG:sto spoty­
kać na tym samym podwóriku. Po:ny­
śleliSmy wi�. że byłoby dobrze za­
wrzeć znajomość. Trudno teraz prze­
sądzać. co z tego wyniknie. 

Początki sądeckiei 

-1,. Dziękuję za przyjęcie zaproszcnh.
Ze swej st.rony mam tylko jeclno py­
tanie: co chcielibyście powiedzieć o so­
bie społeczeństwu re.gionu dzisiaj ,  w
październikowy wieczór ? 

N3tomiast red. Antoni !Groh uwaia, 
Ze wypada pociągnąć Was za język już. 
p<Xlczas pierwszego spotkania. Nie je­
stem tego pewien, nie che� narzucać
zbyt trudnych pytań, choć cisn4 sit
one do głowy. Będ� zadowolony nawet 
wtedy, jeśli zechcecie odpowiedzieć 
tylko na pytanie wstępne, początkujące
na,zą znajomość. 

No, ale może rację ma kolega Kroh? 
De�ydujcie; takie prawo gości. 

A!'ITONI KROH: Pytania te przygo­
towałem wspólnie z red. Adamem Gar­
biczem. Być może są one przedwczes­
ne, być może zbyt sz.czególowe, a na 
pewoo nie wyczerpują całości prob!e­
matyki ;  niemniej chciałbym je prze­
czyt:i.ć. 

J:ihie są naJwaźnieJ.sie cechy Nie­
zależnego Samonądnego Związku Za• 
wcdoweC'o „Solidarność''? Co odroinia 
tę organizację od ,,starych" zwiapków
zawodowych oraz od związków nowo 
pow:sta.il\cyc� które nie zgłosiły akcesu 

41f6o „Sol.idar.ności"? 
Co �d, w praktyce ozna.ezać słowa 

..n!czalein:," i .,.samorz-1dny"? 
J�k rozumiecie demokrację we­

wnątrzzwiązkową i odpowiedziatno!łć 
chiabczy zwi:pku wobec ich lł'Ybor­
có�·. ? 

J:?� według waszej oceny, załogi 
przyj nują odpowiedzi na zgłaszane
wcnśniej postulały? 

\V jaki sposób macie zamiar tępić 
nicd�a.lstwe. pijaństwo, brąkoróbsiwo, 
niesolidność i inne negatywne zjawi­
ska? Jeśli to nie za wcześnie, prosil­
by--n o przykłady. 

Ja.ką rolę będzie spełniać nowo po­
wołrn.c �iało w życiu poJ.azakładowym, 
na. terenie miasta i n·oje·wództwa? 

I wres2cie: czego oczekujecie od ty­
gr ·1 : ika „Dunajec"? 

-::, ·oszę to traktować jako sugt":>t�c. 
dcd:l'cowe pytania pomocnicze. 

jERZY WYSKIEL: Wydaje mi się,
te dzisiaj nie jesteśmy w stanie na te 
pytania odpowiadać, ponieważ rozpo­
częliśmy dopiero swą działalność. Jed­
ną z naszych najpilniejszych sp.raw jest
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szybciej przydzielić nam pomieszczen.e 
na punkt konsultacyjny. Na razie mo:­

żemy powiedzieć, że uformował się Ko­
mitet Koordynacyj.ny. (Skład Komitet'.ł 
pod3.ł:ł „Gazeta Południowa" - przyp.
akr.L 

JERZY GWIŻDŻ: To, co przed chwi•
tą powit-dział kolega,  nie jest krytyką 
pod adresem władz administracyjnych
miasta, bo myśmy dopiero złożyli im
wizytę trzy dni temu. Dzisiaj więc rtie
mo7.emy powiedzieć, czy prezydent wy­
chodzi nam naprzeciw, czy nie. Stosu­
jemy zasadę ograniczonego zau1ania;
wierzymy, że załatwi. ale ta wiara nie
jest na raz.ie niczym poparta. Być mo­
że dostaniemy lokal w „Docnu Robot­
niczym'' przy ulicy Zygmunt-Owskiej�
Mielibyśmy tam trzy pomieszczenia 
i salę konferencyjną. 

ANDRZEJ SZKARADEK: NajpilnitJ· 
na. sprawa - informacja. Gdy bę­
dziemy mieć lokal. zgłosimy się do 
Międzyzakładowego Komitetu Zaloży­
eielskie&o w Krakowie po materiały 
informacyjne. Jak dowiedzieliśmy się,
nawet zakłady ś1ą:skie che� podleg.,.ć 
pod Kraków, gdyż jest to po Gdańsku 
najprężniejszy ośrodek. Będziemy mo­
gli o wiele więcej po\\iedJ:ieć. gdy bę-

.rl,zicmy mieć swój lokal, kserograf, ma­
�yny do pisania. 

J. GWIŻDŻ : Tak, infotmi'lrja to 
najpilniejsza sprawa. Choćby taki 

• 

'' O l  
przykład : w „Gazecie Południowej"' 

i w „Dzienniiku Polskim" pisze się
o problemach ZNTK i innych dużych
zakładów, bo je ""'1dać; tymczasem ma• 
ł)"Ch zakładów na terenie Nov;ego Są­
cza jest około 9rt'/0• No. i jakoś d<Jtych 
zakładów si� nie tra:fia - a problemy 
tam występujące wcale nie są mniej­
szej wagi, niż w zakładach dużych; na 
pnykład zakład duży ma większe za­
pkcze socjalne. Również. tam trzeba 
trafić. Oczekujemy tego od ,,Dunajca". 

Mamy ró'Ml.ież nadzieję. że wygospo­
daruj.ecie trochę miejsca na materiały 
Komitetu Koordynacyinego. 

.JAN BUDNIK: Takie na temat piąt­
kowego strajku nie było pełnej iił!or­
macji. Region krakows.ki, gdzie reali­
zowane są wszystkie postulaty, straj­
kował tylko dlatego, żeby zaznaczyć
swoją solidarność. I co jeszcze pod­
kreśliłbym: jedną z najważniejszych
cech tego strajku było, że nie miał on
na celu dezorganizacji pracy, powodo­
wania strat gospodarczych. Wszędzie 
tam. gdzie były jakiekolwiek możli­
wości nadrobienia strat, powstałych
wskutek stra jku, działania takie po­
czyniono. A efekty tego stra jku można 
już było obejrzeć w dzienniku wfe­
czornym. Już wi�cej pokazali. Strajk 
w pracll. ustalenia prawidłowe, o sto-
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działać wśród ludzi, z ludimi i dla 
ludzi w poziomie. Tylko w zakładach 
pracy można uczciwie i w pełni reali­
zować .samorzqdność. A samorzqdno.§ć 
wyraża się poprzez konkretnoś.t dzia­
łania. Sq to np. spTaw 11 przyjmowania 
zadań produ.kc11in11ch, organizacji pro­
dukcji, jakości i wydajności pracy, 
jakości wyrobów - ogólnie mówiąc
oszczędnego gospodarowania posiada­
nym majqtkiem; spraw11 sto�un ków
międzyludzkich, właściwej atm.osfery 

sunku Tządzqcvch do rządzon1,1Ch itd. 
Nie pominiem11 też spraw istatn11ch dla 
świata pracy, takich jak ka311 zapamo­
gowo-pożyczkatDe7 fundusz wczasów, 
leczenie sanatoryjne oraz inne §wiad­
ceni« socjatno-bytowe. Uważamv, że 
zakłady pracy stanowią wlasno§ć ogól· 
nospoleczną, ale zarazem og6t-nopraco­
umiczą, że przynależq do wszvst kich 
pTacu;qcych niezależnie od ich PTZtl­
należnoki związkowej. Dotychczasowe 
związki przywłaszczyły ,obie tylko 
prawo dysponowania funduszami. 

W catym pols:kim ustawodat.crtwie nie 
ma przepisów, które sankcjonowałyby 
tę niedemokratyczną sytuację. Jest to 
tylko szcżeaól, jednak. niezmiernie istot­
ny i charakte-rystyczny dla ogóhtei sy­
tuncH rnchu związkowego. Nasz zwiq­
zalożyeielskich, zawiqz11wanic kół, po� 

prowadzany został już projekt statutu. 
Wczytujcie się uważnie w jego trełć..
PTzedstawia ona istotę i sens naszego 
działania. Wniosek o rejestrację NSZZ 
,,Sol idarność" został złożony w dniu 
24 w-rzetni4 b-r. przez przewodniczqceaa 
Komisji Krajowe; Lecha \.Valę!ę u, 
Sądzie Wojew6dzkim w Warszawie. 
C.:as1 jaki p<fzostal do uprawomocnie­
nia się związku, musimy wvkorzyS'ta� 
na konsolidację ruchu 'POPTZez składa• 
nie deklaracji, krzepnięcie komitet6t0 

Fol Archiwum 

wstrzymanie rię od płacenia �kład� 
dot11chczasoWJ,1m związkom, naukę no­
wego 3tt1lu pracy, bycia i działania.• 

Tyle Biuletyn Informacyjny. My zał 
wolelibyśmy wypowiedzieć slie; na te­
mat tego, jak widzimy pracę Komrtet11 
Koordynacyjnego. Bo to chyba J<,li 
ważne. 

JOZEF JARECKI: Zresztą nie może­
my wypowiadać się w imieniu lu.dei., 
którzy nas wybrali, bo dopiero opra­
cowujemy program. W dalszym ciągu · 
trwa dyskusja nad formami pracy, na­
radzamy się nad tym, co chcielibyśmy 
i jak cheielibyśmy. 

(DALSZY CIĄG NA STR. 4' 
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Adam Garbicz 

Wt;&iel trzeba wyrąbać w kopalni.
Od myślenia węgla n ie przybęd:1je. 

Ale . . .  
To było we wtorkowy wieczór 7 paź­

dziernika, gdy wtargnęło do No,•,;ego 
Sąc--L.a gorqce tchnienie pien1,.·szcgo . tej 
jesieni halnego : wtedy właśnie z.oba­
c1.yliśmy w dzienniku telewizyjnym 
górników, mówiących o sytuacji na 
Czarnym $1ąsku. Ich prawda była bru­
talna. To nie tylko o to chodzi, że wę­
gla już jest za mało, że fa.ls1..owane by­
ły statystyki pracochłonno.Sci wydoby­
l.."'i..i i że poniechanie systemu c:tterobry­
gadowego osłabi rozmach prac kopalni.
Poważniejszą rzeczą na kilka mijbHż­
szych mi�ęcy będzie co inne�o : upo­
rzc1dkowanie wyrobisk, usunięcie ogro­
mu zalegających tam zepsutych ma­
szyn, przywrócenie sprawności w całym 
or�nniimie technic--,mym kopalni. Do­
wiedzieliśmy się też, jak nierzet(•lnie
wygląd�ło w 06latnich �·e&'lch so.i:to­
" anie :  :i'..c było ono praktycz.nie n iemoż.­
Jiwe przy tej il�ci st.nnowi.sk oczys2-
Cl'.unia ogrornnego urobku i pr-1.:y atar-

(DALSZY Cl.\G ZE STR. 3) 
Działamy zc:spolowo. Wypracowuje­

my płaszczyznę działania, krytykując
.sy�uację, jaka do niedawna istniała. 

J. G\\'IŻDŻ :  Chciałbym sprecyzo­
wał: wypowiedl pana Jareckiego : my
me tworz.ymy wlndz z.wią;.,.kowycl1,
zwią7.ku jesz.cze nie ma. Zwią7..e-k po­
wst..anie wtedy, kiedy ,.Solidarno�ć" 1.0-
st:1.nie z.arejestrowana. My jesteśmy je­
dynie kolektywem, który dopiero ma 
powołać związek do życia, a zw iqzek
będzie powolyw�tć swe wla<l:1.e. Nikt z 
nas nie jest w st.anie dl.i.siaj PoWicdzicl', 
cz.y akurat my do tych władz \\'f'"jd?Je·
my. Dlatego chcemy mówić prJ'..e<lC 
wsz:ystkim o tym, jak chcieli byśmy te 
Z\\·iązki wrgani;,.o\vać. Mianowicie two­
rzymy Komitety Założycielskie w za­
kladach 1 Komitet Koordynacyjny, Punkt
Konsultacyjny przy Komitecie Koordy­
nacyjnym, no i mamy Międzyzaklado­
v.·y Komitet Założycielski w Krakowie1 
który jest zarządem - ale Komitetu
Z:lłożyeielskiego, nic zaś władz zwi::i.z­
kowyt"h. 

J. RUDNI K :  Mógłby ktoś odnieść 
'ł\ rażenie, ie wla.śt:h\ ie sami nie bar­
dzo wiemy, co mamy robić. o,ói tak 
nie jest. Opieramy swoją działalność na.
projekcie statutu. który głosi: ,,Zwią­
zek będ1,ie rozwijać działalność w za­
kresie obrony interesów pracowników, 
realizacji ich potrzeb materialnych,
społecznych i kulturalnych.'' Na pewno 
trzeba rozwinąć działalność inną, n iż
była  dotychczas. Bo  wiem,  W z tym 
nic było naj lepiej. 

. . ieste�my organizacją z w i ą z k o  w q, 
stojącą na gruncie soe;jalizmu, co pod­
kt·eślamy właściwie na  każdym zebra­
niu, przy kaLdej okazji .  Nasze propo­
zycje nie są na już;  jest to długofalo­
wy program o d b u d o w y i o d n o­
w y  tego, co zostało zaniedbane lub 
zniszczone. Z pewnością program na 
długie lata. Zdecydowanie stawipmy na 
,\.·ychowanie młodzieży w uczciwości i 
mnralne podźwignięcie społeczerist wa.

Chciałbym również powiedzieć, że
Związek Zawodowy nie pragn ie zarzą­
dza<'.:. Będzie kontrolować zarzqdzanie, 
sprawowane przez fachowców do tego 
powołanych, o odpowiednich kwali!ika­
cjach i predyspozycjach, rozlicz:anych
pr1ez odpowiednie władze. 

Zwróćcie uwagę na jeszcze jedną
rzecz: mianowicie w paragrafie siód�
mym stat utu jest mowa o przeciwd:lia­
łaniu alkoholizmowi. Jak my sobie to
�obrażamy'! Uważamy, że od stuleci 
alkoholizm był wadą narodową i jedną
z najgorszych cech Polaków. Sp.rawa 
jest bardzo trudna - ale już teraz, nie 
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mującym braku chętnych do tej pracy. 
Gornicy zapewnia.li, że znają swoje

miejsce, że dołożą wysiłków, by nad­
robić wleglości. Ale wniosek z opisanej 
syluacji jest prosty : n.a razie węgla bę­
d7.ie jes7.cz.e mniej, niż było. 

Oznacza to, że mało kto dostanie peł­
ny p1•z.yd7..ial. 07.nacut, że trudniej bę­
dzie się o W\'giel wystarać tym, k(ói:·.ty 
mają dalej do składu, którym trudniej 
się dowiedzieć o czasie pi-.t.ybycia trans­
porlu. Czyli - indywidualnym rolni ­
kom. A wla:Snic usłyszeliSmy od nich
w redakcyjnej dyskusji, jak jui; do­
tychczas było to dla nich uciąż..liwe;
·jak upokarzająco byli traktowani. Jak
bm·dzo chcieliby być zawiadamianJ,
kiedy mogą się zgłosić po odbiór. 

Z.1.wiadomić ?  P1·oste ! Trzeba tę myśl 
pr/..emienić w d.t.iałanie. 

Nie my zresztą pierwsi doot1.teg-liśmy
tę konieczność. Na spotkaniu w Ur;,.ę­
d1.ie VVojewódz;kim poinformowano nas, 
że 27 \\T.le�nia v.· icewojewoda Janus;c 
Piecz.kow,ki w.rst060wał do Woje\\-'Ó<fa­
kiego Związku Spóldz.ieJni Ro]nic;,.ych -

dec
b1.;<i qc jc:.1..cz.c wJad,mmi  zwiq1.kowymi,
Za:dadowy Komitet Załoi.ycicl:ski za­
jilł si<; sprawą ludzi 1 którzy nadut.y„
wają alkoholu i mają p,rzcz to kłopoty 
zawodowe i rodzinne. Zac:u;liśmy od
tego 1 że przeprowadzamy z nimi roz.
mowy. Przeprowadziliśmy rozmowę
w obecności przedstawicieli Komitetu 
Założycielskiego i w obecności żony
tego pracownika. To jest wstępna faza.
Odniosło to pozytywny skutek - nie
wiem, czy chwilowy, czy jakiś dłuż­
szy; w każdym razie myślę, że jeżeli
ta forma nie pomoże, to będziemy sto•
sować inne metody, aż  do leczen ia od· 
wykowq�:o włącznie. 

• J. GWIŻDŻ: Z tym z,.,.·alczaniem alko­
holizmu to jest dekav,1a sprawa. Tak 
się a :,urat dzieje, że gdy mówi slę 
o tym, to \\ szysc:v nie chce.i pić, wszys­
cy mowią, aż alkoholizm to najgorsza
pla;:;a. Ale co tu dużo mówić - spo­
łl'czeń.stwo polskie jest rozpite. Istnie­
j� p:-z.ecicż pod::.;tawi prawne, by zwol„ 
mć z pracy takiego człowieka, ale na 
tym cierpi przede w.szys.tk im rodzina.
A on i lak b<;d lie dalej pić. F ormy
d�iatania będą si� musiały dopiero WY· 
k.sztalciC. To samo je�t z marnotraw­
sł\\ em,  to samo 'l innymi sprawami. 

J. JARECKI: Wydaje mi się, że po­
stawienie tego w statucie i zaj�cie :s ię tą
sprawq pi-1:el. z,v iązki jest nowością. Al­
koholik nie może należeć do Związku. 

J,  BUDSIK: Przyjęliśmy zasadę dzia­
łalności kolektyv.:nej. Dawniej było 
tak, że przewod niczący Rady Zakła­
dowej działał z.a w:szystkich, za całą 
radę, podpisywał s ię pod różnymi de­
cyzjami. A nam chodzi o to, Zcby to 
wszystko zdecentralizować, żeby cała
ta działalność odbywała się wewnątrz, 
w środowisku pracowniczym. To jest 
typQwe dla naszej organizacji ,  to j�st 
jedna z głów:nyĆh różnic mic;dty „Soli­
darnością'' a starymi związkami n:!6or-
towymi. 

J.  G\VIŻDŻ : Mamy zastrzeżenia do
niektórych dyrektorów. Chodzi o to,
żeby zawierali porozumienia, w któ­
rych u.stali się warunki działania Ko­
mitetu Założycielskiego na te.renie za­
kładu. llcż oni wynajdują różnych 
krucz!<ów: a to nie może być, tamto
nie może być. Prawdopodobnie nie ma­
ją  pełnej informacji na temat „Solidar­
ności". 

.J. WYSKIEL; Ja n ie mogę tego po­
wiedzieć o naszym zakładzie. Stosunek
dyrekcji  do  załogi był inny, działaliś­
my na zasadzie wzg,jem.nego zaufanfa. 
Dogadaliśmy się bardzo szybko i cała 
załoga przeszła do  „Solidarności". Wy­
daje mi  się, i.e gdyby w prasie uka­
zywały się info1·macje, o co nam chod:.d 
i dyrektor.zy byliby zorientowani, \.o
nie byłoby niepotrzebnych zgr.1:yttiw. 
. Pr.w<:ież my 11ic chcemy sira)kować!

z..1jmującego s.ię sprawą dystrybucji
węgla - naka.t. in.:.01·mowania rolnika 
o terminie odbioru aĘ,ału. 

- Dziesięć dni na wprowadzenie w
życie polecenia to dość - pomyślałem. 
·wybrałem się więc rankiem 8 paździer­
nika do Bazy Magazynowej Rejonowej
Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu GS
w Gorzkmvie. O szóstej niebo jesz.cze
było pogodne, ale wiało coraz mocniej , 
wkrótce halny zaczął nieść zwały 
chmul', i coraz to popatrywaliśmy na 
niebo z tymi, kt61�.t.y w godzi n.ie otwar­
cia bazy, o siódmej, przyszli zob.'.lC"L.J'Ć
j.ak tam z wc;glem. 

\\tęgie! lc:i..ał. Nie l icz..ąc zwalonych
obok, przemieszanych z miałem bry­
kietów, był to sam pien.\-'sz.y gatunek :
tyle tylko, ż e  w boksi e przydZJałów :t„a 
kontraktację leżało 20 ton grubego 
orzecha, w boksie dla zakładów ener­
getycznych - kęsy, a w boksie dla in­
dywidualnych - mielony gro�?.ek, o 
którym mówiono wyłącznie nieccnzu­
ralnfo. 

- Mam to brać? - gor·ąc7..kuje się
�t.arszy C?Jowiek, który przyjechał lu
na -1.-owerze. - Oni to nazywają ek.<,.t ra 
klasa, tak ?  Gadają o zmianach. Ze te­
go wyrzucą, tamtego zamkną. Ale tu 
się n.ie nie zmienia. Nic ! Był leps.zy 
v,:ęgiel i nie sprzedawali. C h -1\\ al i  dl.a 
S\Voich znajqmskich ! 

Ci od kontraktacji nic nie mówią.
Podjechały dwa ciągniki z pi-Łyc-1..epa­
mi. La.dują. Do boksu indywidualnych
też podjeżdża jeden. JW�! Kruczek z 
Mystkowa ma prz)'dział ton� osiemset, 
tonę już kupił w JX)niedziałek : ten wę­
giel, co leży, właśnie wtedy sprzeda­
wano. Komu? - A komu się udało ! 

- Jak to, komu się udało? A zarzq­
dzeniP1 Nie zawiada,niali? 

- Jakie zatl' iadomicnie? Sąsiad po-

" 

My chcemy pracowa(\ uczdwic praco­
wał·. Chtemy za pomnieć o strajkach.
a inni wciąż o nich mówią. Wciąż tłu­
maczę, o co chod/.i ,  że my nie chcemy 
strajkować, że będziemy się odwoly­
waC regula minowo do okrc;gu 1 do cen­
trali� żeby coś zdziałać. Straj k, to abso­
lut.na ostateczność. 

J. G\VIŻDŻ: Zdarza się, że pracowni­
cy są bałamuceni przez starych zv,:iąz­
kowców: .,Jeżeli wystąpicie z na!l.:eoo
zwiq:ku branżowego, to wam odetnte­
my ws::ystkie świadc::-enia socJa l •1 e, 
które :: tytułu pr:yuoleżnośri cło :ww:­
ku przystugujq". Przy braku in!unna•
cji to poważny argument. 

J. BUDNIK : Pamiętam, jak byio w 
naszym zakładzie : opracowalismy i:>WOj 
statut, wysłaliśmy wniosek, kiedy je­
szcze mowy nic było o „Solidarnośc ·•. 
Nasz statut był wysłany bod •. j ż.e 
15 września, podczas gdy statut „SrJ­
lidarności" 24 września. Prawic 10011 r) 
załogi podpisało deklarację przym.1Ici:­
ności do - wtedy - Niczal0żncgo 
Związku z�1wodowego; nic wiadomo
tylko było, jaki ten zwic1zek je�zczc 
będzie. A gdy dritarla do nas inform,1 -
c j a  o .,Solidarności'' wycofaliśmy sy.,,:.ój 
wniosek. 

Mysie: również że w sprawach per­
sonalnych n� powiedzieliśmy wszyst­
kiego do koti.ca. Chciałbym zwrócić na
je.dną rzecz uwagc: : na jednym z zcbraf1 
spotkałem się z zarzutem... (Glosy:
Konkretnie t rzeba powiedzieć!) _Kon­
kretnie u nauczycieli w Centrum D'J­
skonalenia. Wczoraj spotkałem się tam 
z zarzutem działacza Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego że pod płaszczykiem 
„Solidarności '' załatwia sic: personall lq 
rozgrywkę odwołania dyrektora ze sta­
nowiska (chodziło o PKS). OdPowie­
dzjaJem w ten sposób, że jeżeli ktoś p<>­
równa daty, to stwierdzi, że od\volanie
dyrektora nastcipilo ze dwa tygnd nie
wcześniej 1 niż został powołany Komi­
tet Założycielski NSZZ „Solidarno�l:".
Takie zarzuty również bywają. Dlatego
chciałbym podkreślić, że Związek Za­
wodowy nie chce bawić się w rozgryw­
ki personalne. Kto powołał tych l udzi, 
niech rozlicza i odwołuje tych, którzy
się nic sprawdzili. 

J. JARECKI:  PosU.1wi1iście panowie
pylanie w sprawie postulatów zu lóg.
Nie wszystkie zalawiane są właściwie.
Istnieje dość poważna groźba ; zdarza
się, że ludz;ic czekają na odpawiedź,
a odpowiedzi albo nie ma, albo jest 
w takim stylu: , .postuiat wysłano do
władz zwierzc:h11ich, odpowiemy póż­
niej". 

KILKA GLOSÓW : Tnk samo u nas.
ANDRZEJ SZKARADE.I-{: U nas jest

inna sytua cja, Powołaliśmy komitet ro­
botnkzy do pilnowania rcalizat j i  po­
iLulatów. Mamy w tej sprawie spot.ka-

wiedział, to poleciałem. Dzil'cko U' do­
mu. a U'ęgla  nie mam. Tylko jak ja to 
będę ició.:l? 7.'eraz 800 kilo i 200 kilo
bryUetów - taki nakaz - a potem
z11 ow Obie mset, a za każdym rn.:em
pięć stowel; trzeba dać ... 

Kruczek obchodzi stei·tę węgla r<lz 
i d1·ugi, \'vTc-s.t.ci e  macha ręką : nie. Nie
b�zie br;d takiego błota. żeby choć
cały pezydzial . . .  Może potem się ·Jaki 
lepszy gatu nel< nadarzy. 

Jó,..cf K1·uc-J'..ek nic mógł wykupić w ię• 
<-eJ węgla, l>o o<l pierwszego wprowa„
d1A>n,, .... 1rn-.1.:ne ograniczenia : jednorazo­
wo moż.n.a pobrać tylko tonę, a C'i ,  któ­
rym rocznie przysługuje pcwyż.ej dwie
i poł. w og,)le mogą dostać tylko 75 
pnK'(._�nt piwt.ydziału. Stąd nie ws.kora 
n:c�go !\-ldr1a Repel : ma asygnatę z 
,,:"-;m.� • .-omagu" na trzy tony i ba.rd 7.n 
chciałaby do')taC teraz "\\' Sz.ystko. Nie� 
nie n1a mo\\- V. 

Po p,)t go�lzi n ie  zaczyna padać, i to 
oora.z g�'iC'l(�j . Na placu nic już. się n ie
dzieje-, n ik t  więcej nie przycho<.V.i , wę­
giel pic-rws.1.cgo gatunku moknie i " ł.a­
�n ie  ;, .... ,m:en i a  ,ię jed noznacznie w t"l.o.U·­
n4 l>:·y je. Klnę pod nosem ; nic tu po 
mnie. :,;'ie OQ<J;de mocnych obr.az.kow
do re-r>vrlć.1żu. Żadnych gwaltO\\ nyd1 
w.:e-n. Tylko zrNygnowanie i !Y...arosC w � 
sm ugach ul�\\ y. 

A jak gd1. ie indóej? Telefonuję do 
3ktadu w Starym Sącz.u. Był wt.;git•I ! 
\\'czonlJ .  Pt ·/.yszl)" cztery wagony. Lu­
d,r,ie sit; r/.uc i l i ,  rozkuptl i ,  n ie  rn.."1. -
Kied11 będ:ie? - No nie ma, móU' ię -
ucina nu,cno referentka, przywykł.i już
do oganiania się od natrętóv,:, i l>et".i; 
1.hędnych dal.szych upr/..e-jmObci <.Xlkła­
d.a słuchaw kę. 

Lalq po,ez całą śroch;. Na S-/.(·Lę-M:se 

(DALSZY CIĄG NA STK. Ił) 

n :a z dyrcktor�m1 w pierwszy i tr.tf'f'i
wtorl,k m iesiij<:a. Tak .. a jt.� Zl'Zl.' n ie­
dawno hyłem 1 1elementem wywroto­
wym 1 ciG.i.kim we współżyciu" . 

J. G\VIŻDŻ;, Moim zdaniem od spo-

��t ;i� t�ł.:�f\�-j q j!�c!: 
k 

������. r��li::; � 
Szkaradek mówi, że załatwiają  - ale 
•1!e w iem, ny na zasadzie rzeczywiste­
go załatwienia, ny według schematu: 
, ,pi:,mn z,) t.J.lo wysłane do władz 
zw:erzehn;c;h".  

A. SZK,\ RAOEK : !\lyśmy p()\\.'0lc11i
konutc-t robrJtn.cŁy, zatwierdzony pnPZ 
dy·rektora. Nic _C'.;t on związany z „So-
1,ctarnu�c i ;1 ' '  ar:� Zf' ::;tarą radą zakła­
dową, !c, z ksl to  komitet robotniczy,
.,.,,ybr3:1y .,a ten gorący okres. 

J, GWI1.l>Z : Powiem wpros t :  my, we 
wszy t.� ,�  11 komitetach zalożycicbkit:h,
z g(E Y na dół, chcielibyśmy, aby byli
tam po pr „tu ludzie u c z c i  w i .  To 
:t...1sad; 1 �c  -:a sprawa. 

\. OGORZALEK: Podoba mi si� to
krytetium, ale nikt nie wymyślił  a.pa­
ra cu rcnt..;enow�kic-go do prześwietlanla 
wn,:LP:.i, char,lkteru i osobow ości c:z.l<>­
W1 t�:G1 . 

J. JAitECKI : Ale to samo wyj<l:1..ie !
A. OGURZALEK: W maly�h kolek­

tywac.: h  tak.  a le  ja np. w ZNTK nie 
je� tem już taki  przekonany. 

KILKA GLOSÓW:  To bard zo  szy bko ., 
wy• 1 )d;:i na ja w. 

J. Bl"lJ:'.'ll K :  Jestem bardzo zadowo­
lony, że od pewnego czasu i.acz�to
wces:-:c:e otwarcie mówił'. Nie jest to
jeszcze t<>, czego oczekujemy, ale na 
pewno widać p0prawę. Natomiast jeśli
chodzi '.) wypowiedzi radiowe czy U·­
lc ·.\.· i zy  j :1r - niektóre, zastrzega m sic; -
m!alby .n tutaj pretensje do 06Ób, za ­
rr.a('a;<;cyrh „Solidarności" element
an' yu.;troj owy. Ze n iby jakieś eh .. •m<.:n­
ty wro�ic i tuk dalej dorwały sic: do
gło�·.1 . Na etapie organiza cji  samego 
zw!a,zku je.st to jeszcze, powiedziałbym, 
możl: ..,...c ..:_ chociaL z.nam przypadki,
i to bard:o:o kon:uetne, zdecydo-wanego
odcięc:a siG dzlałaczy NSZZ ,,Sol idar­
nQść" od  obcych elementów politycz­
nych. :Xa kai.dyrn spotkaniu, jakie
mamy tutaj w Nowym Sączu, podkreS­
l.lmy t<: spr3wę. 

J. WYSKIEL: Chcia łbym je�ZCrL:l' ty} ... 
ko po w:�·d:: icć· ,  że rotmawiałem dzisiaj
z przcd:.,tawieielcm Komitet u  Woje­
wódt.kie:;o PZPR. Wyjaśn iłem, że 
prag:ic:Iibyśmy współpra cować z partią
w kErr:.acic zaufania,  aby sobie wi.a­
jem:1it! pomagać. Przede wszys-tk: im 
prosimy o informacje dla tych dyrek­
torów, którzy robią złą robotę w za­
kł<!dz:e pracy. Niepotrzeb:1 i<::' za ""' najq 
sytua{'j�. n il:  wiGct j .  .. 

Op, ocowal 

A,HONI KROH 



Jr 

W
iemy wnyscy - pootuluJący rów; 
n i e); - r..e nie wa.zystko może być 
,wJaiwione od ręki lub do końca, 

'1'.tt względu choćby na skalę potrreb 
i. możliwo::ici. Jak, na  przykład, zapew­
a,ić wszystkim dzieciom miejsca w 
przedszkolach '! Dla każde�o jest oczy­
wiste, że to n iemożliwe już, wobec za­
dawnionych braków. 

W ()f.tatnim pit;cioleciu zrobiono w 
tym wzgl�dzie w województwje spo­
ro - temu nikt nie zapr.teczy : otwario 
w tym cza'iie 72 przedszkola i 67 od­
Chialów p11:edszkolnych lzw. klas: ze-

. .rowy,:h) w szkołaeh, tak że 1 wr:,e,nla 
· br. w 2.lł przedc;zkolach wojf'wódzhva

l'07t»oczęto zajęcia prawie 15 t�·s ir,cy
dzieci, a wszys,kimi formami W)'l'hO· 
wania przedszkolnego obj(to ponad • 
22,5 ty'iią('a. Nikt też jednak nie 7,a­
pneczy, że j�t to nadal o wielt- za 
mało w stosunku do potrzeb - 2Z50 po­
dań musiano odrzucić, z czego pół ty­
si�ca w samym Nowym Sączu. Oczy­
wiste: jest też, że nie rozwiążą proble­
mu le: przedszkola, które sJX)sobe,m go­
:i.p00,1rczym tworzy siq obecnie na os ie-­
dtu  Bar-skie w sff>l icy \\"Ojewóciztwa. na 
os:edlu Korczaka w Gorlicach (z ini­
cjn!ywy Znk!adu Metnlowcio Polmo-

" :�ri��k:�i. r�t �w�t�!� k�ó�:tr��
?.

��� 
buduje :  w Grybowie, Szczawnicy, Jor­
danowie, Rabce, Jaworkach, Nawojo­
wej. P1-;.yslowie jednak mów i :  ziarnko 
do ;,:iarnka .. . 

Xa �tępne kroki w tej sprawie  to de­
cyzja W1)jewody Nowooądecki�o z dnia 
7 p1.żd1:iernika o wprowadzeniu  do pla­
nu tegoroczneg-0

1 
z terminem real izacj i :  

koniec roku 1981 ,  dwóch przedszkoli w 
Nowym Sączu : przy ul. Sienkiewic?.a i 
ul . N�dbrzeżnej oraz rozmowa jaką z 
.re::ł�1:..cyj 11('.�0 telefonu przeprowadził  
Ec.l\,·ctrd Li�ę;:a z dyrektorl"m Zjedno­
cr.1.mia w Warszawil", a której efektem 
ma być otp;ymanie dalsLych d\,..·óch 
pr.,..e<lst.koli dla województwa (j("'{}no z 
mch stanie w Nowym Targu. drugie 
w Now:·m Sączu). CO!:i się zatem ru­
szvti, .  

N,.Hial j ednak budzi niE"pr,kój obser­
wowanr j,:,,szcz.c:' w n iektó.ryeh ogniwach 
admnistracji różnych s1,czebli niedo­
wład, brak operatywności w działaniu 
i decydowaniu.  Oto kilka p1�z.ykbdów : 

WPK chciało ułatwić swym prat·ow­
nikom odbiór węgla, wysyłaj,1c własny 
łran„1,ort. no pobrania było 19 ton wę-

� gla. Na składzie opalowym odmówiono 
jego n·ydania, powołując się na prz<'pis 
o jednorazowym wydawaniu jf'd�'nie 
jednej luny ; dopiero intenvt>ncja z 
Ur:t�du \\'ojcwódzkiego pomogła urz�d­
nit· §ce zrozumi eć, o C'O chodzi. 

Także dopiero interwencja wojewody 
spraw iła, że spnedano roln ikowi bro­
no:;, których na składzie nie brakowało. 
Klerowcy postulowali : ponieważ w han­
dlu nie ma obuwia. jakie nam się na­
leży w ram,H:h wyposażenia w od7ież 
roboczą, dajt'ie nam ekwiwalent. a 7.a­
lat.wimy (o we wla'lnym zakre.ie. Ale 
nie :z funduszu plac, jak to sug"ruje 
sam ministt.'r Zubclewicz. a z fundus7u 
obrotowe�o. który dotychc-za.s obciążały 
t<C zakupy. Z zespołu ds. ro1:patry\,.,·ania 
postula tów wyszło więc do \\Ta rszawy 
odpowiednie p ismo - obecnie czekamy 
na decy;ję, . 

. J est jednak i druga s t rona m(."Clalu : 
dC"c.-yzje pochopne, które spraw nic za­
łatwiają, a tylko mogą napsuć wiele 
krwi. Na pnykład flisa1.•y pit•nii1scy za­
żądali podwy7:ki opłat za spływ z 90 do 
150 7fotyd1. Główny Komitet KuHury 
J'izycznej taką t>odwyżkę 7atwicrdził. 

� Czy jt>dnak można jego det·y'.lję u7nać 
za wiąż<\c.·ą., skoro nie b3- ło altc<'ptaC'ji 
Pail'itwowcj Komi,ji Cen? 

A oto prtykład jeszcze innego podej­
ścia do obywatelskich postulatów - i 
to zaró\\"no administracji, jak i sa­
nwch . .  postulujących : rolnic.V zg,łas:1.ali 
że mają trudności z nabywaniem żwiru 
i p i asku. Jak \\'Ynikn z ustnl eti woJc­
wódzkiego zespołu, od 25 wr;i;eśnia br. 
sprawę uregulowano. Spl'a\.\·ctzam;v :  jt'st 
czwartek, a więc dzień wyznaczony po­
dobno dla „indy\v idualnych"' k1ientUw 
Wyd...::ału Produkcyj nego Zakładu Eks­
ploatacj i Kruszyvrn w Podegrodziu. 
Rzeczywi:'.;cie - sznur ciężarówek i ciąg­
n i ków z przyczepami stoi przed wa:;:ią. 
Ale moje sugestie, jakoby 6prawa z.o.­
stała uregulowana dopiero przed kilko­
ma tygodniami, wywołują ,:dzi\',: icnie. 
Józef Po:str{iżny - rolnik z Oh;zany, 
Stani<iław Młynarczyk prywatny 
tran�portowicc i inn i  twier<lz<.1 ;,;godnie, 
:i.e od dawna mogą w czwartki pn:v­
jeżdżać „ w ciemno'' po krusz.vwo. To 
samo wiedzą kierowcy z SKR Stc1ry 
Sącz - Wojci ech Cempa i Eugeniusz 
Pav,:ełkiewicz. Andrzej Wąsowicz, wa­
gow.r. przyznaje, że czasem przedsię­
biorstwa zapominają i przvsyłają swe 
samochody w czwartki, ale wówczas 
otrzymują t.vlko jednorazowo kru..,zywo, 
by nie jeździł.V puste samof'hod}' -
czw:t rtck jest dla rolnikÓ\\.' indywidual­
uyl·h. 

Preientując Czytelnikom „Dunajca" w ubiegłym tygodniu  wyniki 
pracy wojewódzkiego zespołu rozpatrującego obywatelskie postula­
ty, zasugerowaliśmy również pewne formy dalszego usprawnienia tej 
pracy - m. in. przez rozszerzenie zespołu o przedstawicieli załóg ro­
botn iczych, a także o radnych i posłów. O tym, czy i jak nasze suges­
tie zostaną uwzględn ione, poinformujemy Czytelników w następnych 
numerach. 

Dziś przedstawiamy kolejne przykłady rozstrzygan ia sprow znajdu­
jących się na l istach wniosków i postulatów. 

Czemu więc wysuwano taki postulat? 
Kto się bawi w ciuciubabkę z admini­
stracją?  Dlaczego Zakład Eksploatacji 
Kruszywa przedstawił zespołowi woje­
wódzkiemu sprawę tal<, jakby wyzna­
czenie dla rolników jednego dnia było 
odpowiedzią na postulaty? Chęć zapi­
sania sobie punktów w „akcji" reali­
zowania wniosków obywatelskich ? 

l'!:0Hd1t"8t6, rzde1ni&ść ... wiele Jłę o nidl 
mówi, ale Powinna ona charak�yzo-

Rys. Henry lf o.tl  JU::"r 

wać o b  i e  strony, Co zaś robi�. na 
przykład, robotnicy Zjednoczenia Bn­
downicłwa Tury�tyczncgo, ci sami, któ­
rzy strajkowali i postulowali wiele, a 
którzy pracuj<\ na obiekcie powstają� 
cym opodal Rabki? Pracują? - nie, 
piją piwko. Ich kolega, kierowca, te-i: 
.,na piwku'' rozwala - na oczach Ecl­
warda Ligt:ZY - wych\gnięty 11rzt"Z nich 
ładnie w górę bt'tonowy naro·i;nik. l'y­
tamy: kto zgłosi postulat o ul,aranie 
sprawcy? 

A nie jest to, nies tety, jedyny wypa­
dek marnotrawstwa, niechlujstwa, bez­
myślności. Oburzające? Tak. I przera­
żające. Powiedzmy jasno : przy takich 
pracownikach nasza gospodarka nie 
osiągnie poziomu, na  którym będziemy 
mogli zrealizować w pełni wszystkie 
obywatelskie postulat;-'. 

Slcd;:ąc, jak robotn icze wnioski rea­
li1.uw<.me są pr;.ez powołane do tei;o 

organa - admini.stra-cję. dyrekcje -
trafiliśmy do nowOtSądeckiego „Nowo­
magu". Jeśli ktoś chce prz.ykladów rze­
telnego, poważnego traktowania załogi 
i j ej spraw - znajdzie je tutaj .  

,.Nowomag" nie strajkował, nie miał
przerw w pracr. Pod koniec si�rpnia 
odbyło sii) burzliwe zebranie. na  któ­
rym zgłoszono wninfiki i postulaty. Spt„ 
sano je, t,:1.k jak to uzgodniono 7. dy­
rekcją - p�,:cze!:;ólnvmi wydr.ialami 
i przedłoż:ooo komisji składającej się z 

przedstawicieli dyrekcji ,  rady zakłado­
wej, komitetu robotnic1.ego, organizacji 
partyjnej i - zaproszonego tu _specjal­
nie - dyrektora ekonomicznego Zjed­
noczenia POLMAG. Komisja posegre­
gowała materiały : jedne k ierowano do 
władz nadrzędnych, inne rozpatrywano 
na miejscu. 

Po dwóch dniach po�zczcgólne wy­
działy otrzymały pisemne odpow iedzi w 
ka:ide.i sprawie - co, j.i.J.c i kiedy zosta­
nie zała.twione przez dyrekcję, a jakie 
pisma zostały sklero\\·ane do wojewo­
dy, do zjednoczenia, do związków za­
wodo\\'.YOl. Kopie pism były dołączone 
do wykazu sporz4dzonego przez komi-
sje. 

Co załatwiono na miejscu? 
Załoga żądała: między innymi, za4 

gwarantowania prrmii dla pracowni­
kt;w fi1.yc·1.oych nie mni"j-,1:l'j ni-i; u;n • 
(dotychczas wynosiła ona makJsimum 

"'1',, • takbcanle - 5-'1'/,). Z,...._ 
eae11ie dofinansowało xakJady i nowe 
premie wchodz11 w życie. 

\Viele uwag- nasuwały róinice w nor­
mowaniu poszczególnych prac. Komisja 
robo,nicza z udziałem służb łechnoło­
gicznych i normowania prze-jr.za.la pod 
tym względ�m w�zystkie stanowiska 
prac.•y i wszędzie, gdzie to było moill­
we dokonano po1,rawek. 

Żądano przyznania dodatku za praeę 
w warunkach szko,Uiwych dla zdrowia 
nie tylko osobom wykonują.cym te pra­
ce, ale i tym, które pracują obok, w tej 
s�uuej hali. Znów komisja sprawę zba­
dała i ustalono. że do cza�u dokonania 
rozdziału technologicznego dodatek 
„szkodliwościowy„ będzie wypłacany 
zgodnie z po<,lula tcm. Równocześnie, po 
konsullacji ze zjednot'Zcniem, podnie­
siono go o 100-150' ·,. 

Wnioski dolyc-zące rozdziału odzieży 
ochronnej zyskały odpowiedź w postaci 
decyzji o wprowadzeniu od nowego ro­
ku łzw. książeczek mundurowych, tak 
że każdy będzie mógł sam czuwać nad 
prawidłowością przydziałów. 

Brak w zaklaclach szatni t nat� 
sków - obecne są stanowczo za małe. 
Załoga oh-Lymała zapewnienie, że z 
chwilą przeniesienia do Kamionki 
Wielkiej (nied ługo) stolarni, jej dawne 
pomieszczen ia zostaną zaadaptowane na 
pomieszczenia socjalne. 

Wiele mówiono o braku informacji 
wewnątrzzakładQwej. Znamienne zresz­
tą. że od dawna w magazynach spo­
c1ywal sprzęt niezbędny do zorganizo.. 
wania ra.diowęzła, ale nikt się nie kwa­
pił do pr�cy nad jego zainstalowaniem. 
'l't>'raz został on pI"Zekazany komi tetowt 
rob(>tniczemu i je�r.cze w październiku 
zostanie nada na pierwsza audycja. 

Były i wnioski o charakterze per..o-=: 
nalnym - jedyne, których nie załat­
wiono od ręki. Spowodowano, że komi­
tet robotniczy rozmawiał z osobami, do 
których miał zastrzeżenia, dając im 
szanse obrony. Ostatecznie został zmie­
niony jeden brygadzista, co do którego 
zresztą i dyrekcja miała od pewnego 
c;i;asu zastrzeżenia. Odejdzie on w cza ... 
sie usta,ęowym. 

'fe przykłady operatywności i obu„ 
s(ronn('j dobrej ,voli, rozwagi i mądro­
ści w rozpatrywaniu każdej s1>rawy cie­
szą i bud.r..ą szacunek. Swiadczą o jed­
nakowym rozumieniu pojęć „dobro za­
kładu'' - ,.dobro załogi'' 1 - nie 
wstydźmy się wielkich słów - .,dobro 
kraju" przez dyrekcję i robotników. 
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akty są następujące : na osiedlu Barskie II montuje się budynki 

mieszkalne z płyt budowlanych OWT produkowanych przez wy­
twórnię Nowosądeckiego Kombinatu Budowlanego przy ul. Zielo­

nej. Znaczna część elementów przywożonych na budowę jest mocno 
zdefektowana tzn. popękana, porysowana, z licznymi odłamaniami 
i krzywiznami. Otwory służące do prowadzenia przewodów elektrycz­
nych są zalane zastygłym betonem. Idą więc w ruch łomy i mioty -
aby wykuwać odpowiednie dziury. Na nowo przygotowuje się sprefa­
brykowane (teoretycznie - jak widać) płyty do montażu. Efekty - do 
sprawdzenia w nowo oddanych mieszkaniach. Odczuwamy w nich zim­
n<> i wilgoć, nie istnieje iwlacja akustyczna. Prneciekają i przemarzają 
ściany. W sumie - ewidentne marnotrawstwo materiałów budowla­
nych, czasu i zdrowia. 

Spróbowałem dociec, dlaezego w ob-

Jerzy Leśniak 

niecznych remontów I uzupełnień, prze. 
szkolenia załogi itd.), albo robić płyty­
-straszydła, połamane i popękane. -
No cóż, z dwojga złego... - dyrektot" 
Dośla rozkłada ręce ... Sądzi, że w obec­
nej sytuacji przy tak wielkich potrze­
bach mi&zkaniowych - bluźnierstwem 
jest nawoływanie de poprawy jakości, 
bo będzie to zajmowało cr..as, a przez 
to zmniejszało ilość montowanych izb. 

Otóż nie, obywatelu dyrektorze, nie 
można przymykać oczu wobec sparto­
lonej roboty I Interes członka spółdziel­
ni-lokatora jest ważniejszy od wskaź­
ników. Nikt już nie zliczy, jakie straty 
pono.simy z tytułu owych ubytków cie-

rębie jednego przecież pn.edsiębiorstwa, 
wytwórnia OWT produkuje wyroby z 
felerami, a robotnicy na budowie -
zamiast zająć się swoją robotą tj. mon­
tażem - muszą dokonywać paprawek. 
Do głównych przyczyn fatalnego sta­
nu ścian i stropów należą : braki jako­
ściowe w produkcji wynikające z nie­
prz.estrzegania reżimów technologicz­
nych i norm wymiarowych, bałagan 
organizacyjny oraz niedokładności w 
czasie transportu powodujące dalsze 
uszkodzenia. 

Wybrakdwane płyty nie powinny 
opuszczać wytwórni. Dlaczego wit:c wy­
jeżdżają za bramę? Kontroler jakości 
z dziarską miną oświadcza, żą nie jest 
w stanie obejrzeć gotowych już ele­
mentów, ponieważ ... .. stoją. one obok 
siebie w odległości kilku centymetrów. 
Istotnie - niemożliwe jest dostrL.eżenie 

WIELKA 

MARTWA 

PLYTA 
rysy na środku kilkumetrowej płyty 
obłożonej innymi. Ale jeżeli kontroler 
nie kontroluje, to z.a co mu się płaci ? 
Albo zlikwidujmy warunki, które nie 
pozwalają na S[)rawdzenie efektów pco­
duk.cji, albo zrezygnujmy z fikcji, jaką 
jest taka kontrola jakości. Robot;a po­
winna być bowiem tak zorganizowana, 
aby się widziało, czy się robi dobrze, 
czy źle. Dla NKB jest to - jak na ra­
Zie - zbyt skon1plikowana sprawa. 

-.vyjeżdżają z ul. Zielonej ściany i 
stropy o niewystarczającej wytrzyma­
łości transPortowej i rozsypujq się w 
drodze. Dlaczego ? Po pr05tu dopus1.cza 
się do produkcji składniki nje odpowia­
dające żądanej recepturze. Stosuje się 
np. piasek o 8-procentowym zapyleniu, 
który nadaje się jedynie do tynk.u i 
gładzizn, nie zaś do wiązania betonu. 
O tym wie każdy uczeń zasadniczej 
&koły budowlanej, nie wiedzą zaś ci, 
którzy są odpowiedzi.alni za jakość płyt 
OWT. Zastanawiające są przywozy pia­
sku klasyfikowan&go z Dębna Podha­
lańskiego (tam i z powrotem 150 km) . 
Lekką ręką szasta się 1?3liwem, którego 
widocznie NKB i "Tra.nsbud" posiadają 
w nadmiernej ilości. Przypomnieć nale­
ży, że pod. nosem znajdują się żwirow­
nie w Podegrodziu, Brzeznej, Starym 
Sączu i Marcinkowicach. Podobnie jest 
ze żwirem. Tzw. podziarno o średnicy 
poniżej 5 mm (stosowane w 60 procen­
tach powyżej dopuszczalnej normy) po­
woduje odpryśnięcia, pęknięcia, wpły­
wa ujemnie na wytrzymałość ele­
mentu. 

Dział Zaopatrzenia dostarcza. węgiel 
bardziej przypominający błoto aniżeli 
paliwo o właściwej granulacji. Nie pali 
się on, lecz topi. Nie może wjęc utrzy­
mać wymaganej długości płomienia. W 
rezultacie proces naparzania płyt trwa 
20 i więcej godzin, zamiast 8-10. Aby 
ratować sytuację dodaje się koks - co 
jest . zabronione - gdyż niszczy on że­
liwne ruszta. 

- Dlaczego nie reklamujecie niskiej 
jakości węgla i innych surowców? -
pytam. 

- Czy pan zwariował? - brzmi od­
powiedź. - Kooperant się obrazi i le­
galnie odmówi przyszłych dostaw ..• 

żadną mlarą nie można wszakże 
zwalić na kooperanta faktu, że 1)9!1li­
m.o decyzji Ministra Budownictwa i 
Materiałów Budowlanych z marca br. 
nadal nie zamontowano nowych form. 
betoniarskich. Leżą Olle na placu, a te 
które pracują, są już moon.o zużyte. 

Właśnie tu tkwi przyczyna nieprawi­
dłowej wibracj i , która powoduje wle­
wanie się mleczka cementowego w 
miejsce wkładek na bateri;u:h i zale­
w.anie otworów. 

Dyrektor ds. środków produkcji, mgr 
inż. Tadeusz Dośla, widzi tylko dwie 
możliwOOC:i : albo przerwać produkcję 
na kilka miesięcy (dla dokonania .ko--

pła, przeciek6w, pęknięć, zmarnowane­
go zdrowia, czasu i materiałów. Co zro­
bić np. z pęknięciem pionowym ścia­
ny? Czy te-.! nie da się tego uniknąć? 
Polska norm.a określa ją wyraźnie, 
gdzież więc są służby n.adzo:ru, inspek­
cje pracy, które dopuszczają te elemen­
ty do montażu ? Wydaje się, że cały do­
zór wraz z pracownikami produkcji 

podstawowej zaniedba! swe obowiązki 
i nie prz.est.n.egaJ zasad określonych do-­
li:umentacją konstrukcyjną v. poszcze­
gólnych fazach jej realizacJi 

Błędy i z.a.niedbania występują i na 
prefabrykacji i na montażu. Gdy przy­
chodzi szukać winnego, jedni zwalają, 
na drugich. ,.Klawiszowanie'' lub tzw. 
„smarkanie" (w gwarze budowlanej są 
to doraźne zabiegi mające na celu po­
wierzchowne łatanie dziur, szpachlo­
wanie rys, doprawianie odłamków) tak 
juZ p,r:zyrosło do OWT, że nawet komi­
sje dokonujące lustracji mieszkań mó­
wią lokatorom: nic się nie da zrobić. • •  

A gdyby tak mieszkanie z pof.aldo­
wanym sufitem I ścianami podlegało 
obniżce ceny, różnicę zaś pokrywałby 
z własnej kie.szeni wykonawca ?  Może 
w wypadku stwie.-dZOl\Ycb odstępstw 
od określonych dokumentacją wymo­
gów należy stosować sankcje w .stooun­
ku do ws

zystkich tj. brygadzisty. maj­
str� kierownika wytwórni, dyrektora 
produkcj i, a w krańcowych przypad­
kach wWoskować -O cofnięde upraw­
nień budo w lanych? 

„Dunajec> I zwraca się do dyrektora 
naczelnego NKB o odpowi edź n.a py-

��:�i:itJ;�w0t!? J;?f ��--
przygotowane do montażu bloków ? Ja­
kie kroki zostały podjęte w tym kie­
runku oraz kto (personalnie) ponosi od­
PoWiedzialność za oczywisty bałagan. 
a nawet złą wolę w tej materii. Czas 
najwyższy uporządkować własne go­
spodarstwo. 

"ł'­
Fot. STANISŁAW śMIERCIAK

P.S. Dyrektor Zakładu Eksploatacji 
Kruszywa w Nowym Sączu , mgr inż. 
Jan Warcholik, głęboko się zdziwił, 

kiedy dowiedział się od nas • klol)O­
lach Nl{B z piaskiem: - W ka;dcj 

chwili gotowi jesteśmy dostarczyć NKB 
nie 4 tys. ton piasku, ale nawet 8 tys. 
ton. Tylko Jak dotąd nikt się do nas 
z 1ą sprawą z NKB nie zwrócił. 

W wyniki.i prac poszukiwawczych 
prowadzonych na niżu polskim znale­
ziono przed 18 laty pierwsze złoże ropy 
w woj. zielonogórskim. Odk.Tycie to za­
początkowało Intensywny rozwój po­
szukiwań, szczególnie na obszarze mo­
nokliny przedsudeckiej. Zlok!llizowano 
i udokumentqwano wiele, niestety, ma­
łych złóż ropy naftowej oraz rejony 
gazonośne np. pomiędzy Wols:ztynem, 
Poznaniem l Jarocinem. 

Górze. Jednym z jego osiągnięć było 
udokwnentowanie i przygotowanie do 
eksploatacji złoża gazu ziemnego. Jego 
wydobycie zwróciło już co najmniej 
trzykrotnie nakłady poniesione na pra­
ce wiertnicze i dokwnentacyjne. 

W POSZUKIWANIU NOWYCH 

Obecnie prace te n a  terenie Polski 
J)Ołudniowo-zachodniej prowadzi. Zakład 
Poszukiwań Nafty i Gazu w Zielonej 
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Odkryte i udokumentowane dotych­
czas złoi.a nie mogą być eksploatowane 
już obecnie. Proces ten - i io w odnie­
sieniu do każdego złoża - musi być 
rozłożony przynajmniej na 15 lat. Dla­
tego też zachodzi konieczność importu 
gazu. Według obecnych wyliczeń, do­
konanych na podstawie analizy badań 
geologicznych oraz innych prac nauko­
wych, dalsze lokalizowanie i dokumen­
towanie nowych złót gazu ziemnego 
i ropy naftowej musi tnvać jeszc7e 
pnoez ok.rea 3Q lat. I \O przy założeniu 

że prace poszukiwawcze zostaną zriacz­
nie zintensyfikowane. 

Niestety, występują znaczne trudno­
ści. Brakuje m. in. środków transportu 
i tak po,dstawowych narzędzi, jak świ­
dry do wiercenia. Dotychczas wytwa­
rzał je w potrzebnych ilościach gorlicki 
,,Glinik". Jego produkcja zmalała ostat­
nio dość znacznie ze względu na brak 
odkuwek ze specjalnych gatunków sta­
li. Potrzebne świdry sprowadza się więc 
z importu (NRD), Są one jednak trzy­
_!t1"0tnie droższe i również - jak twie.r-: 

<Izą fachowcy - gorsze od krajowych. 
W rzeczywistości nakłady na ten cel 

są niższe o wartość rozpowanych przy 
okazji złóż innych surowców i mine­
rałów. Podczas wierceń pracownicy Za­
kładu Poszukiwań Nafty i Gazu w Zie­
lonej Górze określają m. in. wielkość 
i zaleganie złóż węg.la brunatnego, rud 
miedzi, soli potasowo-magnezowych 
i sol i kamiennych oraz występowani� 
wód mineralnych. To dzięki "\Vier�e­
niom można było zaprojektować budo­
wę nowych uzdrowisk w Lagowie w 
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Zbi�rc�a Szkoła �odstawowa Nr 2 w Szczawnicy-Krościenku atrzy• 
mola amu; Jana Wiktora - pisarza związanego z ziemiq pienińskq 
wieloma latami życia i twórczości. 

W uroczystości uczestniczyli przedstawiciele wojewódzkich wlad:z 
?światowych, władz politycznych i administracyjnych miasta, przy• 
JQciele Pisarza oraz nauczyciele i uczniowie pozostałych szkól Szcza• 
wnicy-Kraścienka. 

Elżbieta Gli n ko 

Co z dobra i miłości 
wyszło, 

dobrem zostanie

eslament 

JANA WI KTORA
· Je�zcze nie wi�m :- j�zcze nikt nie wie, :i:e najpiękniejsze chwile są dopiero przed nami. Qto przed rzę· 
darni krzeseł poJaw,a s1ę drobna sylwetka starsze] pani, uśmiechniętej i wzruszonej. IUARlA BIELA W· 
SKA - pierwowzór nauczycielki z W

i
ktorowskiej „Orki na ugorze". Ta sama, co to� . 

•.. W wolnych S'od'nD&Clt. sda do chlo- bierają mlodri? Niepotrzebnie się i nędzy lll";ilPły K'l"Y śmiało pa.,n11:cc. 
pskiclt chat z llsi�:ilą, u ny la ponuci& troskam... Mocne. harft śle pia. 
krzywdy. diwipjęcia się s pierwot,.. $połkanie na'Uczycielki z da.Wił� 
nege stanu. chciała nau:,ć • bn.wlad11, w:,c"howankami zrywa ł.amy J oto wczo­
pc:hm\ć napnó4, a s peiaru, klóTJ' rajsi uc-zniowie jeden p= drugiego 
obejmował iwiał. wyjmowała parę cbą c,powiedtleć ucz;niom dxisiejsz,m 
ro:z.ia.nonych wętfU, aby pedpalić smar- o .swoi-eh szkoln.}"ch dniach. O tam.­
łwiale dune. W praey nie chciała wł- t7<'h odeszlyeh w przeszłośt! bnpo­
dzie.ć eięikich warunkiw swec• byta- 'Wl'otną, czasach, gdy Szczawnica do­
wan.i, aby nie wkracłle się m.iechę- piero budziła się z głębokiego snu 
eenie. Wiara w owocność wy.silków ciemnoty, zacofania, nędzy. Jak to mó­
hyla podniet,.. Prar;nęła iśi: drog,i wy- wił w .Orce" Tomala? 
łyczon11 pnes powołanie. Była s n- Dawniejsze Uieci zemściły nallk.ę. 
miłowania naueueiellq. a teru ed lui4iki nie moiDa. ich oder-

Dziś stoi przed wnukami s.wy,ch WH ani za&nr.ymać w domu. Hówim7, 
uczniów.,. i opowiada im o Pisarzu, ie ludzie na wsi maszcą Nbil, 1.ęba-
0 jego wielkiej miłości do ludzi, do mi ,ie.dzenie. Trudno byłoby żyć,. ino 
historii tej ziemi, się spom.i.ewamy„ ie może .się w innym 

� - Jan Wiktor lak bardzo pngnął łei edmieui na lepsze, jak Ilię odlDic• 
tego, by mlodziei ba-ez.nie strzegła pra- nilo w szkole. 
starych tradycji. pieśni, obczędu - Heleria Czaja, także uczennica pani 
przypomina. - .Jakże by się radował, Bielawskiej, a dziś dyrektor Bibliotek 
widząc was w tych pięknych strojac� Miejskich i najgorętsza propagatorka 
słysząc pienińską nutęt twórczości Jana Wiktora, wspomina: 

Pani Bielawska  przywioda od swych - Jak Naprawa dzięki „Grypie __ ,. 

llttkł Juółke - Ueig'em a domu. Ma-
ma mi mnarli. eiołłl.a mnie b.iJ.\ i jeść 
aie 11.aĄ. Mlersi ich, kiej nytam d.ru­
llewaae, a mnie. wse eiat«nie d.o kshti­
ld.. 

Pakzę na trójkę ucznil>w recytują. 
cych fragment ltsiąiki: zdrowi„ silni, 
wybujali jak. szczawnicltie modrze-
wie - ile.i oni wiedzą. ile pojmą ze 
słów, które wypowiadają ich usta ? Dla 
nich to egzotyka, gorzka baśń z bardzo 
wątpliwej przeszłości. inny, niepraw­
dopodobny iwiat. Po cóż uciekać z do­
mu do szkoły. skoro w naszym kraju 
istnieje ustawowy obowiązek pow­
szech.nej nauki'! Jak można przyjść na 
lekcje boso i w podartych portkach, 
skoro moźna kupić nowe, choć stare 
jeszcze cale? Tym młodym niepoln.eb­
na. jak dawnej Julce Gaweł z Kroś­
cienka, pomoc. choćby najbardziej dy­
sltretna i delikatna jak ta, kló<ą niósł 
Jan Wiktor, z prywatnej kieszeni. 

Dziś zobaczyłam przedziwnie jasno 
współpracowników dzisiejszych - bi- Jalu Kurka, tak Szczawnica za spra­
blioteka.rzy z Bochni - zdjęcia, foto- wą "Orki na ugorze" Jana Wiktora 
kopie dokumentów związany-eh z ży- głośna była w całej Polsce. Pisarz bu- owoce swojej „orki na ugorze" - po­

ciem i twórczością pisarza. Wręcza je dzil sumienia, wstrząsał ludźmi. Dzi- wie za chwilę 1\faria Bielawska. -
Przywykło się uważać, że taka ,.orka•, 
to trud bezproduktywny. A przecież 
każdy rolnik wie, Ze ugór, w który 

dyrektorce szkoły, Czesławie Wójcik. siejszej młodzieży trudno uwierzyć, że 
- Niech się staną zalązikiem izby motna było tak egzystować. Ilei 5ię 

j ego pamięci - prosi. - A to jeszcze namę,czylam, gdy chciałam przygotoJ­
dla was, najmilsi - zwraca się bez- wać scenkę z książki o tym, jak to 
poś:ednio do ucz.niów, wrę<:zając im Alojz  zlewa w szkole do kałamarza 
olbrzymią torb(:... lizaków. herbatę, by zanieść ją chorej mat.:e. 

Z pierwszego rzędu podnosi się pię- Czego ci dzisiejsi młodzi mogą tak 
cio;-o ludzi. Rodzice? Dziadkowie ?  bardzo pragnąć, by zrozumieć pragnie­
Ale · - co to ? CŁemu pani Bielawska nie Malinowskiej wypicia raz w życiu 
ma łzy w oczach? słodkiej herbaty? 

włoży się pracę i serce, plonuje naj­
wspanialej. Wdzięczna więc jestem 
Szczawnicy, ie tu właśnie mogłam 
pracować, ie przeżyłam tu swoje gór­
ne i chmurne lata. 

-jr - Droga, kochana nauczycielk<> ! To Za chwilę wkroczył obdartus, który, 
my, twoi wychowankowie; ci z „OI!ki na nikogo nie patrząc, stanął w firodku 
na ugorze", sprzed czterdziestu lat - klasy z zadartą, rozwichrzoną głową 
Józef Jama wita panią Marię w iffiie- i śmiał się do nauczycielki bielą zdro­
niu swoim i swych szkolnych. koleża- wych zębów. Połatane chodaki zosta„ 
nek : Julii Gacek, Marii Zachwiei, Wła- wiły na podłodze swoje odbicie, aby 
dysławy Ciesielki i Ewy Szczepaniak. choć w ten sposób utrwalić uroczyste 

A później, gdy już została odslooię„a 
w holu sz.koly pię,Y'".na pamiątkowa ta­
blica, zasiedliśmy do długiej rozmowy 
o sprawach i dobrych, i trudnych, jalę: 

Powstaje małe zamieszanie. Tego nie wejście. Portki krótkie, ze zgrzebnego 
przewidziano w programie imprezy. płótna, poplamione błotem, przepasane 
Rozglądam się ·po sali - jak tę naj- sznurkiem, jednocayly się I czarm\,, 
piękniejszą lekcję wychowaw•e<ą od- rozchdsla.n� kOSZIWI- Łatom, dziurom 

SUROWCÓW MINERALNYCH 
woj. zielonogórskim i w Lubniewicach 
oraz Długiem w woj. gorzowskim. Od­
kryte zasoby wód mineralnych są już 
częściowo ap. w rejonie Sulechowa 
i Chynowa, eksploatowane przez roz„ 
lewnie gminnych spółdzielni. W wielu 
złożach gazu ziemnego występuje też 
hel. który jest eksportowany. Nato­
miast uzyskiwany w Zakładzie Uzdat­
niania Gazu w Odolanowie k/Ostrowa 

.�Wlkp. ciekły azot jest wykorzystywany 
tylko w minimalnym proC"encie. A wire 
praw:ie w całości wypuszcza się go do 

atrno,sfery. Tymczasem niektóre jed­
nostki gospodarcze i naukowe uzyskują 
go stosując drogą aparaturę. Warto 
więc chyba zastanowić się nad celo­
wością zagospodarowania ciekłego azo­
tu pochodzącego z Odolanowa. 

Pracownicy Zakładu w ub. roku udo­
kument.owali znaczne złoże gazu, a 
również w tym roku przekażą oni do­
kumentację oraz przygotują do eks­
ploatacji ko}ejne złoże tego surowca. 
Ponadto w okolicach Poznania zloka­
lizowano i udokumentowano dalsze zło-

choćby sprawa pokoju w willi ofiaro­
wanej przez pisa-rza miastu, której 
dzisiejsi gospodarze: Fundusz Wczasów 
Pracowniczych nie zgodzili się na wy­
dzielenie jego izby na żywe wiktorow­
skie muzeum, bo żal im było trzech 
wczasowych łóżek ! Mówiliśmy tez 
o braku w mieście domu kultury i in­
nych problemach. 

ża gazu zawierającego małe ilości 
szkodliwych domieszek o dużej warto­
ści kalorycznej. Wykształcił się więc 
nowy rejon gazonośny. Dokumentuje 
się też złoża o mniejszej wartości, za­
wierają. one bowiem spore ilości siar„ 
kowodorn� Potrzebna jest więc apara­
tura do uzdatniania tego gazu, jaką, 
wytwarza się we Francji. Stosują ją 
m. in. RFN i NRD, a także Związek 
Radziecki. 

Złoża gazu ziemnego na niżu polskim 
występują w utworach czerwonego spą­
gowca. Natomiast ropa naftowa prze­
waża w poziomie dolomitu głównego i 
wapienia podstawowego, Prawdą jest. 
że dotychczas nie udało się natrafić na 
złoża •. wielkiej ropy", chociaż naukow­
cy nie tracą wciąż nadziei. Wydaje się, 

Fot. PAWEŁ GRAWICZ 

wówczas Maria Bielawska raz je­
szcze pokazała. że jest naprawdę wiel­
ką społeczniczką i mądrym pedago­
giem. Jakby nie- czuła balastu lat. 

- Kłaniam się niziutko szko1e, kia .. 
niam się niziutko władzom, które ta.kat_ 
wspaniałą szkołę dzieciom dały. Ale 
też przypominam:  wnętrze człowieka 
buduje się książką. Dlatego musimy za 
wszelką cenę dbać o czytelnictw<>.. 
Dlatego proezę: spójrzcie na tutejszą 
bibliotekę! W jakich ooa warunkach 
pracuje? 

Kiedy Po ra z pierwszy po cz.terdz.ie„ 
stu latach pr2:yjechalam do Szczawni­
cy, nie mogłam jej poznać. tak wypięlc­
niała. Gdy przyjadę za następne 
40 lat - niechże zobaczę piękną bi­
bliotekę. Tylko proszę się pospieszy� 
bo wypadki chodzą po ludziach... -
słowa jej zagłuszył śmiech obecnych. . 

- Ale w którym miejscu, proszę 
państwa? 

Helena Cz.aja rzuciła : 
- Na skrzyżowaniu dróg ludzkich. 

A tak realnie: podobno Urzqd Miasta 
ma się przenieść do Krościenka, więc 
może w jego obecnej siedzibie? ... 

- Zastanowimy się ! - zadecydowa­
ła pani Bielawska. - A to na fundus.z 
bu<lowy nowego gmachu - sięgnęła 
do torebki i wyj�ła monetę. - Kto 
dołoży? 

Zaraz z.nalazła �ię jakaś czapka, 
obiegła nas wszystkich. Wśród ogólne­
go śmiocbu 500-złotowy „fundusz zało­
życielski" złoi.ono przed Naczelnikiem. 

Józef Gąsienica przyjął wyzwanie. 
Potwierdził, że myśli o przekazaniu 
swego budynku Bibliotece, wie jed­
nak, że bf!dzie to i tak tymczasowe 
rozwiązanie. Niechże więc powstame 
Komitet Społeczny Budowy. a władze 
miasta wesprą go w miart:. swych m.,­
żliwości. 

- Słowo ? - upewniła się pani Maria. 
- Słowo! - potwierdził Naczelnik. 

że te nadzieje wiążą oni z występują� 
na terenie Polski taką samą budową, 
geologu:zną, jak na Morzu Północnym, 
gdzie, jak wiadomo, eksploatowane są 
obecnie zasobne fródla ropy naftowej 
przez Wielką Brytanię I Norwegię. 
Niezależnie od .finansowania roo.pc,czę,­
tych ostatnio bardzo ko,ztownych prac 
wiertniczych na Bałtyku, warto chyba 
więcej uwagi I środków poświęcić rów­
nież pracom poszukiwawczym na lą­
dzie. Je:,t to tym bardziej konieczne, 
że szelf bałtycki zbudowany jest z ta­
kich samych utworów, jakie wyst,;pują 
na niżu polskim. (PAP) 
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„Wokół 

Podhala" 
Z duiym opóźnieniem dotarł do  

nas  niekonwencjonalny przewodnik  
turystyczny pt. . .  \Vokó1 rodhala", 
napisany przez Janusza Zdcb�kiego. 
Autor proponuje w nim odbycie 
okrężnej wycieczki na trasie Nowy 
Targ - Ludźmiert - Cznrny Duna­
jec - Chochołów - \V itów - Za­
kopane - Poronin - Bukowina Ta­
trzańska - Nowy Targ. DaJC też 
syntetyc;,:ny rys h i s toryczny poszcze­
gólnych miejscowości, przypomina 
związane z n imi  legendy. sagi sław­
nych rodów góra lskich oraz kreśl i  
charakterystykę niezwykle bogatej 
kultury ludowej i folkloru góralskie­
go. Przedstawione c:, też m. in . ko­
leje niezwykłego sporu o M orskie 
Oko ; o to. CZYJ4 ,vtasność stanowią 
jezioro i tereny położone wokół nie­
go. Osobny rozdział stanowi prezen­
tacja Morskiego Oka w l i teraturze 
i sztuce. To najsłynniejsze wtrzań­
skie j ezioro (o którym je�zcze sto 
lat temu sądzono, że ma bezpośred­
nie połączenie z morzem) jest jed­
nym z nielicznych miejsc w naszy m  
kraju uwiecznionych przez tak wie­
lu twórców, Wiersze o Morskim 
Oku pisali Asnyk, Tetmajer, Pol. 
Nowicki, Witkie,vicz, Kasprowicz, 
Wyspiański, Rygier. Lewin, mulo­
wali zaś Wyczółkowski, Ge1·son

1 

Noskowski Eliasz-Ftadzi1rnwski i in­
ni .  Jako ciekawostkę autor podaje 
fakt, że akcja „Samuela Zborowskie­
go", dzieła Juliusza Słowackiego, 
który prz;ecicż w Tatrach nigdy n ie  
był, rozgrywa się także w Morskim 
Oku. 

Czytelnik przewodnika odnajduje 
w nim także opisy zabytków archi ­
tektury podhalańskiej, rezerwatów 
przyrody nieożywionej, skamien iuło­
ści i unikatów z zakresu nory i fau­
ny tatrzańskiej. 

Pomimo że Podh;ilc należy do naj­
popularniejszych w naszym kn.1 j u  
regionów turystycznych, wydaje si<:, 
:Że wiele spośród pr.ledstawionych 

przewodniku miejscowości i tras 
wycieczkowych nie jest znane prze­
ciętnemu turyście. A paznać je  nie­
wątpliwie warto, aby - jak 7,azr� 
cza Autor we wstępie - uchwycić 
jeszcze odchodzący w pr.leszlość 
podhalański folklor, zobaczyć orygi­
naJne, drewniane, górskie budow-

ictwo, zwiedzić piękne zakątki tej 
skalnej ziemi. 

Uzupełnieniem przewodnika są 
czarno•białe i kolorowe fotografie 
H. Hermanowicza. A. Lę<'zyńskicgo, 

. Podleckiego i B. Prażanow1,kiego, 
a także praktyczne informacje tury­
styczne ze szkicami szlaków i tras 

ieszych oraz mapl-:i .  
(J. L.) 

Janusz Zdebski, .,\'\'okół Podhala", 
rajowa Agencja Wydawnicza, 19'i9, 

gz, 50 350, str. 76, cena 30 zł. 

W dalszym ci._\gu zajmujemy się 
l>O"Zją, 

Pani Danuta B. z Bydgoszczy, Gda1-'i­
� Kamionki Wielkiej, wakacyjna wo­
ja.żei·� nadesłała d\va l isty i gruby 
t.ascykul wierszy. Podkreślam tę waka· 
eyjność, gdyż całkiem jest możliwe, że 
to właśnie z· powodu wczasowego roz� 
luźnienia i rozradowania tak skutecz­
nie ją napadł skrzydlaty złoczyńca. 
Lec.z jeśli napadł, bodaj nie pomylił 
się w wyborze. Wiersze ujawniają spo­
ro uzdolnienia i temperamentu, a pt·.t.y 
tym spontaniczność wyobraźni. Pani 
ma ucho do słyszenia polsL.Czyz.ny, z 
której mo:i.e stawać się poezja. Słowa 
\I Pani dźwię<.-zą niester8'ltypowo, bo 
są nieraz pięknie, odświeżająco ·z sobłl 
porestawiane. Sama Pani słusznie na­
zy\\.'a swoje pisanie :  ,,rymo wanki, prze­
kręcanki, układanki, u•ymyślanki". 
Dużo fu migotań, przyv,.·abień rytmami 
pieśni ludowej . Sło,i.·a. zestc1wienia  
słów, frazy, cale zdania układają si� 
Pani chwilami w kunsztov.·nc łańcusz­
ki. To celność języka. Z bogatych pa­
raleliz.mów, z brz.mieniowych powtó­
rz.eń wykształcają się zaklęcia, inkan­
tacje, przysięgi, dumne lit.anie ro7.go­
rączkowanego serca dziewczęcego. ,,Li­
aty napisałam, wici rozesłałam. Przyle­
cieli przyjaciele [ ... ]". We wszystkim 
nadto gwałtowność i jaskraw�ć jakby 
z h i�zpańskiego folkloru, c!-oć o Sądec­
czJ .inie mowa (już Jalu Kurek pokazał, 
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jak z n.ami�tno::;ciq andaluzyjskich ro­
manc można pisać o pr?.yjordano,1,:skit•j 
Naprawie), Tu zwłaszcza ładnie bt-z.mią, 
bo Lorką brzmią, zwroteczki nierymo­
wanymi ośmiozgłoskowcami stukające, 
trocheje, Znala.t.la Pani sobie kilka mo­
tywów stałych, powracających, pet:.-,e­
weracyjnych : d 17..ewa, jav„101·, domek ja­
worowy, sercem dom budować, dziew­
czyna zielona. Na dobre to wys,do. 

Ogromnie nasłonecznione są i ogrom­
nie kobiece Pani wiersze. Wylew, wy­
top uc-L.ucia. Wszystko lub ni<\ pasje, 
miotanie samej siebie głową w dól bez 
strachu, hardość nieos7.c7..ędzania siebie 
pisz.ącej, śmiałość śmieszności. Z.ar. Od 
tysiącleci z tego wynika pvez.ja i nadal 
wynikać będzie. 

Nie ma to ;ak komunikacja ludowa : 
z ust do ust. 

Lecz jeśli skały, jeśli obC1,1?
Usta zamknięte,
nieszczere, zalgane7 
Czyich ust mam sz ukać? 
Zatem ... skoro jef.:t tak ciekawie a obie­

cująco. czegó:i. bra k '!  Koostn.WCcji. Se-

lekcji. PJL,,("Cedze.nia wierszy raz i dzie­
siąty. Oto druga su·on.a medalu. 
Wszystko, co Pani przysJa1a, stanowi 
ledwie pierwopis. Serce wrze, słowa 
spływają na kart.kę - i je5t to koniec 
roboty, w.miast by dopiero początek. 
Bo tu pracować t.r.teba, i to twardo, 
n ielil.oociwie. nad celowością układu 
zdań, nad antyp17.ypadkowością wyo­
brażeń i skoja.1:zeń. A więc nad sen­
sem własnych wierszy. By było jasne, 
o cz.ym są, i że nie &l o czymkolwiek 
innym. ,,Może zbyt szybko chciałam na­
turze dogodzić" - pisze Panj sama. 
Pełne ognia enumeracje jak z Gumena 
c-r.y Pabla Nerudy - 17.ecz piękna, ale 
obok nich jest mn&,two tekstów banal­
nych, nie wierszy nawet, lecz ledwo 
notatek jakichś sytuacji. Ja na dworcu, 
ja z leśniczym, ja przy ki06ku, z.imno 
mi. No i co ? Poezję trzeb.a by z tego 
::cobić dopiero. Niedbałość słowa u Pani : 
c7..asem aż prowokacyjna.. ,,Oskarżam 
obywatela [ .. .  ] .  że zaraził wczasowiczkę 
.sk ierowaną pod ;ego dach f . .. ] 11ieule­
cza lnq. chorobą zakaźnq". A ma tu cho­
dzić O zakażenie pot'Lj'I, Domyt.Jjjby 51ę 

Jerzy Żak 

ZA�HAST 

RAPORTU 

O STANIE 

PRŻYRODY .•. 

• 

kto ? Zac hwyci łby się ? O swoim - c-zy 
w nw1·u-n iach swoim - chlopc: u nie 
wyst..irczy powiedLJeć ,,cli lop1ec zlot !}"• 

i 

... 

��;tn�'c?:to�;�h t�.��:7a�f' z��t;�: �; i-
,,zlota kora -pod liściami", Gdyż. frek­
wenlacja, po...'>politość;  gdyż co druga 
zakochana dL.iewczyna mówi tak do 
swego bez zdobywan ia  się a.i. na wier­
S/.e. Słowo poetyckie j('st właśnie jak 
samorodek złot.a : jedna gruclcc:t.k.a 
,,:.śród wielu ton żwiru-banału. Cierpli­
wie p1-.lesiewać

1 
p1?.ebierać, nieraz. do 

okrwawienia palców. Inny sp0,.sób nie 
istnieje. I walczyć z naiwną wielomow­
nością, nie pozwol ić  kąśliwcom.  by 
tw1e1·d zili ,  że u Pani  to także jest ko­
biece. Bo na razie niejeden Pani  wiersz 
od:t.nacza się 17.eczywiScie tym, co Gal­
czyl1.�ki tak uparcie oś.mi�l u wymy ... 
ślonej pn.ez siebie (czy racz.ej :z.syntety-
7„owaneJ) poetki Hermenegildy Kociu­
bińskiej . Pro..•w..ę to sprawdzić i pr:1..emy­
śleć, jeżeli Pa.ni gdzieś trafi na nowe, 
śli.c:1.n ie zaprojektowane, pełne blę<lów 
kon�kt.orskich, roz.sprL.Cd.ane spod lad 
wyd&1.i e zbiorowe Gałczyńskiego. A po 
tej lektm-r.e niech Pani z uwagą poc::,,y ... 
ta mi�tr-1.ów lirycmej zwięzłości. Mi-
10:Sl'., llerbel"t, Szymborska, Ożóg, Ur­
szuk1. Kozioł, Ró:i.e,vicz, Zych. I spróbo­
wać samej : najmniej słów. Może po 
paru miesiącach znowu Pani coś św1e­
że.g-0 przy�le ? Nieśpiesznie. ,,Bo potrzeb ... 
ny jest cza.s na dojrzeu·anie'', Set·c:k"CZ­
nie pozdrawiam. 

Za kilka. tygodni poi'O zmawiamy tu � 
o bardzo w.aż.nym problemie: o l i tera­
turre regionalnej .i lite . .rat.u.:-1..e ludow�j.. 



Solidarność 
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nęla. bo wypa.[Jly się nazbyt często zaswieca nc 
na wezwame. \Viele ich. Mam nacl:ieJę. że nie 

podzieli tego losu, że zathowa swą Ludzką tresć 
słowo umieszczone w tytule. Zanim jednał,; o n im 
porozmciwiamy, trzeba wyjaśniC', ie ta Tubryka 
w ,.Dunajcu'' poświęcona będzie omawianiu najcie­
kawszych filmów poka;;yumnych wla.snie bądź to 
w kinach naszego Tegionu, bąd± też w telewizji. 
Najciekawszych nie tylko dla swoich wartości arty­
stycznych czy widowiskowych, ale pr.:::ez zwiqzek 
z ważnymi sprawami naszuch czasóu', 1,tóre odbi­
jają się na ekranie n ic:ym w lustrze życia. 

Wypadło, że pienr:..:ym .: tych film6w jest ame­
rylca1iski POWRÓT DO DOMU. Sa w nim dtca te­
maty bardzo dzisiaj ;;ywe. Jeden - to głęboki 
własny rouachurtcJ.: Ameryl;i : wojnq trie tnamskq. 
Drugim jest wla.�11 le sotrda rność w 1mJw1rtszym sen­
sie wspólnego podeJmowania t rudów czlotvieczeoo 
losu. Solidarność, 1.:tora przerad::a się w miłość. 

Tak rozumianą solida rno.k przed.�tau:iają rnun 
scenarzysta Waldo Sa lt i re:i!JSer llal Ashby po­
p-rzez uczucia bohaterl�i.. żony kapitan.a, właśnie od­
delego·wanego z Los .4 nge les do Wiet,urnrn. Jest Tok 
1968. Sally (Jane Fonda) 1.:ocha �wojeqo męża (B ru­
ce Dern) i to wcale nie tylko dlatego, że ten jest 
stuprocentowym, po::,,da nym pr::ez tri ne męiczyznq. 
Kiedy odleciał do A :ji, Sally TU.! chce pe,nić ro li 
wzorowe) i dystyngou.•an<') zony ofice ra; nie widzi 
w tym żadnego powodu do du.my. Jej potr.:ebq jest 
istnieć dla kogos: .::glas::a st,; u:ięc jal.;o 1colonta­
Tius;;ka-pielęg1tiarl.:.a d{ł J)Ob!isl;:i,�go s:pitala, gd:::ie 
prowadzona jest re1tabt1 i t ,'lC'Jt.1 żolltier:u, okaleczo­
nych tv wojnie tv Az:ji. Poc:q.tki sq trudne: nie tyl­
ko dla tego, że tr::eba :;.v: stykać :.:: ogromem uies:n·.:ę­
śda młodych mężc::uzn, ale także dlatego, że do­
piero•wewnątrz s::pitala widać. 1ak cudzą �pra u·ą 
jest dla ogółu spolec.:e 1is t 1va krwau·a ofiara tyc� 
którzy biją się r:ekomo za wo:no)ć i naród. Sa l ly  
jednak nie ustępuje. St1•ój wubór zac::yna rozumieć 
coraz. bardziej jako obow,ą:ek. Los pr.::ynosi jej 
wspaniałą nagrodt:, chn_� 1ci.ą::11 ć ;i-ę to b,;cl.:ie z u·ie l­
kimi dramatami blis.'.;ich 

\Vi�cej o sa mej historii boh.:1 terki POWROTU DO 
DOMU pisać nie będę; kto :echce fdm zoba­
czyć, sam będ.:ie mógł ją po:1w ć  i pr.:em yśleć. Na­
potka też w tyn1 o bra:1e inne jes::cze wymiary so­
lidarności : czyn obifec-=.onego żolnierz:a, l,tóru chce 
pamóc młodym roda k.om u, wybor=e •u„laSci u:ej dro­
gi - i tragicznq dtcy'.!ję innego, piec:u:tującego 
s u-ym godnym. odejściem klę�kę niesłuszn ych idea­
łów i braku 1n yślenia o spo.::obie ż!lcia. Bo solidar­
ność to nie tylko pr:;1lac=enie su: do innych i ofia­
ra ; tg także 1tsta men1e .  od!J pr'.!IJS �dl �:-a s kon iecz­
ny . • 

Salt i Ashby umteh pr;,;.L·d.;ta ,', k te t reści w bar­
d:;o ::ywej formie> :  POWRUT no DOMU za tl'iera 
nirmal u·sz11stko, co d::is lłlłJlep'łZP. v, knlie a mery­
kaiiskim. Umiejętność opow.adan,a i ciepło opis u. 
czlou-iel�a; .znakonutą muzykę rocloou:q i miękkie, 
pasterowe zdj�cia, ja. I.de odp(}l.viednie dla historii 
O miłości bez granic. Nu! ma tu żad nego mora l tza ­
torstu:a; są za to ja..sne sensy moralne i szczerość 
przyt_aczania wszystkicoo, co ludzl�ie. Ni.ech przy­
kładem będzie (przepra.�'Zam, żl? zd radzam treść) 
ten fragmt?nt z piera·szej wsp6Lnej nocy bohate rld 
i sieT.::anta ze s:-pitola (Jon VoightJ:  od wielu lat 
nie zdarzyło mi się spotkać w kinie sceny tak 
ostrej erotycznie i jedrwc.?eśnie tak głęboko umo­
tyu:ou·anej psyrhologic::me i etJJcznie. 

... Zarz:\d Oddziału Związku 
1•c...diialan w Rabce na uroczy:,to­
M'i jubileuszowe 50-lccia tegoź 
Oddziału A GZP "'oJska Pohkic­
a-o. Zarząd Polityczny \VOP, \Vy- • 
di:iały Kultury i Sztuk.i UM i U\V 
w Nowym Sączu na otwarcie 
ogólnopolskiej wystawy fotografi­
ki amatorskiej pn. ,.Pi4;kno żoł­
nier:,kiej służby'' "' Klub MPiK 
w Now�rm Sączu na wystawę 
rze:.t.by )udowej grupy �,Konary" 4. 

Zaprosili nas . . . 
slan:a. Stai,zcwskit•go. "' Jiura­
toriun1 Oświaty i \\<')·chowania 
UW na spotkanie władz wo­
jewódzkich z aktywem pedago­
gicznym - z okazji „Dnia Nau­
c:tyciela'\ • Cwierćwiccze b.S.nie­
nia obchodzi Zespól Szkól Samo­
chodowych im. T. Tańskfrgo w 
Nowym Sączu, skąd również 
otrzymaliśmy zaproszenie na uro­
czystą, jubileuszowo\ akademi�. 
Serdecznie dzi�kujcmy ! 

POWROT DO D0.�1 U ::yć b�deie chyba w tych, 
którzy go zobaczą - ta k ;ak Z!}Je we mnie. Należy 
do filmów, które będę popit"raC, które są potrze bn_e. 
Dobrze, że wśród nich jeJt ,-ównie± wiele spośrod 
ostatnich filmóW pols1; ich. Postara m się je J)rzed­
stawiać amatorom kina wtedy, Od!ł trafią na ekra­
ny naszego wojeu:ód.:t tca. V\.'spo mi.nam zaś o nich · 
tutaj dlatego tdaśnie. ż<t prawie wszystkie pragną 
budzić to, o czym d::::iS rnó1r imy:  potrzebę naszej 
iohdarnośei w podj�ciu nowych wysiłków. 

Dyrekcja, Rada Pedagogiczna 
Komitet R'odzicieh,ki Zc�polu 
Szkól Zawodowych w Grybowie
na jubileusz 100-lccia istnienia 
szkoły. A Miejska Biblioteka Pu­
bHczna w Gorlicach na oh'varcic 
ek..,poz;ycji fotogramów Mieczy-

S
wiatową karierę zrobił pol ­
ski serial „Bok·k i Lolek"', 
konkurujący z powodze­

niem z filmami Walta Dis­
neya o Mickey Mouse i Kaczo­
rze Donaldzie. Wystarczy po­
wiedoieć, że filmy te w Pol­
sce jak wykazały prace 
Oś.1:odka Badania Opinii Pub­
licznej TV - ogląda IZ mln. 
dzieci i doro.slych, :zaś w świe­
cie ponad pól miliarda najmłod­
szych i najstarszych miloś.ni­
ków małego ekranu. 

Światowa kariera Bolka i Lolka 

Filmy z Bolkiem i Lolkiem zdo­
były sobie ogromną popularno<:!.', a 
.,Film Polski"  sprzedaje . je do p0-
nad stu krajów. Pokonały u, .1_e 
WS'Zyst.kie bariery ję1.ykowc i n·:.­
gijne, a ostntnio, jako Jedyn e  li my 
z.agrrinic-�ne, tn'1�ą być z \\ 11 ,, .1-

tollahą Chvmr.:-inh:•go wyświe\Jane 
w ... franie. 

Oglqdają je mali Amerykanie 
i K.anadyjcz.ycy, Au.sll·alijczycy i No­
,vo:telandczycy oraz Rosjanie i Chirl­
czycy. Podobiz.ny Bolka i Lolka 1,do­
bią recepcje PLL ,

1
Lof' w Bangko­

ku, a pocztówki z kadrami z. ich 
filmów zbierane są pn:.e-� dzieci z 
całego Ś\\·iata. 

11-letnia Raiw Rodina z Lenin­
gradu pis;,..e :  Bolek i Lolek to moi 
uiubieni bohaterowie. lch przygody 
są naszum.i przygodami, a ich zaba­
v.:y stajq się także ulubio-ne w na­
s.:..um środou·isku. 

i�-letni Jim Hnrvers z Ottawy pi­
s,,..:: : ,,Bolek i Lolek" w l{;_rnadzie to 
ftlm ogromnie lubiany pr;:.ez n�:;2.e 
<L �eci. Chciel hys ·11y je o:77qrfoć kc�­
ti.., [P 1l'icczor.1. ·• 

Od 1963 r. :z.real i�.owano już po11,,.1d 
160 filmów z Bolkiem i Lolk it"m, w 
tym równie:.l pierv,: szy pełnometra­
żowy polski fil m  animowany „Wiel­
ka podroż. Bolka i Lolka''. Obecnie 
kończy się realizację t-t·i{o !Jlrnu w 
Wt'n.ji odcinkowej dl.a po4„i-L.t:-b TV. 

])z.ie-ci polubiły swych lx,hate,row, 
one te;i. dyktują twórcom .swoJe ·Up-0-
ctobania i iyti:'.enin, wz.bogucaJqc fil­
mowe przygo<ly chłopców własnymi
propozycjami i or,owiciciami. Na
p:·ośbę ctz�ewczyne,:{ Bolek i Lo:ek 
otrzymali tov.ar:ty&kę zabaw - p;e­
g(rn a":ą T-0lę, która OOtqd bit:J?.e 
udział w niektvrych przyg-od.ath 
u ti iJicńcow . 

Bok•k i Lo1 e-k \\ ys.1J 1 już  d;nvno 
z 1.lmo\Vl'�O k„ 1J u i c 1ff,HlU  TVP. 
Ich ftlml}'.\ e pn..• ac f' m· Ji1 \' 1;.&n t', 
hl! ·· , e :i.yc , "" sp.. ' 1.i n ll:1. ec1c-

ADAM GARBICZ 

cej . W skład swe�o s.1..Czt•pu przyjęli 
ich har<.:et·� z WeJ hei·ow�1. a ukl n.a -

�tnm cL.lonko:-,t.wa PL?.cs.ł;..no do Stu ­
tł i a  (i'i lmów Rr.mnkowych w Biel­
sku-Białej . Natomiasl. Z.u·z.ąd Głów­
ny Ligi Ochrony PrL.:yrody miano­
wał Lolka (tego grzec;r.niejszego) 
mlodz.ie;i"..owym st..rai:nikiem przyro­
dy. Bolok i Lolc,k bylt symbolem 
zimowej sp.art.a.kia.dy mlodz.ież.y w 
1978 r. w Bie!.s.ku-Białc-j, a plak�ty 
z i<.:h J)O<lobizn.ami są prawdziwym
rnrytasem wśród zbier.1<·1.y, Obaj  
mnją  lei honoro·.ve odt.naki Wodne­
�o Oc:hotni<'7.ego Po;;:vlo'\1,· ia Ratun­
koweg:o. 

Staraniem Krajowej Agencji \\'y­
dawnic1..ej \V ysz.1y pienVb1..e kom iksy 
z. Bolk em i Lol kicm, a „Polskie N u­
grania' '  \\ ypuścHy n'.l rynek bajki 
Bol !rn i Lo l!�;.i n.l p1yt.ach dlugogra­
jqcyrh. 

JóZEf Kliś 



Były w jego życiu lata, w których cieszył się -
a chyoa musLał się cieszyć - pn:en,cowan:, m uo:-a­
niem i przechodzonymi butami, kupionymi na pła„ 
cu wyprzedaży starzyzny, starym paltem po W"jkll 
nieboszczyku i koszulą z dziurami r{'zernyślnie 
zszytymi i schowanymi pod marynark� a także 
wy.�·Niechtanym kaszkietem, otrzymanym w darze 
od ·ogatego kolegi. 

2y:y w jego życiu chwile, gdy wracając od 
ubogiego z dużą� łysą głową kra".'ca i niosą� � 
wys·-1niętym do przodu, lekko ugiętym ram1emu 
to odwrócone spodem do wierzchu ubranie, nie 
mógł obronić sit: przed wielką radością, która 
sprawiła, że wyszeptał - jak nowe, zupełnie jak 
nowe, każdy powie, masz nowe ubranie, ho, ho ... 

':?rzecież nikt nie będzie wpatrywał sit: w dro­
biazgi i nie pozna, że górna kieszonka jest teraz 
z prawej strony i że dziurki które przy nicowaniu 
także musiały przejść na stronę prawą, zostały za­
cerowane, a na lewym brzegu marynarki zrobio­
ne no,•ve ... 

..-\le przecież tego nikt nie zauważy, bo szwy na 
%aszvtych dziurkach znalazły się pod guzikami 
i na� pewno każdy powie - masz nowy elegancki 
garnitur. mógłbyś w nim iść do ślubu. .. 

Jednak on wiedział, wciąż wiedział, że cieszył 
aię tym, bo musiał się cieszyć; ale ta wiedza była 
w nim schowana głęboko, tak głE:boko, że przy 
wielkiej radości prawie jej nie było; ale jednak 
była, wciąż. była. 

Julian Kawal.ee 

Ale nawet gdy nic nie mówili, rozmawiali z so­
bą nawet wtedy gdy było tylko jej patrzenie i je­
go ' .  ,.defilada". rozmowa trwała; właśnie wtedy� 
gdy milczeli, wypowiadali słowa najważniej�ze 
i to milczenie było ich rozmową główną„ tą ich, 
można by rzec, podrozmową czy nacłrozmową. 

- Matko, ty wiesz, jak było ... 
- Wiem, synu_ wiem... 
- Rozumiesz mnie, bo przeżyłaś lata_. 
- Rozumiem ci4:, synu, rozumien1.-. 
- Nie możesz się prz.edeż śmiać ze m"'1 . bo 

wiesz, jak było.._ 
- Nie śmieję się, bo żyję długo . . .  
- Mówisz prawdt:a 

matko ... 
- Takt synu. .. 
- Niczego nie ukrywasz, mat.ko ... 
- Nie, synu ..• 
- Niczego nie trzymasz w zanadrzu .. . 
- Niczego nie chowam za pazuchą .. . 
- Nieraz mi sit: zdaje, że nie mówisz wszyst-

kiego ... 
- Tak myślisz, synu. .. 
- Nieraz myślę, ŻI! się gniewasz na mnie._ 
- Dlaczego tak myślisz._ 
Jaka jest ta moja matka, znam ją a nie znam, 

przeciei ią dobrze znam i odczytuję jej milczenie, 
czy odczytuię wszystko - tak myślał, gdy któ­
rejś pogodnej soboty szykował się do kolejnej wi­
zyty w rodzinnym domu. 

U B R A I E 
No bo gdyby 8i( go, wracającego z tym przeni­

cowanym ubraniem od krawca, ktoś nagle zapy­
tał - ezy nie wolałbyś ubrania z nowej stupro­
centowej wełny, czy nie wolałbyś, aby górna kie„ 
szonka była z lewej !trony, a prawy- brzeg mary­
narki nie miał zacerowanych dziurek i nie uda,.( 
wał materiału nie tkniętego dodatkową nitką. 

Co odpowiedziałby, gdyby chciał szczerze odpa,,,i 
wiedzieć na takie pytania; z pewności"' musiałby 
wtedy wrzasnąć w�ciekle albo wyszeptać nie„ 
śmiało i wstydliwie - wolałbym ... 

Czyli wiedział, bo to nieustannie na nieco cz.,..

b..-.ł " ,  że cieszył się z musu. 
P0źniej przyszły niezbite dowody, że tak było, 

bo gdy czas !ię zmienił i on zasiadł na dyrektor­
skim fotelu w dużym przedsit!biorstwie i gdy po­
lubiły go piell'iądze, często zachodził do najlepsze­
go sklepu po najdroższe wełniane materiały, 
z których kazał sobie szyć eleganckie ubrania 
u najdroższych krawców. 

W ciągu kilku zaledwie lat szafy w jego miesz­
kaniu napełniły się ubraniami, płaszczami i na­
kryciami głowy przystosowanymi do pór roku, do 
róiriych okazji i różnej pogody, na dni słoneczne 
i pochmurne, na przedpołudnia godziny popołudlllio-
we i wieczorne. 

�· .był też w niedługim czasie sporo butów, ko­
szu· ,  krawatów i szalików. 

:.abił, 6dY koledzy, znajomi i podwładni dostrze­
gali jego nowe, eleganckie ubiory; ale bardzo lu­
bił w nowym, modnym ubraniu czy płaszczu; 
w nowym kra wacie i nowych butach pokazać się 
:s:w1jej matce. 

Prężył się i stąpał przed tą wiejską, starą kobie­
tą o wąskiej, mądrej twarzy i głęboko osadzonych 
oczach, rozpinał marynarkę i rozchylał jej .poły na 
całą szerokość dla ukazania blasku krawata i do­
brej jakości koszuli, unosił nog:awki, aby odsłonić 
buty i wzory skarpetek. 
• Wyczyniając różne wygibasy pozwalające uj­

rzeć nie tylko grę kolorów, ale też krój i formę 
ubioru, i defilując przed nią w różnych przechy­
łach i w3gi1;ciach, wpatrywał się w jej twarz 
i czytał, wyczytywał z jej oczu, słów i z jej mil­
czenia niby z księgi to, że matka odbija się od tej 
godziny, w której on urządza ten pokaz samego 
siebie, ten teatr jednego ak1ot'a i że ona sunie 
w przeszłość niby w ciemność tą godziną jak 
ostrym światłem jaskrawo oświetloną. aby ujrzeć 
swoje niezliczone zabiegi przy przerabianiu sta­
rzyzny na nowość i usilne starania, aby but:,, 
ubrania. łyżki, ławki, krzesła i miski trwały długo, 
aby rzeczom zapewnić długowieczność puez wielo­
krotne przerabianie, odwracanie. spodem do wierz­
chu, powtórne· glansowanie.,. chowanie �ści 
spróchniałych

) a wystawianie na widok części jesz­
cze nie zniszczonych. 

A potem i on podążał za nią do godzin wspól­
nych czasu przeszłego, w których razem zamę­
cz.ali rzeczy, aby nie· próchniały L nie rdzewiały, 
i nie wsiąkły w ziemię. aby „żyły" wiecznie. 

W czasie tej defilady. tego jakby wolnego, dzi­
wacznego tańca syna przed matką, było bardzo 
mało słów, cześciej tę dużą izbę w starym wiej­
skim domu albo mały pusty placyk rozdzielający 
dom od sadu zalegała cisza. 

Dunajec 'IO 

Dzień był sloneany i ciepły, wi4=.C wfnźył na sie-. 
bie nowe ja.mopopielate ubnni:e, koszula była nie­
bieska, krawat w żywy bordo-niebieslń wzór� pól-, 
buty jasnożółte, skarpetki ciemnoniebieskie w bia­
łe kółka. 

Do górnej kieszonki wyciętej p:rzepisowo z le­
wej strony marynarki wetlm� dUŻlj niby ull>n;,­
mi kwiat, błękitną w białe w.pkie pas:, ch\Uf.ec:lkę. 

Tak' wystrojon:, wsiadł do wła511egO fiata; ale 
nim położył ręce- na lrieruwni.cJ'. naciągnął na nie" 
miękkie rękawiczki z irchowej skóry. 

Wie jak będzie: jeszcze nie zblliy sW: do drew­
nianego płotu pomalowanego na zielono, a iuż 
w furtce ujrzy matkę - prost� choć starą, po­
ważną, choć ucieszoną; b(dzie. we .wzorz�tym. 
wykrochmalonym :fartuchu i w „tureckiej" chustce 
na głowie; ujrzy ją na pewno. gdyż. zawiadomił 
o przyjeździe. 

A gdy się zatrzyma przy pł.ociet ściągnie z rąk 
rękawiczki i wyjdzie z samochodu, trzepnie lekko 
dłońmi po nogawkach spodni, wyprostuje się, sta­
nie na moment w pozyc.ji przedmarszowej, a po­
tem ruszy do matki 

Będzie szedł krokiem dość szybkim, ale staran­
nym, uśmiechniętym, z uniesioną prawą ręką; 
i będzie chciał coś wykrzyknąć na powitanie, ale 
matka go wyprzedzi i powie - jesteś; i zaraz -
ładnie wyglądasz, synu ... 

Tak się za wsze zaczyna i tak ma się zacząć 
dziś. 

Po tych pierwszych słowach matki będzie przy­
witanie za furtką, przy studni, i kilka krótkich 
pytań, i kilka krótkich odpowiedzi. 

A potem wejście na szeroką, ubitą ścieżkę 
ogrodu, zauważenie siostry i szwagra, którzy wyj­
dą z domu albo wysuną sie spod przedłużonego, 
niskiego okapu obory i stajni, i wkroczenie na 
ten pusty placyk przed domc.m, gdzie zapanuje 
większa swoboda i gdzie odbędą się drugie -
pierwsze były za furtką przy studni - bardziej 
dokładne oględziny tego, który przyjechał z mia­
sta. 

Będzie taka chwila na tym placyku, gdy oni 
staną po jednej, a on po drugiej stronie, i on wte­
dy wykona kilka obrotów, postąpi parę kroków 
do przodu i do tylu, stanie nieruchomo i usztyw„ 
ni swą postać na ks.z.tall manekinu, aby ubranie 
mogło zawisnąf na nim czy może spłynąć po nim. 
czy może objąć go w swoich modnych, przepiso­
wych liniach, aby przybrało jakby zastygłą for­
m� pancerza, któremu dodatkowe. zagi(cia i faldy 
mote dać jedynie uderzenie mlotemr 

A potem nagle ·przejdzie w zupełne rozluźnienie, 
w· którym strój ukaże swoją powiewność i elasty­
czność, a także bezbłędne układanie się do formy 
ciała i swoje - można by rzec - ruchy dopaso­
wane do ruchów całej postacL. 

Jak zachowa się matka - po co o to pyta sa­
mego siebie w łagodnym mroku gęsto do drogi 
przytulonych starych. olszyn, dlaczego zadręcza 
samego siebie tym pytaniem pod tym gotyckim 
baldachimem, stworzonym przez dotykające się 
wierzchołkami drzewa._ 

Przecież wie, jak zachowa się matka, bo prze­
cież nieraz już się to odbywało. 

Ona się będzie cieszyć i powtórzy kilka razy -
szykowny jesteś, szykowny._ 

Wie też, że po drugich oględzinach na placyku 
p1zcd frontową ścianą domu szwagier albo siostra 
o.tworzy brązowe drzwi i powie - chodźmy do 
środka; i zaraz wszyscy wejdą do dużej izby, gdzie 
odbędą się trzecie oglE:dziny tego, który przyje­
chał, i gdzie on z pewnością usłyszy - pan z cie­
bie. panisko._ 

_\. póiniej będą pytania - co nowego, jak się 
żyje. co się zmieniło, kto umarł, kto się narodził; 
no i - rzecr jasna - odpowiedzi na nie. 

To, że nie ujrzał matki w furtce, gdy zbliżał się 
do zielonego. drewnianego płotu, nie mogło prze­
cież. świadczyć. o tym. że !ię coś złego stało; an1 
też to, że gdy zatrzymał wóz i patrząc przez 
otwarte okno w samochodzie, mógł się prz.ekonac„ 
ż.e jej nie ma przy studni; a nawet to, że gdy 
:Wjął rękawiczki, wysiadł z samochodu i zbliżył 
się do furtki, gdy j,ą otworzył i wszedł na ścieżkę 
przy ogródku kwiatowym, nie ujrzał ani matki, ani 
szwagra i sios.try. 

Dopiero może fa, że gdy był na tej ścieżce
7 

drzwi się otworzyły i z domu wyszedł sam szwa­
gier; ale nawet pojawienie się samego szwagra 
nie mogło dać niezbitego dowodu, że stało się coś 
niedobrego. 

Dov,ród mo:le dać dopiero sławo i szwagier wnet 
je wypowie; ale jeszcze milczy. jeszcze moina 
mieć nadziej�. że nic złego się w tym domu nie 
stało. 

Ale już otwierają się mięsiste usta szwagra i oa 
mówi. - mama zasłabła ... 

Leżała na wznak w dużym d1!'ewnianym łóżka 
pod wzdE:tą pierzyrut. i pat-r:z.yła w gór('; ale gdy 
syn wszedł do izby, uloż:yla twarz ukośnie, żeby 
go zobaczyć. 

Coś się dzieje, wszystko rozgrywa się inaczej' 
niż przedtem; przez tyle lat nawykło się do czegoś ' 
innego, a teraz przyszły nowe rzeczy - ta mat­
ka w łóżku w biały dzień przed samym połud­
niem i jego siostra przy jej łóżku w biały dzień; 
i ieco �w-agi.er przy tym łóżku w biały. pogodny 
dzień, i tr:z:y "'!Siadlti. ltlóre tyle roboty maią na 
podwórzu i w polu, te1. stoją przy tym dużym. 
dn,,n,ianym 1/nku o pnedpołudniowej godzinie; 
chyba :rupelnir innym, nie znan:,rm datą!! torem 
pnebiep,.ie wizyta. 

A więc on iest jui w nbie. podchodzi do lriącej 
w łó'żku matki� pochyla SU: nad ni.il., u.niosi jej rc­
k11t. calu.je i pyta si(' - jak się CXUtjeszJ mamo ... 

A gdy ona nie odpowiada. pochyla. się jeszcze 
głębie), przyklęka na jedna kolano i wpatruie się 
,.. nią. 

Wtedy ona cicho, ale stanowuo - wstań ... 
Dlaczego nie powiedziała - wstań, synu - tył• 

ko samo: wstań .•. 
No to on pod.nosi si( z tego półkl(CZenia i robi 

lm,k: do tylu, ale od łóżka się nie oddala, lecz 
stoi. przy nim i patrzy na bladą.. wąską twarz 
matki, a ona wpatruje się uważnie w postać 
&yna. 

Cisza zapanowała w izbie - długa i nieznośna. 
sz:wagier patrzył przez okno, siostra udawała , że 
poprawia ob� sąsiadki przyswu;:ły się do siebie 
i poruszały miarowo glowamL. 

Matka w tym czasie wydzierała swoją prawą 
dłoń spod pierzyny i zadręczała swoje prawe ra­
mię, aby się ugięło; a po tem je zamęczała, ab:, 
się wyprostowało; i L.Ldn:czała palec wskazuj "'CY, 
aby się wyprostował; i jeszcze go zami:cM-1ła, aby 
ten palec, podobny do suchego patyka, wyraźnie 
'Vi"llazal syna, aby nie było wątpliwości, że cho ... 
dzi o tego wystrojonego pana. 

A gdy się już uporała z dłonią, ramieniem i pal­
cem i gdy już nabrała pewności, że pokazuje syna, 
zachichotała cicho i on od razu pojął, że się śmie­
je z niego. 

A potem zachichotała głośniej, celując wciąż 
palcem w pierś tego strojnisia; a to sprawiło, ż.e 
siostra, która przestała poprawiać obrus, szwagier, 
który odwrócił głowę od okna, sąsiadki, które 
zwróciły się w stronę łóżka, także rozchylili usta 
w uśmiechu, choć przecież w takiej chwili nie 
powinni. 

On wtedy wyszarpał z tej prawidłowo po lewej 
stronie ubrania wyciętej kieszonki tę błękitną 
w białe paski chusteczką, burzącą się na jasno­
popielatym tle niby rozkwitły kwiat, i schował ją 
w kieszeni dolnej, jakby mu kto nagle podszep­
nął, że takie chusteczki wyszły z mowy i już ich 
nie wkładają do kieszonek wytworni mężczyźni, 
podążający krok w krok z duchem czasu. 

Matka znów się zaśmiała , a on zdarł ze swojej 
szyi ten bordo-niebieski krawat, w który wpięta 
była złota spinka, zmiąt go jak chustkę. i ukrył 
w kieszeni spodni, tak jakby nagle zrobiło mu się 
gorąco albc, doszedł do wniosku, że krawaty o ta: 
kich wzorach i formach należą już do przeszłości 
i nie przystają eleganckiemu m�żczyźnie. 

Wtedy° jedna z tych sąsiadek podeszła do lótka; 
pochyliła się nad twarz.ą choref i rzekła - ona 
umiera ... 

W izbie powstał rueh, siostra rzuciła sif;: do sza­
fy wysunęła dużą szufla dę i wyjęła z niej grom­
ni�ę. a dwie pozostałe sąsiadki zblityły się . do łóż­
ka i, podobnie jak ta pierwsza, pochyhly nad 
twarzą chorej ;  a potem wszystkie trzy naraz wy­
prostowały się i niemal równocześnie zawołały -
ona umarła .. . 

A on zamiast podejść do umarłej matki, ucało­
wać ją  w czoło i normalnie podumać nad jej 
i nad swoim losem osieroc-onego syna, i norma} .. 
nie, spokojnie zapłakać, jak przystało na poważ­
nego człowieka na kierowniczym stanowisku. za­
miast tego począł niby zacietrzewiony, uparty 
chłopiec szarpać wyłogi swojej marynarki i roz­
pinać koszulę, jakby chciał zedrzeć z siebie to, 
w co się ubrał na wizytę. 
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elefon zadźwięczał nad ra- taki mężczyzna nie jest odpowiednim 
nem. Dyspozytor Pogoto- ��=�r:��eJTI,nat.o ��ba�dzi�
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wia Ratunkowego w No- dz.ie wnę. 
wym Targu podniósł słu- Małgorzata T. ?.gadzała się z argu­
chawkę. Wzywano lekar- mentacją· mat.ki i siostry, a mimo tego 

skiej pomocy. Zdenerwowany męż- , �:��a �!ł.:;��� =� czyzna tłumaczył, że na osiedlu sil, że powiedział jedno serdeczniejsze 
im. Zawadzkiego doszło do trage- słowo, aby dziewczyna zapomniała o 
dii. W jednym z mieszkań lciy - urazach, by znowu wierzyła, że między 
jak to określil informator �tr;:

i 

ta��:� ��j�� k�i�r-w..;= ,,przebita dziewczyna". dawało J>ię - definitywnie skl"eślał Gu-
·'.f,a .miejsce zdarzenia skierowa- staba z życia Małgorzaty. 

ny został zespól wypadkowy. Le- To by! anonim, ale przecież jedno-
karza i towarzyszącego mu sanita- �=� 

w 
wt;;:';;;,,t::i1

ś 

�:�; �� riusza zaprowadzono do lokalu, w intymne szczegóły związku Wacława 
zajmowanego przez rodzinę Gu­
stabów. Lekarz podbiegł do wer­
salki. Leżała na niej młoda ko­
bie �. 

:;tan Małgorzaty T. był bezna­
dziejny. Lekarz stwierdził agonię, 
a zaraz potem zgon. Już pobieżne 
oględziny ciała kobiety pozwalały 
odkryć przyc:<ynę śmierci. Pod le­
wą !opatką Małgorzaty T. znaj do­
wała się rana kluta - rana powo­
do·vana zwykle ciosem noia.. 

:Na osiedlu im. Zawadzkiego le­
karz pogotowia nie miał już nic 
do roboty. Teraz przychodziła ko­
lej na milicjantów i prokuratora. 
O śmierci Malgor;,..aty T. drogą ra­
diową zawiadomiono więc Ko­
mendę Miejską MO w Nowym 
Targu. 

W tej opowieści musimy cófnąć się 
w c7.a.S.ie. Dokładnie do stycznia 1979
rod.u, kiedy to Małgorzata T. poznała
25-letniego wówczas Wacława Gustaba. 
Pozna.la, nie przypuszczając początko­
wo , że ta luźna, zupełnie nie zobowią­
zu.;4ca znajomość przerodzi s,ię w zwią­
ze,,: o wiele bardziej. trwały ... 

3;.oradycz.ne kont.akty z ka:i...dym 
up;ywającym miesiącem stawały się
coraz. częstsze, ex>raz bardziej zażyłe.
Po j akimś c:za.sie tych dwoje uważano

• już za sympatyzującą ze sobą parę. Oni 
zaś zapewniali się o łączącej ich miło­
ś ci, snuli plany na wspólną szczęśliwą 
przyszłość. Ale nawet wtedy, w tym 
sielsk�romantycz.nym okresie, znajo­
mość nie była pozbawiona nieparozu­
m:eń, a także groźnych burz. 

..... udz.ie bliscy Małgorzacie T. twier­
dzą teraz, że Wacław Gustab należy 
do mężczyzn . zaborczych. władczych
i niebezpiecznych. Swoją partnerkę pró­
bował sobie całkowicie podpoi-.t.ądko­
wać, wymagał od niej bezwzględnego 
pGtSluszeństwa. Gdy próbowała się bun­
tować, wybuchały awantury. Nie ogra­
niczały się one- jedynie do słownych 
u tarczek. Gdy nie wystarczyły ostre 
i 'brutalne w treści słowa, padały clOISy. 

?o tych ciosach zostawały ślady. Si­
niaki na twarzy, siniaki na plecach.
Widziały je wielokrotnie matka i sio­
stra zmarłej dziewczyny. Próbowały 
skłonić swoja. bliska. do 7.erwania zna­
�i z Gu..stabem. Tłumaczyły, że 

Janusz Hań derek 

Gustaba z inną kobietą. List potwier­
dzał: chyba podejrzenia dziewczyny, 
skoro t.a zdecydowała się na ostateczną 
rozmowę ze swoim partnerem. Rozmo­
wa przerodzi.la się w awanturę. Znowu 
były ostre słowa, znowu były epitety. 
I jak do tej pory, tak I t&az byty w 
końcu przeprosiny i była budująca zgo-. 
da. Nie trwała o'l"'jednak długo. Przy. 
szedł bowiem w końcu ten tragiczny
dzień, który wszystko definity-,.vnie roz­
wiązał. 

To było towarzyskie spotkanle. Kilka
narzeczeńskich par, paru przyjaciół, 
Trochę alkoholu. Nie z.a dużo, nie za 
mało, nastrój radosny, bezt.rooki. 

Wrócili wieczorem do mieszkania 
Gustabów. Zastali tutaj brata Wacława 
Gust.aha. Teraz, już we troje, mieli
ochotę na alkohol, ale w mieszkaniu 
nie było żadnych wódczanych zapasów. 
Z prośbą o pomoc zwrócili się do jed­
nego z sąsiadów. Znalazła się butel­
czyna. 

Gdy więc tak pili tę wódkę, do drzwi 
zapukała Anna Ch, Mieszkała po są­
sledzJrn, a ponieważ tego dnia właśnie 
urządz.ala swoje imieniny, zaprosiła 
znajomych na trwające przyjęcie. Po­
szli z radością. 

Ta radość nie trwała długo. Po kilku 
godzinach Wadaw Gust.ab zaczął s.ię 
denerwować. Nie podobało mu się za­
chowanie Małgorzaty. Uważał, że 
dziewczyna wypiła za wiele i teraz
przy imieninowym stole poczyna sobie 
zbyt swobodnie. 

Małgorzata T. nie rozumiała pretensji 
lubego. Nie pomna "-'(. ... :-śniejs.zych do­
świadczeń próbowała mieć swoje zda­
nie o tym - co wypada mówić i czy­
nić w trak.cie wizyty u obcych ludzi.
„Sam<Xlz.ielność" myślenia dziewczyny
jes7.,cze bardziej rozsierdziła mężczyznę. 
Zaczęli się sprzeczać, a potem oboje
opuścili gościnne progi sąsied zkiego 
mies-i.kania. 

Już na klat.ce ochodowe.i MaJgorza­
ta T. d-061.ala po twancy. Potem awan. 

Teresa Zgliczyńska 

Choroby serca 
, 

coraz groxne 
Mimo, ie w statystykach swiatowych w.ród pur.:zyn zgonów ch oroby 

krąiema ciągle zajmują jedno .z pierwsiydt miejsc, to jednak wyn iki ba· 
dań naukowych, jak równiei osiągnięcia w zakresie leczen ia tych chorób 
po.zwalają stwierdzić, ie stają się one coraz mniej groine. 

Czy choroby .serca 
· są dziedziczne? 

Prześledzenie historii stadu zdrowia 
przodków danego człowieka może sta­
nowić najlepszą wskazówkę, czy umrze 
on z powodu choroby serca przed 
osiągnięciem wieku starczego. Oto 
wniosek wynikający z wszechstronnych, 
obejmujących 6 pckoleń, studiów prze­
prowadzonych na rodzinach amerykan ... 
sk.ich ze stanu Utah. Prowadzący te ba­
dania pracownicy University of Utah
Med.ical Center z Salt Lake stwierdzili, 
że istnieją pewne wyraźne predyspozy­
cje do przedwczesnych zgonów na cho­
roby serca u niektórych rodzin, przy 

tura przeniosła się do mieszkania Gu­
stabów. Tego, co tam dokładnie się 
działo, nie dowiemy się nigdy. Prawdo­
podobny przebieg ząjścia odtwonyć 
można jedynie za pomocą dowOOów po­
średnich, z których rana na ciele ko­
biety i nóż są najważniejsze. 

Po pewnym czasie Anna Ch. · zauwa­
żyła w przedpokoju pczostawioną przez 
Małgorzatę T. białą teksasową bluzę. 
Postanowiła zwrócić ją właścicielce.
Wraz z synem wybrała się do sąsied­
niego bloku. 

Słyszeli odgłosy awantury. Pot.em 
krzyki ucichły. Zastanawiali s.ię, co ro­
bić. W końcu Tadeusz Ch. zdecydował 
się na zapukanie do drz:wi Gustabów.
Z teksarową bluzą wszedł do miesz.ka. 
Dia. Zobaczył leżącą na wersalce za-

knvawioną Małgorzatę. Obok stał Wa­
cław Gust.ab. 

Tadeusz Ch. zachował się przytomnie. 
Wiedział, że obok, w kawiarni „Kro­
kus", odbywa się przyjęcie weselne. 
Mimo późnej, nocnej pory, lok.al był 
więc czynny, Skorzystano ze znajdują­
cego się w kawiarni telefonu. Ale le­
karska interwencja nie mogła już ni­
czego zmienić ... 

Wacław Gustab wstał zan-zymany. 
Już w trakcie pierwszego pr-z.esluchania
stwierdził, że z zabójstwem Małgorza­
ty T. nie miał nic wspólnego. Tak, 
awanturował się z Małgorzatą, miał jej 
za złe zachowanie u Anny Ch. i wła­
śnie dlatego nie wrócił razem z dziew­
ezyną do mieszkania. Ona po.s7Ja sama 
do bloku, a on poszedł na krótki spa, 
cer, aby trochę ochłonąć, by usJX)koić 
nerwy. Kiedy w końcu wrócił do mie­
szkania, zobaczył leżącą na wersalce 

dziewczynę. Krwawiła, była nieprzy­
tomna. 

W tę wersję JX)dejrz.anego nikt nie 
uwierzył. Nie uwierzył nie tylko dlate­
go, że była więcej niż fantastyczna, ale 
głównie z tego powOOu, że przeczyły jej 
zgromadzone już w początkowym sta­
dium śledztwa dowody. Po pewnym 
czasie więc Wacław Gustab zm.od.yfiko­
wal swoją wersję wydarzeń. 

A więc wszystko było tak : t.o praw­
da, wrócił do mieszkania wspólnie z 
Małgorzatą T. awanturowali się. W
pewnym momencie coś go opętało. 
Dość miał już tych staxć, tych ni eporo­
zumień, więc chwycił leżący na stole
nóż i skierował jego ostrze w kierunku 
swojego ciała Po co t.o zrobił ? Może 
w tym celu, by się samookaleczyć, mo­
że w celu popełnienia samobójstwa. 
Widząc nóż i jednoznaczne zamiary 
mGżczyzny Małgorzata rzuciła się na 
Wacława. Zaczęli się szamotać. W trak­
cie tej szamotaniny stracił równowag<:; i 
up::i.dl na wersalkę. Bezwiednie poc: ::"­
nął za sobą dziewczynę. Na taoc7,n  
spadli razem, a ten upa,lek był  dla 

czym ta podatność jest przekazywana
z pokolęnia na pokolenie osobnikom tej 
samej płci. z matki na córk� z ojca na 
syna. 

Eksperci podkreślają jednak, że ta 
rodzinna skłonność wzrasta w związk u
z działaniem innych czynników szkod• 
liwych w przypadku chorób serca, ta­
kich jak np. palenie papierosów, oty� 
łość, brak gimnastyki, ruchu, itp. ' 

\Virusy a choroby serca 

Badania wykazały, że pospolity wi rus 
"''YWOłujący półpasiec, przeziębien ie i 
inne infekcje powoduje stwardnienie 

(DALSZY CIA,G NA STR. 12) 

Małgorzaty tragiczny. - Nabiła si ę na 
trzymany przeze mnie nóż - slwiet·­
dzH Waclaw Gustab. 

Przesłuchujący lojalnie wyjaśnili J><r 
dejrr.anemu, że j ta wersja dramatu 
nie trzyma się przysłowiowej kupy. Nie 
trzyma się z.aś dlatego, że wykluczają
ją wyniki przeprowadzonych ekspertyz. 
Miejsce, w którym ostrze noż.a ugo,., 
dziło ciało dziewczyny. głębokość rany 
i tym podobne świadczq o zupełnie in,. 
nym przebiegu tragicznego z.darzenia. 

Wacław Gust.ab jeszcze raz wszystko 
sobie przeanalizował i jeszcze raz zmie­
nił złożone wcześniej wyjaśnienia. 

Z tym nożem więc io by! zupełny
przypadek. Gdy się kłócili, t.o on no­
żem jedynie wymach i wal, z.at.aezal: nim 
luki. Tern.z . nie może powiedzieć, dla­
czego tak robił, ale jesi faktem, że 
Małgorzata T. przypadkowo znalazła 
się w zasięgu ostrza i została nim ugo­
dzona w plecy po prostu, pod !opatkę. 

Niestety na nieszczęście Wacława 
Gusta.ba i w tę opowieść nie mógł nikt 
uwierzyć, biegli twardo stali na swoim 
stanowisku, z któ1·ego wynikało, że ude­
rzenie nożem nie mogło być spowodo­
wane przez. nieszczęśliwy i nie zamie­
rzony splot okoliczn.ości. 

Sprawa Wacława Gust.aha znaj duje
się już na wokandzie Sądu Wojewódz­
kiego w Nowym Sączu. Zanim jednak 
prokura tor skierował tutaj akt oskar­
żenia, jeszcze raz dokładnie przeanali­
zowano przeszłość podejrzanego. 0ka­
zało się, .że Wacław Gustab by ł już
dwukrotnie karany za popełnienie czy­
nów o charakter.le chuligańskim, nasy­
conych wyjątkową agresywności ą. Mi­
mo oi-L.eCZOnych kar nie zmienił swoje­
go postępQwania, dalej prowadził pa­
sożytniczy tryb życia, znany był z nad­
używania alkoholu. 

Wacła w  Gustab został skierowany na 
obserwację sądowo-psychiatryczną. Bie­
gli po licznych badaniach swojego pa­
cjenta, przeprowadzonych wywiadach 
i testach stwierdzili jednoznacznie, że
podejrzany o z.a.danie śmiertelnej rany 
M.algorzacie T. ,, ... jest psychopatą dys­
ponującym inteligencją mieszczącą się 
w granicach normy ( .. . ) mającym w 
chwili popełnienia zarzucanego mu czy­
nu ograniczoną, ale w stopniu nieznacz­
nym, zdolność Tozpoznania znaczenia 
czynu. i pokierowania swoim postępo„ 
waniem". Opinia biegłych lekarzy prak­
tycznie biorąc spTowadza filę do pr.z:e­
konania, że Wacław Gustab w pełni
może odpowiadać za zarzucany mu ak­
tem oskarżenia czyn. 

Sledztwo i ekspertyzy biegłych nie 
odpowiedziały, bo i odpowiedzieć nie 
mogły, na wszystkie rodzące się py­
tania. Nikt więc nie wie, dlaczego 
Małgorzata T., mimo wcześniej szych 
przykrych doświadczeń nie zdecydO'\V'a•
la się na ostateczne zerwanie z agre­
sywnym mężczyzną, nikt nie wie tak­
że, czy Wacław Gustab mógł jednocze­
śnie tak bardzo kochać i tak bardzo
nienawidzić, że gotów był na działania 
krańcowo drastyczne i niebezpieczne. 
Mówi, że nie chciał zabić - faktem jest 
jednak, że Małgorzata T. nie ?·- ' 

Dunajec •• 



Chorohv serca J , 
coraz mmeJ groźne l 
fl).\LSZY CI,\G ZE S'fY.. I O  
t,'tnic. co  prowadzi do  powaJ:nyC'h cho- { 
1·0 1 układu krnżenin. 

: . .;.sr>erymenty przeprowadzone w 
New Hospital-Cornell Medical Center 
w Nowym Jorku wyka7..ały, że kurc.a1-
ki zakażone wi rusem opryszczki zapa­
dają na chorobę mającą obja\\."Y bar­
d:,.o podobne do objawów mia:i..dżycy 
tętnic  u człowieka. Dowodz.i to, że przy 
rozpatrywaniu przyczyn chorób serca 
należy także uwz,glPdniać ich p(.l('hodze-
nie wirusow• 

,fo la  piuc 
StwierdJ:ono, '/.e płuca uwa:i...ane daw­

niej jedynie za nan.ąd oddechowy or­
ganizmu, pełnią także istotną funkcję 
w chorobach twrca 7..e wz�J..,iu na re­
gulację ciśnienia krwi. Daje to mo:ili­
wość nowego podejścia do zagadni�nia 
kontrolowania nadciśn i enia przez: uży­
cie IC' 1<ów. 

Andrzej Jazowski 

Fot. STANISlAW śMIERCIAK 

List :r: Orawy 
:aadania  prownd.tone pod k1n,mkiem 

dr S. Alexandra Stalcupa z Columbia 
University College of Physici ans and 
Surgeons w Nowym Jorku wyka7.ały 
nieznane dotychczas d:L.iałanif' płuc po­
iegające na przc-twarzaniu enzymt,w na 
dwa zasadnicze peptydy, z �tórych je­
den wpływa na wzrost cl�nienia, a dru­
Ct na jego obni7.enie. Obec'nit" trwają 
prace nad lekiem. ktory ma blokować 
wytwarzanie J)('ptydu pov.·odującego 
wzrost ciśnienia. 

Ratu·m kans 
Oµeracja serca u noworodków 

Operacje serca pn;;eprowadnmt' su:1.e­
«ólnie we wcze�nym ol<n.--sic ;i.y<'ia dają 
w wielu w:,:padknch dobre rokow(łnie 
i stanowią ogromny p1,ł,fr;p w lt.:ezeniu 
chorób serca. Do n iedawna w prz�: pad­
ku poważnych wad wyrna!';rijących le­
czenia opemc.vjnego, C?t'k:mo a:i riJ"ie­
cko pn;ekrocz.r 2 r<,k ż�·cia. Oc;t.ltnio 
pogląd na t� k�westif; ul<"J.:ł zmjan i<". 
Zdaniem dr Paula A. ł.:hC"r1:t z Snn 
Francisco, le-piej je-.t l'lperownć zb�·t 
wcz�nie ni;l zbyt póino, pcinieważ w 
wit.•kszości v. ypadków z c1.as<'m st rm 
zdro,via ulpga pog:orszc-niu .  W ciqgu 
ostat nich 5 lat w San Francisco l iczba 
operacji pi-Leprowadzonych u nflwnrod­
ków w okresie pierwszych 6 mit·si<;cy 
życia wzro,;ła 10-krotnie. Znacznie zma­
lała śmiertelność dzieci z tymi �cho;-ze­
niami. a obscrw:1c,ie W>·knzał:,•_ że �dy­
by nie przeprowfldzon• ,pl:'r.l('ji .  75 proc. 
sp,)śród dt.il"<'i 1.mad(>by w okresie jt..•d­
rlł�_�o roku. 

Leki wpływające na zmianę 
stanów psychicznych 

a choroby serca 
LC'ki powszechnie !- t.()l<.<,wane do le­

czeni a  stanów depre_...,·jn�Th wyd.lJfl. się 
bvć skutecznymi srod\;ami dz.i;.J ła_iąc_,·mi 
gdy dochodzi do z.1burZ('ń czynności 
pracy serca. n it'-wydolnC\tiM krąi.enia 
i przypadków nagłych z�onów. Bnda­
nia prowadzone pr1.ez dr Big_!!c,ra z t.:ni­
wersytelu Columbia wyk:iz..aly, że- niC'­
którzy pacjC'nci. nie u,;'rnr/,ający �e- na 

stanv de,pre6.vjne. b�·Ji �kut.<'Cznie k<'7e­
ni dzięki stoc;ow;in iu  lirodka antvrl<"pre­
;syjncgo-impiramina i nie � twierdzono 
u n i ch żadnvch skutków uboc7.nych tej 
kuracj i .  Podkreśla si� jednocześnlt\ ŻC' 
większość leków s t.o,sowanych przeciw­
ko wburzeniom c-zynności pracy serca 
powoduje skutki uboczne takie- jak 
mdłości, biegunki i t p., co niejednokrot­
nie zmusza pacjc-ntów do 7.aprz�tania 
ich 7,ażywan ia .  

Rehabilitacja 
Ponieważ <'horoby serca nalei.ą do 

bardzo rozpow-.zechnionych, zatem pro­
ces rehnbil itacji stanowi pow ... /.nc za­
gadnienie. 

Studia przeprowadzone w USA wy­
kaz,1ly, że istnieje kilka grup pacjen­
tów, którzy źle przystosowują się do 
11owej sytuacji ż_yciowC'j. N.ileży zali­
czyć do nich tych, którzy w Z\\·i :-pku 
z przebytą chorobą muszą JX•rzucić wy­
konywaną pracę, a także ludzi ambit­
nych, energicznych i przedsiębiorczych. 

Stwierdzono, 'l.e najlepsi� s1:anse Po­
wrotu do zdrowin ma.in ci pncjenci, któ­
r1.y odrzucają lub ig:norujri W<.;;,cJk ie na­
pięcia i lęki w tym trudnym okresie 
życia,  

Zauważono taki.C', że procto.s prz..vs1o­
sowania s ię do n owych w<1runków u ko­
biet pn:ebiega trud �iej niż u m(?ż<'zyzn. 

Ogromne osiągni<:ci a  w 7.akresie le­
czenia chorób serca pot.walają żywić 
nacl?.ieję, że będą one coraz mniej groź­
ne 

Przy •zosie Sląsk-Zakopane, przebiegającej przez przełęcz Krowiar­
ki, w przepięknym krajobrazie u stóp Babiej Góry znajduje się zesp,\I 
starych budynków drewnianych, a wśród nich dworek Moniaków ; 
obecnie jest lam Orawski Park Etnograficzny w Zubrzycy Górnej. 

Historia dworu 'Moniaków łączy się 
ściśle z; dziejami Górnej Orawy, gdzie 
główne nasi lenie kolonizacji przypadło . 
dopiero na wiek XVI. Już w "połowie 
następnego stulecia doszło tu do ostrych 
i dlugotrv.·.ałych walk relig(jnych. Woj� 
ny z luteranami, wspieranymi prze:,; 
pa.nów Orawskiego Zamku, Thurzonów, 
prowadzili sollysi : Maciej Moniak z 
Zubrzycy Górnej, Jan Wilczek z Pod­
wilka i Jan Bukowiński z Bukowiny 
Orawskiej. Zorgani;r.owal i  oni oddział 
zbrojny, jak na owe cz...asy zadziwiająco 
duży, bo l iczący aż 700 ludzi. Za zasługi 
Położone w walce z innowiercami ce­
sarz austriacki nobilitował wyż.c.j wy­
mienionych sołtysów w 1672 roku. 

Z polowy XVII wieku pochodzi 
również pierwszy kościół katolicki -
drewniany kościółek w Orawce, jeden 
z najcenniejszych zabytków sakralnych 
w Polsce - liczn ie  odwiedzany p1-L.eZ 
turystów. Tuż obok ;.,,achował się drugi 
7..abytek - stara farbia1·nia 7,e słonec-L.­
nym 7.egarem. 

Z posiadłoSci nobilitowanych sołtysów 
do d nia dzisiejszego p1-;,.etrwał tylko 
dworek Moniaków. Ostatni właściciele 
Dworu, i nż. Sandei· La ttyak i Joanna 
Wilczkowa, ofiarowali w roku 1937 
swoją posi.adl0$ć Państwu Polskiemu, 
pisząc : życzeniem 11aszym jest zabez­
pieczenie dla przys::lości starodawnego 
charakteru tego osiedla dworskiego w 
formie muzeum, w którym znalazlybu
pamieszczenie również ruchomości na­
leżące do rodziny, z h istorią dworu 
i tej ziemi związane.

W roku 1953 przystąp'iono do odre­
staurowania niszczej.:4cej ;,..agrody Mo­
niaków i, zgodnie  7. życzeniem jej ostat­
nich właściciel i , 7„ac7..ęto organizo'Wać w 
niej pienvs;.,..e n.a ZiC"mi Krakowskiej 
mu:teum skansenowskie. Na teren 
ośrodka przenosz..ono stopniowo inne 
cenne obiekty budownictwa orawskie­
go, majqce reprezentować wieś orawską 
w ciągu stuleci, w różnych przekrojach 
społecmych - przy czym u kaZ)-'\\·ano 
te , .. abytkowe domostwa v.r oprawie 7.ie­
len i,  wyko1·,:ystując do tego celu istnie­
jący stary drzewostan. 

W połowie lat osiemdziesiątych oka-
7...o.lo się jednak, że la idea ma s:zereg 
wad. Spory areał gruntów wo1»,>l dwo­
ru wstał szybko 7.abudowany, a w te­
renie I>07.0stawalo jct.zc7.e wiele ekspo­
natów, które aż. się prosiły o przenie­
sienie do Mu.1.e-um Ponadto zna wcy 
orawskiej kultury materialnej zaczęli 
wytykać opiekunom Pnrku, że jego 
kompozycja nie jest typowa dla urba­
nistyki orawskiej. Miejscowe wioski, co 
nie trudno clostt7.ec, mają bowiem 7 ... a­
budowę no,vszq, .,łańcuchową" wzdłuż 
potoku i drogi, lub starszą .. kępową" 
na p[!górkach. usianych także w;r..dłuż 
gló,, nego ootoku. 

Wówczas to - nie be7. i nspir.:icji pi­
szącego te slvwa - zrodziła się my�l 
budowy chn<'iażby fragmentu bńcu­
chówkl. Mt..i.rv tu w pie·rW!:,,lCj kolejno-

ści przenieść m. in. st.arą s::,.kołę ze 

Skoczyków w- Lipnicy \Vielkiej . W tym 
celu ówc1.esna dyrektorka Muzeum, dr 
Wanda Jostowa, podjęła starania o wy­
kupienie- chałupy od Mi,;inca oraz bez­
po.�rednio pnylega jącej do Parku ziemi 
Skarbu Państwa. Zabiegała te;i; o spro­
wadzenie na teren Muzeum wody pod 
własnym ciśnieniem - aby założyć gę­
stą sieć hydrantów pt7..eciwpożarowych. 

Plany były piękne - napa-\vały na­
dzieją. 

Niestety, wszystko prysnęło jak bań­
ka mydlana, gdy nast[lpiła ;, .. miana po­
d7.iału administracyjnego kraju. Zgod­
nie z ogólną tendencją łączenia mniej� 
szych jednostek administracyjnych po­
stanowiono skansen orawski - dotych­
czas SDmodziclną, autonomiczną jed­
nostkę - uczynić filią Muzeum Ta� 
tr.t..ańskiego. Dyrektor W. Jostowa prze� 
szła na emeryturę ; w ślad z.a nią po­
szedł także Andrzej Pilch. zasłużony 
działacz, znawca wsi orawskiej i \-Vielki 
miłośnik kultury t<-go regionu. Pozo­
stali zaś pracownicy, niepewni ju tra, 
żyli w uozumiałym niepokoju. Roz­
padła się także Rada Muzeum, która -
jak mnie ost ... 1tnio poi nformO\vano -
już od dwóch lat nie miała po.i;ied;,,e­
ni.1.. 

W skansenie Górne.i Orawy d1..i ejc się 
teraz nie najlepiej. Normalne i pożą­
dane funkcjono,ranie tej niezwykle 
ważnej w życiu Ornwy placówki  par.a� 
liżuje tymczasowość : od co najmn iej 
czterech lat mó,i.-·i się o przejęciu Parku 
przez Muzeum Tatr?"''lńskie; 

Dz.is Park jest jednostką samodzielną. 
7...dawaloby się, że nic nie powinno stać 
na p17�kodzie je�o normalnemu roz­
wojowi i funkcjonowaniu, a le tak się 
tylko wydaje. Skr�lono znac7..ną część 
budżetu. bo nie miał kto przedstawić
szczegółowego i pel'spekty.wic,mego pla­
nu ro7.woju placówki. Jeszcze . za dyrek­
torstwa dr W. Jostowej obsada naukowa 
Muzeum była słaba, a dzisiaj . . .  pracuje 
tu jedna etnografka. mgr Jadwi.�a Pilch, 
której przed rokiem przydzielono do 
pomocy inżyniera wiertnika. Pełniący 
funkcję dyrektora Teodor Pawlak ma 
wyl(ształcenie pólwy7-�ze nauc,:ycielskie. 

Mimo to Muzeum podejmuje ba..rcfao 
dużo pożytecznych akcj i. Tu odbywają 
się różne imprezy, jak Swięto Paster­
skie, Orawska Jesień, posiech..enia Oraw­
skiego Klt1bu Pisarzy. Organizowane są 
też rói.nego typu konkursy i wystawy. 

- Robimy. co możemy i na co nas 
stać - mówi Teodor Pawlak - ale
serce boli. kiedy n iszczC'ją cenne zab11tki 
starej kult uru. a mu na to nie możemy
nic poradzić. Nie jest to zresztą bolącz-
1;ą jedynie naszego skansenu - sytua­
cja n iemal u..-szustJ..:ich muzeów skanse­
nou•skich w kraju nie jest należycie 
i jednoznacznie uregulou·ana.

Przede wszustkini trzeba s1:o,ic:uć z 
tymc:asou:o.friq. Oraicski Park F.tno­
graflrznu w Zubr::11cy Górnej. nau·et
w obecnym staate, to po tt•ażn.a tnsty-

tucja i poważnv majątek. Trzeba kł. 
w rc.szc;e mianować dyrektora z odJ>o­
w iednimi kwalifi1�acjami, najlepiej Ora­
u· ia ni-na. 

Na temat Orawskiego Parku Etnogra­
ficznego w Zubrzycy Górnej rozmawia­
łem nie tylko z jego pracownikami. 
lecz tak:le z licznymi działaczami o raw­
skimi. Wszyscy są zdania, że obecny 
stan budzi niepokój i rozgoryczenie. 

I nie ma się co dziwić. Z każdym r� 
kiem zmniejsza się ilość zabytkowych 
budowli, których n ikt nie zarejestrował 
i o których się rycbfo zapomina, jak
zapomniano np. o chałupie w LiP­
nicy Wiell-ciej ,  zbudowanej j eszcze na 
czterech pniach. Giną te;i; eksponaty 
mniejszych rozmiarów, wędrują w świ at 
świątki i zabytkowe sprzęty. I tak np. 
w Lipnicy Wielkiej zginęła z kapliczki 
obok starego młyna rzeźba świętego 
Jana, a z dzwonnicy w Murowanicy 
(osiedle tej samej wsi) rzc-ź.ba św. Flo­
riana ; miejscowi. chłopi poszukują ich 
be;.,-�kutecznie od kilku lat. Umiera ją 
taki.e naturalną śmiercią ludowe wie­
rzenia,  obyc,i:aje i obrzc:dy. 

Wiele z tych rzeczy można by zacho­
wać dla potomnych, gdyby się Oraw­
skiemu Parkowi Etnograficznemu pr.1.y­
wróciło szybko odpowiednią rangę i da­
ło merytorycznie przygotowaną kadrę. 
Reaktywowanie Rady Muzealnej po­
mogłoby dyrekcji nie tylko w konstruo­
waniu \\'łaściwych planów i zadań, ale 
i w zbieraniu i zabezpiecz.aniu ekspo­
nn tow w terenie. A kto wie, czy nie 
udałoby się,  jak sugerują niektór.1.y 
miejscowi działacze, rozwinąć społecz­
nej akcji na rzecz budowy np. budyn­
ku o�niotrwałego, w którym znalazłyby 
pomie.s;,.czen ie najcenniejsze eksponaty 
i zbiory. 

Trzeba więc, żeby się odpowiedn ie  
władze zastanowiły poważnie nad  sy­
tuacją i przyszłością skansenu Gó111ej 
Orawy i podjęły w tej sprawie właści­
we decyzje. Przede wszystkim zaś na­
leżałoby odpowiedzieć na  pytanie, czy 
Muzewn Tatrzańskie, przy swych 
ogromnych planach na całym Podhalu 
i Spiszu, je�t w stanie poprowadzić 
właściwie jeszcze i skansen ot·awski? 
ZaS w razie pozostawienia Parkowi a u­
tonomii - wska7.ane byłoby zorgani­
zowanie otwartego konkursu na  stano­
wisko dyrektora. 

Dobre. chęci i ,:apewnienia nie zda­
dzą się na nic - tu potrzebna jest kon­
l<retna, z prawdziwego zdarzenia, dŻia­
łalnoSć, i to od zaraz. 

OD REDAKC.JI : Sądzimy, że sprawa
ta wymaga natychmiastowego uregulo­
wania, bez względu na to, j a  ki e roz­
wiązanie ZO!,łanie 1>rzyjęte. 

Jeśli utrzymal)a zostanie autonomia 
skansenu - niezb«;dne jes.t zapewnienie 
mu pełnej obsady kadrowej, a pracow­
nikom - należytych warunków pracy. 

Jeśli pełna autonomia skansenu nie 
jest możliwa, należy chyba wypracowaC 
taki model jego podległości Muzeum 
Tatrzańskiemu, który nie odbierałby 
ki<'rownit·twu skansenu samodzielności 
w codziennych działaniach. Może odpo­
wiednie władze zechcą się w i<'j spra­
wie W)POWied:r.il'ć? 



W I E L K I E 
- I M A Ł E

At,Jtobus trząsł, Z,<u-zucal na zak.rc;t.ach, 
w iqc z.waliła się cięż.ko na ła\vk�, nie­
mal siadając mi na kolana. Poprawiła 
:s.ię. rozejlL.ala. 

- o. dzie 1I. dobry! - z.a.s.z.cze.biot.ała 
raJuSni e  ku mojej sąsiadce. 

- . . . ńdobry ! Co słychać?
No i dowiedziałam się c:o słychnć:
że pani Basia. była na wydc."<.'zce w 

Sło,vacji, skąd przywiozła sobie śliczne 
buty, trzy pary. ,,Jedne u·lożyla na no(li. 
sama drugie, chi, chi, kazała u·lożyć cór­
ce, śmies:mie ta mała u•yglądala, bo by­
ł.u ze trzy numery za duże, trzecie po 
prostu mia.la w torbie. Jakoś nic �praw­
d:.: , ! i". 

. .:e , ,n iech się pan i  nie martwi, przv­
njusę pa ni z pracy trochę papieru"7 

- Że ,.moja córka to sprytna dziew­
civna. Mądra. Tak, chodzi do tec1rni­
kum. I trenuje w klubie, a tam, wie 
pa.ni, dają na dożywi.anie. Nie pieniq­
dze. ale jak 1..1.-eźmie za miesiqc trzy­
dzieści. czekolad, to sob ie uskłada ,ui 
bluzkę czy spodnie". 

rvmyiUalam najpien-..· : ko<..'hająca ma­
m·,s ia c ieszy się. że d/.iCCko nie W:/.Jllac­
n,a  prL.eeiąWnego 01·gan i 7  .. rnu. 

A potem, gdy opowie�i o sprylnyC'h 
1 zaradnych Clągnęly się w n i�ol1-
c:;,.oność (PKS Zakopane-Nowy Sącz 
j edz.ie trz.y go<lL.iny !), a ja  - chcąc nie 
chcąc - m u.siałam ich wysłuchiwać, 
uc:1.i;łam 1.astanawi.ać się nad tym, 
gdL.ie się podziała zwykła ludzka uC1.ci­
wo::Oć i - zwykły ludzki wsty d ?  

Papier ma„'w.yno,,..:y, do<lateli: na do­
żywianie, śrubka „pot.1-z.ebna w domu", 
rozwai..ania o tym, co „id:t.ie'' za grani­
cą i co za to można pn�ywieźć do kra­
ju - C(X}zienne, zwycwjne ro;r.mowy. 
P ublic--L.ne. Jaw ne. Nie żadne wielkie 
sprawy : .,wi l le, sauny, jachty, dola1y, 
nie fadne „H()rlcxy" cz.y „l\1inexy" afe­
ry, których trze-ba się w stydzić (,,Pa ni, 
co :a złodziej ! Tyle nakradł !"). a po 
prostu ..-..aradnt>Ść i:>ani Basi 7.. WS.�. pu­
na Janka z war�.alÓ\\·, p.anny Jad.z.i 
z u1-t.ędu. 

�iedyś - jak mawiajq slar/.y lucb'. ie, 
choć nie bard.w im wierzę - defrau­
dant strzelał 90bie w łeb, złodziej 
przyłapany na gorącym ucz,ynku sputv.­
czał U! wstydem głowę, a nie pr7..ył.apa­
ny - milczał o swym z.łodziC"jstwie. 
Dziś wielki aferzysta jest c:t�sto .,bie-d­
ny, bo tak głupio wpadł", a res.1.ta ... 
cóż, reszta chodzi w chwale życiowego 
sprytu i mądrości. Do cr.asu, mam n.a­
dz,eję. 

(�lg.) 

trudnie.isze wnrunki w kraju. A jednak 
pn>dukcja sadownina l'(d.\\ Ji.l �it; u 
nas, w kilku Z\\ la�1:cza gminneh ; do­
brze wykorzystuje się rze:i.bę tC'n•nu, 
łagodne wzn iesicnin, s1oki i zbocza o 
n :1 J lepszym nasłont.>e,rnien i u. • 

Stale wzrastnjące zapotrzebowanie na  
owoce wymaga intensyfikacji te j  pro­
dukcji .  Należy też podkreślić, że po­
mimo trudnyc.:h warunków naturalnych 
produkcja sadównic2a jest  dla nasz.vch 
producentów najbardziej opłacalna. 
\Vystarczy p0dat·. iż produkcja ta ,, 
stosunku do 1ajmowan<.>j powierzchni 
gruntów rolnych jest w.irtościO\\.'O dwu­
k rotnie wy;-...sza od globa lnej produkcji 
rolnC'j i czterokrotnie wv;i,o;;,a od pro­
dukcji towarowt�j. A :,.atem zasady 

Nasze sadownictwo 
PowiC'rzchnia sn.dów i plantacji ja­

godo,1, ych wynosz<lCa w na�zym woje­
wództwie ponad D tysięcy hektarów, tj. 
niespełna 5 proc. gruntow ornych, daje 
nam trzecie miejsce w kraju pod 
względem wykorzystania ziemi na cele 
sado,.,.·nicze. Lepsze wskaźniki mają je­
dynie województwa radomskie i sto­
łeczne warsz.:awskie, będące tradycyj­
nymi potę�ami ogrodniczymi. 

Trzeba podkreślić, że znaleźliśmy się 
w ścisłej krajowej cz.:olówce sadowni­
czej mimo bardw trudnych warunków 
agroklimatycznych. \Vszak według opra­
cowanego przez Instytut Upra,,·y, Na­
wożenia i Glebot.nawstwa w Puławach 
nowego syntetycr.nego w�kaźnika boni­
tacji  warunku\\' produkcji rolnicr.t>j, 
uwzglęcłniaii\CC'�o tnkie cz)•nniki jak 
urod1.aj no�ć gleb:v, agroklimat, z7eżba 
terenu i urz.-:td7enia na,vadniające -
województwo nowosądeckie ma naj-

efektywności g,�podarow,1n ia  wyraźnie 
prcfcrujq ten kicrund-: n,zwoj u rol­
nictwa 110.szego regionu. Dla jeszc..:e 
bardziej dubi lnego potwierdzenia t ego 
argumentu zacytuję wypowiedź wyb i t­
nego uczonego prof. dra S:tczepana Pie­
niążka, który na zar,i:ut, że mamy mało 
ziemi uprawnej i mu.simy rozwijać pro­
dukcję zbo:i.a , tak odpowied:tjal : Za 
-maliny z jednego hektara można kupić 
na rynku m iędzyriarodoicym pszenicę 
z 20 ltek.taróu..•. W Rf'publice Federal nej 
Niemiec za 1 kg śu..·ieżych rnalin k11puje 
się 1 kg „Merc.·edesa". Czyli dlatego
u· laśniP, że mamu za mało ::iemi, po­
u·inniśmy produkou·ać to, ro uto.:na 
korzustnie u.-umi('nk. 

Dalsze możliwoi;ci zwic;k.-.zenia wyso­
kotowarowej produkcji kl'yją się w re­
konstrukcji naS7CgtJ sadownictwa, gdyż 
stosunko\.\·o duŻi:ł - nit�te\y - po­
wie1-.1.chnię zaj mują tak zwane n ieui:yt-

Droga pełna ,vybojów 

wysłano komi.sję, b y  spra,vdziła na  
miejscu poclm.>S/,une z,u-zu ty. Wit.ja  lo­
kalna się odbyła, zaś '27 sierpnia z Za­
kopanego nac)eszła odpo\',: iedź, że budo­
wa .Józefa G. prowadzona jest zgodnie 
7. zatwierdzoną wcześniej dokumentacją.
c ..... y komisja, prwprowadwjąca \\ iz.Ję 
putraktowala spra\\ ę Po „kumot er­
sku'' - jak twierdz.i Jan B., C'/.y u.stą­
p1ła wobec faktów dokonanych, czy 
wres1..cje kompetentny wydz.ial UM Za­
kop..·inego i Gminy TatJ7.a 1lskiej chciał 
definitywnie zakoriczyć kJ01X>tl iwą spra­
wę - dociec dz. iś„ trudno. 

Jan B., mieszkaniec Dz.iani sz.a, któi-y 
napisał obszerny l i ..,t do redakcji , nie 
ba.rdw już Wier.ty, i:l ktoś potrafi popę­
dzić biurokratyczną machinę, w U·yby 
której dostała się jego sprawa. Li st do 
,,Dunajca", napisany ręką starego czło­
,.,. ieka, ko11Czy się słowami : ,.Jeśli. by 
zaS moje pismo m iało i:i:ć do ko.,;za . . .  " 
Nie dawmy się rozgoryczeniu i zwąt­
pienj u :  spra\.va; którą nam pu..edst..rn· 1�. 
obchodz.i właśnie swe dziesięciolecie. 

Chodzi o zwykłą, wiejską drogę w 
Dz.ianiszu, istniejącą od wieków, a słu­
żącą obecnie ponad 20 gospoda,·st wom. 
O to, by powstrzymać innych ludzi, 
których samowola budowlana spowo­
do\\"ać może, iż droga zamieni się w 
ścieżkę zgoła , którą nijak bt:{łzie zw ieźć 
plonów z pola do stodoły. Chodz.i wresz­
cie o to, by kompetentni urzędnicy bu­
dowlanego nadz.oru wzięli się r,r.eteln ie  
za sprawę, miast uprawiać papierowy 
prng-pong ... 

Zaczęło się wszystko w roku 1970, 
kieJy to właściciel gos.podar.stwa, leżą­
ce-go pi-z.y r/_.ec;r.oncj drodze właśnie, Jó­
zef G. zwrócił się do kompetentnego 
urzędu w powiatowym podówcz.as No­
wym Targu o 7.ezwolenie na przebudo­
wę swojego domu. Zgodę taką nieba­
wem otrzymał i rychło przystqpił do 
pracy - tyle tylko, że z nową budowlą  
przesunął s ię  o metr w kienmku drogi .  
Zaniepokojeni sąsiedzi jęli  protestowa(' ; 
Sf)(Jr 7.akorirmno podów (';,;1._ um· 1w <1 ,  
która zabezpieczała S\\:OlJodny dru-gą 

p1-z.ej:u.d i n.a cz.as jakiś pojednał.a zwa­
.inionych. 

Ale spokój ten nie trv,;ał długo„ W lu­
tym 1975 roku JOzef G. zwrócił się do 
Urzędu Gminy Kościelisko-Witów, tym 
razem z proi;bą o· ze;r.wolenie na pr-re­
budowę budynku gospodarczego. Tn.ej 
kolejni naczelnicy gminy zgody takiej 
mu odmówili : po prostu projekt pr ... .e­
budowy był sprz.ecz.ny z normami pra­
wa budo,\-·lanego. Jó:t..e( G. nie ustępo­
wał jednak : k iedy D�ianisz znalazł slę 
w obrębie Gniiny Tatrzańskiej, ponow­
nie zwrócił się cto \.VydL.iału Gospodarki 
Terenowej UM Zakopanego i tejże 
Gminy z wnioskiem o zatwierdzenie do­
kumentacji .  28 sierpnia 1978 roku de­
cyzję pozytywną w końcu otrzymał, ale 
też była to decyzja, nakazująca wpro­
wadzenie określonych Poprawek do 
planu p17,ebudowy, których celem było 
utrzymanie n.r.,le/,ytej s;1,erokości drogi, 
służącej wszystkim przy niej mieszka­
jącym. Józ,ef G. wziął się dziarsko do 
roboty - po swojemu. Dla sąsiadów, 
ludzi z. budowaniem obez.nanych, rychło 
stało się jasne, że określonych w decy­
zji adm i nistracyjnej warunków nie do­
tr.t:ymuje. 

2 sierpnia 1979 Jan B., jeden z naj­
bardziej zainteresowanych sprawą, ;,Jo­
żył do Ur-.r.ędu Mia.sta Zakopanego 
i Gminy Tatrzariskiej zai.:1.lenie na spo­
s,/b prO\\·adzenia buc'!owy. Z Witowa. 
gclz e m !c:A:1 się pne�.hta,,.'ic iel"two 
kompetentnego organu budowlanego 

Ale Jan B. nie u.siąpił. Dr�rt, która 
prowadzi do jego Po5eSj i ma już teraz. 
na pewnym odcinku tylko 3 m S'.t.ero­
k06Ci, zami'1St przev\.'id:,,janych pięciu. 
5 wrzeSn-ia zv.:rnca się więc ponownie 
do 7.akopiańskiego Urzęd u,  propo-nując 
poo7..e1-.renie drogi J)Op1-/.e'/. wykup pry­
watnych gruntów. Mało tego - sam 
chce pokryć wszystkie kosz.ty, byle dro­
ga poz.Q6tala nadal drogq. 

Pismo Pozo.staje b<."7. od powiedz.i. Jan 
B. nie rezygnuje ... i ;, ... ,c,:.yna -się biuro­
kratyczna kołomyjka. l �rudnia B. sJda� 
da skargę w UM Zako�nego i Gminy 
Tah7.ańskiej. -ł sty<.>znia 1 980 z Wyd;r.ia­
łu Planowania Pr.t.eSh"zennego tegoż 
urzędu pn.ychodzi odpowiedź., nie uzna­
jąca racji autora s}Gµ·gi, a pQdtrL.ymu­
jąca stanowisko, wyrawnc w piśmie z 
27 sierpnia ub. roku. Kore-spondencja
tcwa : 16  styc-znia w kolejnym liście do 
n.ec;r...onego wydziału Jan B. podważa 
punkt po punkcie w-�ową prawdę. 
Skarga - poprzez Wydział Ogólny, a 
następnie Biuro Org.ani1..acyjno-Prawne 
zakopiariskTego Ur.t.ędu wędruje 28 sty­
cznia do Wojewód.:,Jticgo Biura Plano­
wania Przestrzenne-go, Architektury 
i Nadzoru Budowlanego w Nowym Są­
czu. gdzie za.pada głuche milczenie. 

22 maX"Ca : B. monj tuje wojewódzki 
organ budowlany. Cisza. 15 kwietnia : 
koiejna pro..'iba o odpow ic,dź - e-!Pi;;t 
identyc?�ny. 26 k\\ iet:n ,�t :  Jan B. zv::·.1..ca 
s: � ponov.:niC" do Ut7�:łu w Ztikopam·m ; 
ruec:hże mu kWCS wn�.u·Jc wyja..:ni, dla-

ki sado,-..·n iC'ze. Sq to wysokopienne sl-41-
rt• dr..:,:v,:a udmian n iskit:>j j i.lkości owo­
cow, nie owocujc1c.·e, bądż te/, przynn­
s2qc(' minimalny plon. Najwic;cej takich 
n ie  owocujqC\'Ch sack1w j <.1bloniowvch 
i � l iwko\'.rych 1 .;.my na h.•renle gfn i n  
.. s�i Jown ic1.ych", a v. i l.'C Jodłownika, 
K,J,-.1.cnr.c-j, Lasl{owej , Limanowej, Li.l­
eka. L,,so.-.my Dolnej, Lukowj cy, Pode­
grnd/la i Std rego Sącza. 

Już oJ kilku lat karczowaniem nie­
uźy! k,)w s.1 downic.·zych zajmuje się Wo­
je\..-udd.:a S[J•ił<lz ic ln ia Ogrodniczc>­
-P.,1.c:�el«.n•,;u w Nowym s,,czu oraz.: -
w mnirj.-;l:ym wkre-.ie - niektóre spól­
dr.idnie 1;: .. Jt.-k r,) lniczyc:h. Rekonstruk­
rja sJd,,wi.ict ·.-1. .:1 obj�t.:1 jest plan<.•m 
sµ )łecz.no-�o,p,ld ·, rczym wojewod..:t wa, 
\V t,v,cic 1l'l•J1n s<tcl•)W udziela się daleko 
idi tCt'J pomocy i kos/.ty karc..:owania -
w ram:1ch :·t!kultvw:�cji gnm tó,1.; - rol­
nyt'h - po;uy·>.·,, budi.ct województwa. 
Wb�ciciel im s..:irkiw P'>ZOslaje jedynie 
u-;uni..;c:c wy-rwirnych i poC'iętych sta­
rreh dt·,�ew· ori.lz - co równie wa/,ne -
d,>krm.dnJi" n, ,wyt:h nas.1dzeń. 

Do n tjw:tżniej ,�ych trudności pna:y 
relrnlty,,\. :\('ji s:.irlo'.\' nal1.:.i.y bruk odpo­
v. ic•dn 1C'1N S()l'/.�:u, to je:,;t ciężk ich 
c i - 1g.n:.k,1w �-i:-; len:c:,,wych, a szczegól nie 
Pll ffit."('h.lntC/.nvc�. Są /Jlle produko­
W<1.ne Jt!d.vnic w 1 • .ddu<lach podległyt·h 
lc:-inictwu. 

Tymcz.:1.c-,cm �rJ.ce rekullywacyjne 
tr1:.:ha nć.js1 1 :c  dla przyspieszenia dal­
s.1.cgo rozwoJ U nuwC)(.'l.1..0•:·mE>go sadow­
nicl  w,., n:i-.ta wi ,n�o na masową pro­
du kej<: h,w._.row owoców wysok iej ja­
ko:,;;:-i .  Słui:b,l 1„11 na i <>E:.rodni c.·za musi 
przdcl01J'w'JĆ i-,tn 11.�j cł{'� j L'6ZCJ.:(" t u  j ÓW­
d7.ie opory nicktorych wta;c-icieli 7.bJ'i­
nio pu:y wt,p:anych do st.arych, nieren­
townvch i zan11..•db,rnyęh sarlUw 

Pllżna jes1.:n i -- mil•jm_v nadz.i eję -
n1t.,..,.byt ht:a 7imJ. je.t okre!Sem naj­
b,tr,i,.!eJ ,pi-.r,yj clHCYm karc.lowaniu st&­
ryd1 sa:iow. 

ZYGMUNT BŁASZAK 

Tak-K- oto obra.::ki reou«1nJ.N' 
puwLarzajq si-.: 1w ka.:dum no­
wym o.sl-t'dlti ttHes:kaniou.·ym. 
Ru.:r.:.of>'.mł! dojfri.a do domóu•, 
srcrty ka mienia i gruzu, których 
me ma kto w.unqc. To zdjęcie, 
zrobwn.e k1lkarw.Scie dni tem u -
Już stractlo aktualrwsć, bowWm 
teren upor.::qdl�owarw, kiedy po­
szła u1,�ść, i± po rurnou·isku 
,.ort1sttje" fotor�porter. Więc jed­
nak mo� ? 

Fot. ST. SMłEłtOMC 

CU"gO w N"owym S<\Czu mik;r...\. Odpo­
wiedi po n.uJmnieJsz.ej lirui oporu 1 w 
pln..:_-pung.owym i:;lyl u :  akta sprawy są 
w :-.tA'>hcy wojewodz.t wa, niechże więc 
C/.t"k.t, aż mu wl,1dza ,,·ojewóctz,ka od­
pt5ac rac.-zy, Ja.n B. C7..t.�. 

Nie bronimy prywatrn.>go intercsu Ja­
na B. Nie pn.yslo\.\ it)WY �pór o mi�, 
a n,.1.nk>Y.1..•n i.i pro..1.v. .J. stanowią meri tum 
spn1wy. O naru.. .... 1.en.i e  p1·awa budowlłł­
n�o ook.a.rf.a .autor ·li.,lu swoje-go 5'.,sia­
da - rok z gurą mija, jak czeka na 
o ::.  t a  t e  c z  n ą d«yz.:y:. Kodeks po&lę­
pow,mia admini.s:t.racyj nego przev.·iduje
ok1·e.:.l0ir1e k�nniny załatwien ia  sprawy ­
be 7.a.ś Y)..')k:.ly O.:.Lrus-,»n<.' 7.arowno J),17�:L 
UI7..ąd Mia.:.t.a Zak.vpa.ne�o i Gminy Ta­
łl7<His,k iej , J..'.lk i Wojewódzkie Blm·o 
Plil.nowan ia. Pc-r.("'-ll.[7..("tlne1(o. Arc�: i 1 c.·k­
tury 1 Nadzol-u Bu<lowlant>,go w N�m 
Sącw. 

Z OSTATNIEJ CHWILI : Po ;..-­
w�ucji ,..Oullol�a" w Un:ędzie W•Je­
wódzkim w N@wym Sąnu otrzymałi­
śmy infornueję. że 7.ajmuj.\<:y si(' �pra­
wą inż. I _j�zek Sus be�Z\\-loetnie udzie­
li .Janowi 8. od11owiedzi. Lł'Piej póF.no. 
niż wcale ... Liuymy, ie ndakt·ji rów­
nież - już raz \Vojewódzkie Biuro Plr.­
nowania Prz�trzennego, Archikktury 
ł Nadzoru Ogólneco u-.ilowalo zbyć nai,; 
mikzt-niem, a odpowit."<li otrzymaliśmy 
dopiero po interwencji u rzecznika pra­
sowego wojewody. Zrc,p,;ztą do tamtej 
spr,n'iy -.przed kilku miesię<>y prsyjdzie 
nam niebawem powródć .. . 

KRZYSZTOF DOBOSZ 



CZARNY WĘG EL 
g61nych odbóorc6w, kiedy opal fuż �­
dzie w składzie ! 

w niedo6t.a1A!c:znych iloóci�h. Który 
mclSi się zn.ależć w ka�ym gospo±lr­
stwie. WZSR nie ma dotąd w bila.."l>ie 
ilości opału przydzielonych wojewódz­
twu w czwartym kwartale, dokładnego 
wyliczenia dla każdego z rolników. Nie 
wie, jak · podzielić sprawiedliwie na 
wszystkich. Nie wie, jakie ciało SJX)­
łeczne podjęłoby się ustalić kolejno.�ć 
dOtSt.aw. Nie wyobraża sobie systemu 
zawiadomień. 

(DAL:Czy CIĄG ZE STR. ł) ds. Obrotu Rolnego : proszę, 7 pażdzier­
w czwactek rano des2'CZ ustal. Idę dru-- nika wiceprezes Antoni Stelmach wy­
gi raz na Gorllków. Węgiel jak leż.al dal polecenia na ten kwartał. Ani &to­
wczoraj, tak: Ierzy. Na placu nikogo, na- wa o zawiadomieniach. Natomiast w 
wet pana Frani.a. Górowskiego, ,.encisty punkcie trzecim widzę coś, co wyraź­
dorabiającego tu sobie przy łac. .>Waniu. nie się nie zgadza z informacją dyrek­
Zachodzę do biura ; pytam, dlaczego lu- tora WHiU Antoniego Wierz.choslaw­
dzie nie odbierają ? To już przecie sk.iego, podaną nam na wspomnianym 
czwarty dzień, a trzeba w-Liąć do pię- spoUta.niu w Urzędzie Wojewód..z.k.irn, a 
ciu. Ale referent sprzedaży Działu Ob- mianowicie, że producenci kwiatów bę­
rotu Rolnego Danuta Sikorska nie ma dą mieli dostawy węgla ogranicrone do 
.głoY...-y, żeby się tym zajmować. Pierw- minimum, natomiast dostaną prawie 
&.e tony jej rozmowy ze mną brzmią ws:zystko ci od hodowli warzyw. Czy­
tak samo, jak głos w słuchawce ze Sta- tam: ,.W produkcji ogrodniczej naleź­
reO'o Sącza. Cóż, rutyna. Ca1:y dzień ności z tytułu kontraktowanych dostaw 
pod ostnałem niezadowolonych, roz- należy realizować do wysokości 55'/• 
goryczonych, czasem wyprowadzonych przysługujących przydziałów. Z tytułu 
z ró\.vnowagi ludzi Dopiero od pierw- powierzchni należy realizować wyłącz­
szego są tu i: rz.y sprzedaży we dwie:  nie dla producentów kwiatów do wy50-
na staż przyszła jako pomocnik Graży- kości 70•/, przydziałów". No to zamiast 
na Piksa. pomidorów podjemy na śniadanie sa-

- Tat; ... Telegramy ... Mi1ż2 rzeczywi­
ście. Z,zczqć od tych, którzy mają naj­
dalej: Mystków, Mszalnica ... 

Aha ! Zaczynamy myśleć. 
Prezes \VZSR Henryk Mizi.anty wcale 

jednak nie jest do tej koncepcji prze­
konany. o czym się dowiaduję, gdy od­
wiedzam z kolei jego. - Kto się od­
waży sporządzić rozdzielni� komu naj,­
pierw ? ! Decyzja wojewody ograniczała 
dostaw11 dla rolników ind11widualn11ch 
tak, że do końca roku brakowałoby 77 
tysięcy ton. Nie zgodziliśmy .rię na to. 
Ale i tak brakować będzie 60 tysięcy. 
Kto więc nie dostanie? 

- Mogę zgadnąć, kto nie dostanie -
odpowiadam. - N ie dostaną najsłabsi. 
1 nie macie zamiaru temu przeciw­
działać? 

Więc jak to jest z tym zawiadamia- latki z goździków? Albo czegoś nie ro­
n.iem? Nic nie slyszaty. Ale przecież zumiem, albo tak to wygląda, pomimo 
i.n formować rolników się nie da ! Pani późniejszych zawiłych tłumaczeń wice­
Grażyna rzura się ku 5:7..a!ie i wyciąga prezesa Stelmacha. 

Nie rozumiemy się. Słyszę o tym, że 
do kwietnia otrzymywali powiadomie­
nia o transporcie z wyprzedzeniem 
trzydniowym, że mieli awizację z Cen­
trali Zbytu Węgla, a później potwier­
dzenie z PKP - ale że beztenninowo 
t.ego zaniechano ; słyszę od wiceprezesa 
Stelmacha, że sytuację można by roz­
wiązać, g<lyby STW dysponowała od­
powiednimi samochodami ; słyszę, że nie 
mocma przewozić węgla ze st.a.cji pro­
sto do rolnika, bo ciężki · sprzęt samo­
chodov:y nie dojedzie do wielu gospo­
darstw - zresztą eztery piąte pracy 
STW to inne materiały ; słyszę przera­
żające rDY:zy o ogólnokrajowej anar­
chii w transpoccie (wrĆ>Cf! do tego za 
tydzień}; słyszę też, że urągające zdro­
wemu ro:zsądkowi zarządz.enia ze szcze­
bla centralnego pętają wszystkim rę­
ce - nie<:h przykładem będzie to. że 
brak dostaw węgla wcale nie wpłyv.·a 
n.a wielkość podatków, p!a<:onych pnez 
ogrodników : nie mogą hodować wa­
rzyw, ale płacą ... 

Na cóż tu można jeszcze czekać ? 
Wydaje się, ie droga jesł jedna : tn:e­

ba poprzez sołtysów dowiedzieć się o 
potrzebach wszystkich gospodarstw 
(niech z marłwyeh powsłanie samonąd 
wiejo;ki) ; trzeba proporcjonalnie roz­
dzielić przewidywane dostawy, na 
wspólnych naradach w każdej gminie 
ustalić kolejkę poszczególnych wsi -
z koniecznymi wyjątkami dla najbar­
dziej potrzebują.cych - Po czym syste­
matycznie. zawiadamiając telegram.ami, 
rozprowadzać to, co wpłynie do skła­
dów. Z zastrzeżeniem, że jesli ktoś ze­
chce zrezygnować z pobrania węgla., bo 
b�zie miał pecha trafić akurat na po­
dły gatunek, musi się pogod:7.ić z wy„ 
padnięciem z kolejki. 

Nie widzę przeszkód, aby tych dzia­
łań nie podjąć od ·7.araz. plik kartotek z samej tylko Zawady: Ale ja bJ jestem w sprawie otwarcia 

nie mieszczą sit; jej nawet w obu rę- drogi dla węgla do rolnika. Jak? Pa.ni 
kach. - Jak zawiadamiać? Kto by to Pawlik rozklada ręce: teraz nawet ko­
pisal? Niech dzwonią przed trzecią każ- pal.nie nie dają awizacji wysyłek do 
dego dnia, wtedy mamy awizację... centrali zbytu. .. Tnmsporty węgla przy-

- Proszę pani - nle wytrzymuje - chodzą kom.pletnie nieregularnie, są 
czy pani zdaje sobie sprawę, że ta siu- 001."'Cm) różnej wielJrośc.i, jak.o najwyż-
chawka ;est pod ręką tu, ale do tele- s:m. jalwóć pr-zychodzi węgiel przero-
fonu na drogim końcu drutu rol-nik ma śni,:ty kamieniem i trudno podjąć de-
kilomet,ry? I o t,rzeclej ;est w l'OlU cyzję ct reklamatji, ,koro dootaw tak 
przy pracy? mało; no a Spółdzielnia Transportu 

- Prneid poczt11 i t4k "� dn;dzie Wiejl!kiego nie pr7.e5trr,ega z kolei roz­
na czas. Moźe telegramami... Co ;a dzielnika, nigdy nie wiemy co i kie--
zresztq, niech pan idzie do �row- dy,_ 
niczki. - Ale przecież moi114 ustalić -;-

Ale nie widzę t.eż energii, by je roz­
pocr.ąć. O nie, to nie, zła wola ; to tylko 
wielkie zmęczenie. To pn:ytłacz� ; -ca 
świadomość, jak trudno wyd06tać się 
z kryzysu. 

Przecież jednak wydOtStać się musimy. 
A węgla od myślenia nie przybę­

dzie - ale od braku myślenia o tym, 
czym jest węgieł. przybywać moU: czar­
nej złości i ślepego buntu. Przybywać 
może demoralizacji i działania silą. 
Przybywać będzie niewiary w możność 
wszelkiej napm:wy. 

A pewno, że pójdę. Pa.ni 11..nńa Paw- noie odbioru, ....,,11!e:m� od tego, kw­
lik na wstępie i;xxlsuwa mi pismo, dy tra.uport 10 końcu przt1;idzie -
6wieoo wypiecwoe, z Zarządu WZSR • mówię. - • wtedy za1Cicld4miać poncu-

Nie słyszę jednak nic o tym, jak 
roaprowadzić węgiel, który będ:zóe, choć 

Węgiel się nie psuje, Węgiel jest za.­
wsze cierpliwy. Ludzie - już nłe-. 

ADAM GARBICZ 

HISTORIA 'Y WSPOlCZESNOSC T HISTORtA T WSPOł.CZESNOSC T HlSTORIA 'T WSPOlCZESNOSC T HISTORIA , 

ALEKSANDER 

WIELKI 

na cenzurowanym 

Aleksander Wielki był wielkim opojem - tak przy­
najmniej twierdzi historyk amerykański - dr John 
O'Brien z Uniwersytetu w Nowym Jorku. Podkreśla on. 
że słynny wódz pod koniec swojego krótkiego życia zdra­
dzał klasyczne objawy ostrej choroby alkoholowej, co 
również było główną pHyczyną jeg-o przedwczesnej śmier­
ci w wieku 32 lat. 

Dr O'Brien przypisuje niektóre ekstrawaganckie wy­
czyny Aleksandra Wielkiego właśnie zwyczajowi picia.. 
Spalenie świętego miasta Persepolis w 330 r. p.n.e. było 
wynikiem dc.eyzji podjttej w upojeniu alkoholowym, cze­
go potem miał ponoć żałować. 

Wyrzuty sumienia i kac moralny są częstym zjawiskiem 
występują.cym po ustąpieniu stanu upojenia. Dr O'Brien 
podaje, że kiedy Aleksander Wielki zabił Klaitusa, swego 
byłego przyjaciela, opano,;yała go taka rozterka, że usi­
łował porwać się na własne życie; nie dopuścili jednak 
do łe8"o strażnicy. Ze wspólczcsnyeh Aleksandrowi prze­
kazów wynika, iż sypiał on całymi dniami, aby pozbyć 
się kaca. 

Dr O'Brien stwierdza. ie w ostatnich lata.eh swego ży­
eia Aleksander Wielki stal się bardzo niespoko,Wy, zacho­
wywał się w sposób niemal samob&jczy, co współczesna 
psychologia przypisuje niekłórym formom alkoholizmu. 
Historyk amerykański wierzy, iż śmierć Aleksandra Wiel­
kiego spowodowała przewlekła, osira postać alkoholizmu, 
dodatkowo skomplikowana malarią. 

Macedończycy, twierdzi dr O'Brien. znani byli ze swych 
słabości do napojów wyskokowych. Warto dod� ie "En­
eylt.lopedia Americana.� w pewnym sensie potwtudza •� 
Wł\ łeodę. W llaśle ..Aleksandtt Wielltl� znajduje lię 
m. in. takie stwierdzenie: ,,Aleksander zmarł nie tyle 
z powoda malarii, ile s powodu wyczentania się w nim 
sil wił:alaych"*. ,. Wyczerpanie się sil witalnych-" jesł po­
wnech.nie. dosewanym �ułeni:rmem ohd ła,MCYm lłan 
apo� alkaholowąo. 

Można przypuszczail, że nowa teoria de Johna O'Bdena 
spolka się w środow[sku hisloryk4w z różnymi opiniami. 
Ta wielka PoStail historyczna ma wśród olch wielu zwe­
lenników, którzy zapewne nie będą_ spokojnie pnygb\dali 
się zabiegom odbr.µowiającym, podjętym przez amery­
kańskiego historyka,. a Ponieważ w hisłorii wiele rzeczy 
daje się intel'l)reiować łak więc i w tym wypadku sprawa 
pozostaje otwarta. 

(PAP) 

Komu skarb Sornozy? 
Nikt dakladn.ie nie wie jak duia jest fortuna 

pozostawiona przez Ana3ta.no, Somazę Debayle. 
Składają sit: na niĄ posiadłości .ziemskie w róż­
nych k(;Jjach, akcje licznych lroDcernów między­
narodowych, dewi.z;y ulokowane w wielu ban­
kach różnych kontynentów, dzieła sztuki, złoto. 
kosztowności itd. Krwawy dyktator nikaraguań­
ski był przypuszczalnie bogatszy niż niejeden 
szeik naftowy, b. szach Iranu lub ostatni cesarz 
Etiopii. 

,,Nie istnieje żaden rejestr dóbr Somozy, po­
nieważ tajemnica ta le-.ly w interesie imperiali­
zmu amerykańskiego - napisał organ FSLN -
„Barricada" - ani też nie wiadomo czy Somoza 
uporządkował swe rachunki przed śmiercią", 
Obecnie z wielką ostrożnością szacuje się mają­
tek dyktatora na ok. 400 mln dolarów, ulokowa­
nych w licznych koncernach USA lub złożonych 
w depozyt w bankach europejskich i amerykań­
skich. Jednakże tuż przed ucieczką Somozy 
17 lipca 1979 r. z Nikaragui „NY TIMES" ocenił 
bogactwa tyrana na ok. 900 mln dolarów. Na 
uniwersytecie narodowym im, San Carlosa w 
Gwatemali - gdzie niedawno przebywałem -
nie wykluczano, że ,,sezam somozistowski" jest 
wart półtora miliarda dolarów. Zapewne nie 
prędko, a może nigdy nie zostanie ujawniona 
tajemnica krwawego skarbu. 

W Managui opowiadano mi przedziwne i prze­
rażające historie o tym, jak trzej kolejni tyrani 
przez prawie pół wieku pomnażali fortunę wy­
ciskając pot i krew z dwumilionowego narodu. 

Jedna z historii wyryta została na obliczu 
przedziwnego miasta jakim jest Managua. Spra­
wia ona przygnębiające wrażenie, ponieważ jej 
centrum przypomina ... Warszawę 1945 r. W rze­
czywistości stolica nikaraguańska pod koniec 
1972 r. przeszła potężne tnęsienie ziemi. Zginęły 
tysiące mieszkańców, zniknęły cale kwartały, 
całkowitemu zniszczeniu uległo centrum. Nigdy 
nie zostało ono odbudowane. a sterty gruzów 
ok.ryła tylko zieleń tropikalna.. Wielomilionowa 
pomoc międzynarodowa zniknęła w kieszeniach 
rodziny Somozów i jej zauszników. Jeden z mi­
nistrów w ciągu 3 lat postawił sobie 16 domów, 
a zwycięstwo FSLN uniemożliwiło zakończenie 
budowy kolejnej rezydencji wartości miliona do­
larów� Fortuny dorobiła się też „intymna przy­
jaciółka" dyktatora - Dinarah Sampson. o któ­
rej obecna prasa nikara,g,uańska zawsze pisze 
z dodatkiem „prostytutka". Ta pierwsza dama 
Somozy czerpała krocie m. in. z kontrabandy, 
handlu narkotykami i ,,sprzedaży" stanowisk 
państwowych. 

Nic dziwnego, że po ucieczce Somozy Nikara­
gua była krajem doszczętnie złupionym i zruj­
nowan� a ludność bez szansy na przeżycie 
gdyby nie pospieszył j ej z pomocą cały świaŁ 
Do dzisiaj większość mieszkańców tego kraju 
żyje w prymitywnych budach z desek i blachy 
lub kurnych chatach� dzieci są wciąż niedoży­
wione a pracy nie starcza dla wszystkich dc,ro-
51,Ych. Państwo nie może wydostać si� z. długów 

zaciągniętych przez Somozę wobec zagranicy 
ocenianych na ponad 600 mln dolarów. Nikt 
jednak nie liczył w Nikaragui na przekazanie 
fortuny somozistowskiej do skarbu państwowezo. 
Dla Nikaragui śmierć dyktatora ma inną, ogrom­
ną wartość . .,Nasza ojczyzna jest teraz rzeczywi­
ście wolna. Są bohaterami ci� którzy zabili So­
mozę, chociaż Nikaragua nie ma nic wspólne30 
z tym czynem w Paragwaju" - oświadc,.zyl czło­
nek nikaraguańskiego rządu odnowy narodo­
wej - Rafael Cordova Rivas. Sama fortuna zo­
stała dawno temu rozrzucona przez dyktat1Jra 
w wielu zakątkach świata i tylko on mógł łą­
czyć te sekretne nici skarbów wiodące m. in. do 
banków szwajcarskich i na Antylach HolenCTer­
skich, do lokat na Wyspach Dziewiczych lub 
w Miami na Florydzie. 

\V Nikaragui Somoza był właścicielem m. in.. 
linii lotniczej "Lanica", nikaraguańskiej linii że­
glugowej i flotylli rybackiej, setek tysięcy zie­
mi uprawnej, najwyższej klasy bydła hodowla­
nego, gigantycznej rzeźni Productos Carnic w Ni­
karagui oraz koncernu żywnościowego z sied7.i­
bą w Miami dostarczającego produktów m. in. 
Amerykanom. 

Cieszył się jeszcze przez 14 miesięcy swym 
bogactwem. W Stanach Zjednoczonych. mają­
cych niedobre doświadczenia z eks-szachem Ira­
nu, nie otrzymał azylu, ale znalazł schronieni e  
w „kraju .milczenia" - Paragwaju, rządzonym 
przez niemniej krwawego tyrana gen. Adolfo 
Stroessnera. Tam wiódł dalej superluksusowe 
życie, wciąż powiększał swoje bogactwa i jesz­
cze niemal w ostatniej chwili życia zapowiadał 
zbrojną konkwistę kraju. Zabity został w Asun­
ción w rezultacie jednego z najbardziej spekta­
kularnych zamachów stulecia. 

Głową klanu został najstarszy syn Anastasio 
Somoza Portoca.rrero (,,El Chiguin"). Nad gro­
bem ojca pnyrzekal członkom eksgwardii naro­
dowej Somozy powrót na ziemię ... nikaraguań­
ską. Mieszkańcy Nikaragui zbytnio nie przejęli 
aię tą zakamuflowaną groźbą krucjaty. 

Obecnie zresztą wokół 5-ciorgą dzieci Somozy, 
b. żony, ekskochanki i wszystkich innych krew­
nych i wspólników 7.acząl się „tartiec milionów'._ 
W Managui dziennik Frontu Wyzwolenia Naro­
doweg(I im. Sand.ino (FSLN) ,,.Barricada" nazwał 
to w tytule „Jazgotem psów o dziedzictwo po 
Somozie". Ten krąg pragnących skarbu jest 
znacznle szerszy, chociaż „El Chiguin" ?..acząl już 
działać w Miami, Waszyngtonie l Asunción, aby
zagarnąć cały spadek. Jednakże na znaczne ką­
ski liczą również dawni wspólnicy Somozy 
i związane z nim firmy - od paragwajskiego 
generała Stroessnera Po amerykańskiego senato­
ra Johna Murphy i od Eastern Air Li.n.es p0 Pa­
raguaya Sociedad Responsabilidad Militada.. 
W pierwszej fazie zapowiada się rozgrywka fa­
milii z Dinorah Sampson, której legalność związ­
ku z SomO'Zą jest wątpliwa, czego jednak nie
można powiedzieć o \łdziałach w interesa"lJ.

RYSZARD RYMASZEWSKI (PAP) 



PIĄTEK 

PROGRAM I 

6.0-9.55 - TTR, RTSS ; 9.55 - Na 
zamku - progr. dla kl. 4; 11.00 -
progr. dla najmłodszych - ,,Na straga­
nie w dzień targowy" ; 13.30 - TTR; 
14.00 - TTR; 14.30 - Redakcja Szkol­
na zapowiada; 15.20 - NURT; 15.50 -
progr. dnia ; 15.35 - Obeiktyw; 16.15 -
dziennik ; 16.30 - dla dzieci : ,,Piątek 
z Pankracym" ; 16.55 - ,,Dzień dobry 
w kręgu rodziny" ; 17.20 - ,.Rodzina 
Połanieckich" (5) ,,Spełnienie" ; 
18.40 - radzimy rolnikom; 18.50 - do­
branoc ; 19.00 - telewizja młodych -
�ośredniak" ; 19.30 - dziennik ; 20.10 -
kabaret „Dudek" ; 22.25 - nagrodzone 
w Szczecinie - .,Jachtem do nikąd" ;  
22.35 - dziennik; 22.50 - Teatr TV : 
T. Wie-.lan - ,,Zakręt", reż. G. Króli­
kiewicz. 

PROGRAM Il 

10.00 - 11Rodzina Połanieckich" (5) -
".,Spełnienie" ; 11.25 - gwiazdozbiór -
D. Olbcychsk.i ; 12.10 - piooeaki, które 
lubimy ; 12.35 - nagrodzone w Szcze­
cinie: ,,Czekamy na wieloryba" ; 16.40 -
progra.m dnia;  16.45 - jęz. francuski, 
kurs podst., lek. 3; 17.15 - jęz. rosyjski, 
lllurs podst., lek. 3; 17.50 - kino TDC -
77Sk.ąd my się znamy ?"; 18.20 - małe 
kino - ,,Szum lasu" - film anim. ; 
13.30 - spotkania literackie ; 19.00 -
piosenki tygodnia ;  19.10 - KRONIKA 
(Kr.) ; 19.30 - dziennik ;  20.15 -

,,
Gdzieś 

w małym miasteczku" (3) - • serial 
obycz. ; 21.30 - ,,Mówić, nie mówić ?" ; 
22.10 - 24 godziny ; 22.20 - piosenki 
tygodnia ; !2.40 - gwiazdozbiór - D. 
Olbrychski ; 23.25 - jęz\ francuski, kurs 
podst., lek. 3. 

SOBOTA 

PROGRAl\1 1 

6.00 - TTR ; 9.00 - program dnia;  
9.05 - ,,Tobie, Ojczyzno" - wojsk, 
film dok. ; 9,4.5 - 11Czlowiek - zie­
mia - kosmos" ;  10.15 - poranek z kul­
turą ; 11.45 - Klub 6 kontynentów; 
12.35 - ,.Kto za to płaci ?" - publicyst. 
sport. ; 13.15 - Studio-2; 18.50 - do­
branoc ; 19.00 - Studio-2 ; 19.30 - dzien­
nik ; 20.10 - Studio-2 c.d., m. in. : Ostat­
ni kabriolet" (2) - serial USA ; 23.40 -
kino nocne - ,,Waszyngton za zamknię­
tymi drzwiami" - (1) - serial USA. 

PROGRAM Il 

14.20 - blok muzyczny ; 15.55 - ,,Je­
stem w Palmie między palmami" - re­
portaż z Majorki ; 16.20 - ,.Uśmiech 
spod parasola" - progr. rozrywk. ; 
16.50 - ,,Cyrki świata" ; 1'7.40 - na­
grodzone w Szczecinie - ,,Opowieści 
prezydenta" ; 18.10 - .,Wojna domowa" 
(13) - ,.Młode talenty" ; 19.00 - pio­
senlti tygodnia ; 19.10 - KRONIKA 
(Kr.) ; 19.30 - dziennik ;  20.15 - ME 
w gimnastyce arty st. ; 21.20 - nagro­
dzone w Szczecinie - ,.RybacY. z ma­
le6o morza" ; 21.50 - ,,Telefon 110" ;  
23.10 - poeci recytują wiersze - J. 
Harasymowicz ; 23.25 - ME w gimna­
styce a.rtyst. 

NIEDZIEL.'. 

PROGRAM I 

6.20-7.40 - TTR, RTSS ! 7.40 - ,.lśo­
woczesność w domu i zagrodzie" ; 8.10 -
emerytury dla roników; 8.20 - telewi­
zjada ; 8.55 - program dnia ; 9.00 - te­
leranek; 10.20 - ,,Antena" ; 10.45 - re­
publiki radzieckie - "Drogi Kirgizji" ;  
11.40 - dziennik ;  12.00 - I liga piłki 
14.20 - dla dz.ieci - ,,Diamentowy pól­
nożnej ; 12.50 - poriJ,nek muz. symfo-

nicznej; 13.50 - rolnicze rozmowy; 
grosik koguci Ka" ; 14.45 - TV koncert 
życzeń ; 15.30 - ,,Z kamerą wśród zwie­
dząt" ; 15.55 - losowanie Dużego Lotka; 
16.10 - Tele-echo; l'J.10 - ,,W świecie 
dzikich zwierząt" ; 17.35 - ME w gim.n. 
art. ; 19.00 - wieczorynka ; 19.30 -
dziennik ; 20.10 - ,,z biegiem lat, z bie­
giem dni" (8) - .,Kraków 1914"; 
21.35 postscriptum po serialu ; 
22.00 - magazyn sport. ; 22.%5 - ,,Z mu­
zyką przez lata" (3). 

PROGRAM U 

IQ.25 - ,.Zawsze w potrzebie" 
progr. wojsk. ; 10.50 - przeboje tygo­
dnia ; 12.15 - ,,Z b.iegiem lat, z biegiem 
dni" ('8) ; 13.45 - progr. rozrywkowy; 
14.10 - zapisane kamerą ; lł.35 - ttMi­
łość i pożar" - kom, film. ; 15.40 -
teatr telewizji na świecie - Georg 
Buechner - "Smierć Dantona" ; 18.00 -

,,Stereo i w kolor-ze" ; 19.30 - dzieru1.ik.; 
20.10 - ,,Życie na ziem.i." t,4) ; 21.15 -
"Jak w kinie" - kom. film. ;  22.00 -
,,Jazz Jamboree 80", 

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I 

13.3-15.20 - TTR, RTS$ ; 15.20 -
NURT; 15.50 - progr. dnia;  15.55 -
Obiektyw; 16.15 - dzi ennik;  16.30 - dla 
dzieci - .. zwierzyniec'' ; 16.55 - klini­
ka zdrowego człowieka ; 1'7.20 - ,.Pol­
skie drogi (9) ,,Do broni" - film serial 
TVP ; 18.50 - dobranoc ; 18.55 - radzi­
my rolni.kom ; 19.05 - echa stadionów ; 
19.30 - dziennik ;  20.10 - teatr telewi­
zji na świecie - Georg Buechner -
,,Sntierć Dantona", reż. Fritz Borne­
mann ; 22.25 - dziennik ;  22.40 - ,llo­
ryzont" - wybory po amerykańsku. 

PROGRAl\1 11 

10.0-0 - ,,Polskie drogi" (9) - .,Do 
broni";  11.35 - klinika zdrowego czło­
wieka; 

Dzień ONZ w TP 

12.00 - ,,Cz.y koncerny są dobre dla 
wszystki-ch ?'' ; 12.30 - ,,$wiat śpiewa ­
śWia t tańczy" ; 

Dzień ONZ w TP 

17.00 - "Uwertura" - film. dok. ; 
17.15 - przedstawiamy Narody Zjedno­
czone ; 17.30 - "Wyzwolić Namibię -
film dok. ; 18.00 - śpiewa Myriam Ma­
lieba ; 18.25 - "C7.y koncerny są dobre 
dla wszystkich?" - film dok. ;  1&.50 -
przyjaciele Jacques'a Preverta ; 19.00 -
,,$wiat dzieci" - dobranocka dnia 
ONZ ; 19.10 - KRONIKA <K!,) ; 19.30 -
dziennik; 

Dzień ONZ w TP 

20.10 - ,,$wiat śpiewa - świat tań­
czy' ' ;  20.40 - 11Kształt lepszego świ.i­
ta" ; 21.00 - gość dnia ONZ ; 21.10 -
11Nuklearne 3-2-1...?" - film dok. ; 
21.35 - gość dnia ONZ - Lisolette 

Waldhefm, kierownik genewskiego oo­

działu Oąrodka ONZ ds. Rozbrojenia;  
21.45 - ,,Nie zapomnij mnie" - film 
dok. ; 22.00 - 24 godziny ; 22.10 -
,,Wielka wioska" - film dok. ; 22.35 -
,,Dla Wenecji" - muzyczna impresja 
filmowa. 

WTOREK 

PROGRAM I 

6.00-9.00 - TTR, RTSS ; 9.00 - dla 
szkól : język polski, kl. l lic. - J. Ko­
chanowski ...:.... ,,Odprawa posłów grec­
kich " ;  9.55 - dla sŻkól : język polski, 
kl. 2 lic. - A. Mickiewicz - ,))zia­
dy" - odc. 1 ; 12.50 - dla szkól śred­
nich ; rodzina współczesna ;  13.30-
15.50 - TTR, RTSS; 15.50 - program 
dwa; 15.55 - Obiektyw; 16.15 -
dziennik ; 16.30 - telewizyjny klub 

seniora ; 16.55 - ,,Skojarzenia", tele­
turniej ; 17.15 - ,,Dom i my" ;  17.35 -
.Ciąg dalszy nastąpi" - ,,Równe szan­
se" ; 18.25 - ,,Królik Bugs przedsta­
wia" - amerykański film animowany ; 
18.50 - dobranoc ; 19.00 - ,,Skarbiec'' ; 
19.30 - dziennik;  20.10 - twój współ­
czesny - ,,Gąski" - czechosłowacki 
film obycz. ; 21.30 - spotkania lirycz­
ne - ,,Szeptanka' ' ;  2%.00 poglądy ; 
2%.15 - dziennik ; 2%.30 - ,,Pros,;e­
nium" - mag. teatralny. 

PROGRAl\l Il 

11.00 - ,,Skarbiec" ; 10.30 spotka-
nia liryczne - ,,Szeptanka";  11.00 -
mój koncert; 12.00 - ,,Skojarzenia" -
teleturniej ; 12.20 - program na dziś 
i jutro - ,,Szacunek dla chleba" ; 
15.30 - jęz. niemiecki - ,,kurs pcdst. 
lek. 4; 15.55 - jęz. angielski - ku.rs. 
podst., lek 4; 16.25 - program dnia ; 
16.30 - kino telewizji · najmłodszych ; 
1'7.00 - młodzieżowy magazyn techniki ; 
1'7.30 - program na dziś i jutro -
,,szacunek dla chleba" ;  18.00 - mój 
koncert; 19.00 - piosenki tygodnia; 
19.10 - KRONIKA (Kr.) ; 19.30 -
dziennik; 20.10 - ,,Wtorek melomana" ; 
21.10 - 24 godziny; 21.20 - .Bez re­
cept" - o wadach wymowy u dzieci ; 
21.50 - filmoteka narodowa - filmy 
Andrzeja Munka „Pasażerka" ; 
22.55 - jęz. niemiecki - kurs Podst., 
lek. 4. 

SRODA 

PROGRAM I 

6.00-9.55 - TTR, RTSS ; 9.55 - dla 
szkól : praca - technika, kl. l ;  11.55 -
dla szkól : fizyka, kl. VIII ; 13.30 -
TTR, RTSS; 14.00 - TTR, RTśS; 
15.20 - NURT ; 15.50 - program dnia ; 
15.55 - obiektyw; 16.15 - dziennik ; 
16.30 - ,.Michałki" - magazyn dla 
dzieci; 16.55 - l0&0wanie Express Lot­
ka i Małego Lotka ; 17.10 - turystyka 
i wypoczynek - jesienna turystyka; 

17.30 - klub dobrej ksiąiki ; 17.55 _, 
l liga piłki nożnej ; 18.50 - dobranoc; 
19.00 - ,,Camerata" ;  19.30 - dzien nik· 
20.10 - .,Partita na instrument drew� 
niany" - polski film wojenny, reż. Ja­
nusz Zaorski ;  21.45 - ,,XYZ" - cz. 1 ;  
22.10 - dziennik; 22.25 - ,,XYZ'' -
cz. 2. 

PROGRAM 11 

10.00 - sprawy młodych - ,.h.t.o 
mnie woła nocą" - rumuński film 
obycz . ;  11.40 - turystyka i wypoczy„ 
nek - jesienna turystyka ; 12.00 - 11ca„ 
merata" ; 12.25 - ekran reporterów; 
15.55 - jęz. angielski - kurs podst., 
lek. 4; 16.25 - jęz. niemiecki - kurs 
_podst., lek. ·4 ;  I6.5C) - program dnia ; 
lti.55 - program morski;  17.25 - ,.Kto 
mnie woła nocą" - rumuński film 
obycz., reż. Letitja Popa ; 19.00 - pio­

senki tygodnia ;  19.10 - KRONIKA 
(Kr.) ; 19.30 - dziennik ; 20.10 - ekran 
reporterów ; Z0.40 - ,,Stop klatka" -
magazyn informacyjno-publicystyczny; 
21.15 - 24 godz.iny ; 21.25 - śpiewa 
Czesław Niemen ; 21 .50 - wieczorne 
rozmowy w kręgu-rodziny; 22.20 - jęz. 
angielski --:- kurs podst., lek. 4. 

CZWARTEK 

PROGRAM I 

6.0-0-11.00 - TTR, RTSS ; 11.00 - dla 
szkól : język polski, kl. 3 lic . ;  13.30 � 
TTR, RTśS ; 14.00 - TTR, RTśS; 
15.20 - program dnia ; 15.25 - dla 
młodych widzów: ,,Decyzje piętnast� 
latków" ; 15.55 - Obiektyw; 16.15 -. 
dziennik ; 16.30 - TDC - w programie 
m. in. 11Był sobie raz człowiek'' - fr. 
film animowany ; 17.25 - ,.Giełda"; 
17.48 magazyn motoryzacyjny; 
18.00 - turniej reporterów ;  18.25 - re„ 
port.aż wojskowy ; 18.50 - dobranoc; 
19.00 - "Sonda" - ,,Piętno" ;  19.30 -
dz;iennik; 20.10 - Teatr Sensacj i _.. 
Ireneusz Iredyński - .. żegnaj Juda,.; 
szu'' ; 21.35 - ,,Pegaz" ;  22.25 - dzien� 
nik ;  22.40 - dwie strony medalu ......: 
publicystyka sportowa. 

PROGRAM O 

10.ii8 - ,,Brygady Tygrysa" - 11W� 
znawcy ' Apokalipsy'' - franc. film kry..; 
minalny ; 11.00 - dwie strony meda..; 
lu - public. sportowa ; 11.30 - Sona 
da - ,,Piętno" ; 12.05 - Kosmos 80; 
15.55 - język rosyjski - kurs podst. 
lek. 4 ;  16.25 - jęz. francuski - kurs 
podst., lek. 4; 16.55 - program dnia; 
17.00 - Kosmos 80 - największe ta� 
jem nice budowy świata ; 19.00 - pio-: 
seniti tygodnia ; 19.10 - KRONIKA 
(Kr.) ; 19.30 - dziennik ;  20.10 - NURT; 
20.40 - NURT ; 21.10 - 24 godziny ; 
21.2�22.55 wieczór filmowył 
21.20 - z. kronik krakowskich festiwa"": 
li - ,.Moja ulica" - reż. D. Halladin ; 
21.30 - "Dzień dobry dzieci" - reż. 
I. Kamieńska ; 21.50 - ,.Proces Joanny 
d' Arc'' - fr. film fab. - reż. Robert 
Bresson ; 22.55 - NURT. 

Podany przez nas w ubiegłym tygo.; 
dniu program iv okazał się - z 
przyczyn od nas niezależnych - nie­
aktualny. Przepraszamy. Ponieważ 
Czytelnicy domagają się podawania 
ta.kiego programu, czynimy temu za„ 
dość, nie mog11c na razie zag-waran• 
ować, i:e w ostatniej chwili nie W7� 
siąpią zmiany, 
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Rv«. A Mrzej Ml�("zko 

Stado kłopotliwych byczków 
K lóż dzisiaj pamit�tn. b.;jkt: o 

byczku Fc1·nancl< ? Chyba 1.v ,w 
moi n.iwit'Sn'.cy 1 jeszcze star-

sze pokolen iu .  Młodsi mieli inne 
ulubione książki dziecińst wa : ,.Sof,,,·• 
, ,Hela będzie trakt.orzystk:f", _it:·v...('l.e 
młodsi uwielbia1i 

0
Przygody TPmka 

.na Czarnym Li1dzk'', zaś w�pt1kj'.L'­
she nastolatki rozcz\·tuła c:i , w uro­
czej bajeczce M. \\' i <..ł<:Ci,it•.! •• S,tuka 
kochania'1. NiN:hże wif,'c b�dzif' mi 
wolno prz:vpomnic-ć w p;1ru slr,wm·h 
dzieje przemiłego by('z)rn 

Fernand". b,·,·ze>k narPd<,w1,sc:i 
hiszpańskiej, był jrdn<,!-tką o n,m;in­
tycznym usposob;cniu : kflntc.>mpJP­
wał naturę, ub(,stwinl �pr,k c· j. � i(  J .o.;kq 
atmosferę. Kiedy r:i zu pewn( �n le­
żał sobie na ziC'l(lrit'j lare i v, .ie-hal 
kwiatki , uiadl i la �o (j�a B i{·dny 
Fernando wpadł w szal rff,,p,icz�· -
wier:,.gał, s:1pał, �al0pował Akurat 
przecho<l7.ili h:tndlarz.c. ikupujacy 
byki na t · 1:-ridr w M.adn•rif'. Za­
chwyceni l t•mper;1mentt m · vtalp,nfo­
wan�go n1lodzi cńca. nał,yli J!O po­
wici.li do met ropolii .  

Le<.7. o1o n.:1„1 4pi lo st r;,K, .iwe n •e­
porozumicnie. Fen1:-ind-0. w�·b; C'J,!łs�.v 
na arenę, n i e  dał sfr �p"N:rn·okrl'v . . ,ć 
pikadorom, lt.--cz f)l'.>luż., · ł  s:t: na traw-

Przykład 
jeden z ·wielu 

Znajomy kolrjarz op(JW ffi:t.i<.il na- • 
st�pującą historyj l,;.ę :  

- OhviC"ranic drzwi wagonf,w to­
,varowych zostało zmf'Chani:1...ow.;:me. 
Stalmvą linkę przycze,pia �ię jednym 
końcem do ci<;>żarówki, drugim koń­
cem do klamki ,va,t!onu, i.::.mochód 
n1s:1.a z i mpet('m i drz1.11,·j �ię otwie­
rają. Albo wyłamują się, rZ('i(."';; oczy­
wista. 

Sprawa polega nn tym. że d rzwi 
od wagonów towarov.. ych, z góry 
i z dołu z..1kor'1 c?.one rolkami .  prze­
suw.'.lją się po s1.:rna<:h. ,Jes:,..c·ze: n ie­
dawno tem11 rolki i szyny były rc· 
gularnic sma rowanc- - na OC!i°1ł 
p17.€'Z koleia1-t.y-em(•ry t1·,w. Leci ktoS 
wpadł na Al"'n ialny p0m�·sł .  by :,.a­
oszcze;dzić na fundu .:.;zu phc i ,ma­
rowniezych rozpędzono. ,v :<'t. rł n:wi 
wagonów prz.c,st.:.,ły s.1ę norrn:1 ln ie  
otwierać. 

ce i swoim ZV..'}"cz.ajem jął wąchat 
kwiaty. Nic go nie obchodziła corri­
da, a więc nie było sensu go zabijać. 
Odwieziono tedy byczka-indywidua­
Ji-.fę z powrotem w jego 1-od·.linne 
.strony. Koniec bajki. 

A gdyby Fernando urodził się nad 
,vislą. . .  Po cóż. tu fantazjować, wy­
starczy przyjr-1:eć się n iektórym byc.-.l­
kom rodzimego chov,:u. Owi, gdy 
obsiądzie ich rój ()(1$, leżą sobie 
:;:1�/.CCl'.nie na trawce i udają, że spra­
,va ich n ie  dotychy; wąchają kwiat­
ki .  słuchają śpi�wu ptasz.ąt i w ogóle 
n ie,  po6iadają się ze s1.c1..ęścia. Zaś 
kiedy osy odfruną (()Q�zone p17.ez 
kogoś innego) , dopieroż wyć z bólu, 
utyskiwać, rany swoje obnosić, 
Rzeczpospoli tą naprawiać, gotO\\'e 
recepty na poc7...ekani u  dawać !  Gwałt., 
rwe-tes, 7.amieszanie. 

Spyta ktoś : dlac,egó:i: te bye,,ki 
t.a]f,, s1.aleją? 

Odpowja<lam : ponieważ cierpią 
na �hi7.otrenię, cz.yli ro?Jdwojen ie 
jaini - mają w sobie coś z byczka 
i coś z toreadora jednocześnie. Ko­
chają zarówno kwiatki, jak ronidę. 
Ale nie nadają 1 się an i  na arenę, 
ani. na zieloną ł:,.kę. Biedne, nie­
szczęśliwe zwiei-z.ątka. 

Czy to prawrta. proszt;> !'-1.anownej 
Dyre-kcj i . Kolei ? A jeśli pr;iwda. to 
pragniemy wiedzieć. k iedy ta id i0-
f rczna spnrnr.a zostanie r.u łah,· iona Ry.�. Andr:=eJ Mlec::ko 

.,, >d n :e  zp zdrowym ro7_.:.;ndkiem"? 

T1·zeźwa 
ocena  sytuucj i 

Sytuację, w jakiej oł>ecnie Pol.ska 
.si«;- znajduje,, ocen ił  nadzwyc:,.aj v. m­
kl iw ie  pev,r ien kierowca PKS.  W 
d wóch zdaniach zawarł on więcej, 
niż w i elu elokwentnych mówców w 
długich przemówienitłch. 

�:f ianowicie J)Odje,chał .'łwym jel­
c,.em na pr7,yst.nnek, 7.ntnymał sit: 
przed skłębionym tłumem, oł wo1-r.yl 
d r,:wi i 7.3\\tOla ł :  

- Ludzil". n i e  pchajcie �ie ! Żt•by­
ście się w�ciekl i, to i ta k ww..ys,cy 
nie pojedziede!  

J ? . asne. 

P·.1n Fra.nciszek Orlowski ze Stare­
·!o Sąc-,..a, szewc-emeryt, świetny fa­
chowiec, jeden z ostatnich wytwór­
ców tzw. kapców, oraz kilkunastu 
j('go sasiadów ot.r.tymało z Państwo-
1.11,•ego Biura Notarialnego w Nowym 
Sącru pi�o. zatytułowane tak oto: 

.,04'(rze"i.t"nit- o W'17.l'zędu po�(r,po­
wania o nstalenif' ter�nu bndowla­
Tif'KO w Starym Sączu o�icd1f' .,LI­
pif'". 

Zapewne P()d Wl'.ględem ptawni­
c.-zym jest to pismo Mormułowane 
})(\prawnie (n ie  wiem, bo się na tym 
nie znam), ale adresaci chcieliby, 
aby im p17,C-Uumaczyć je na ję"zyk 
pol�ki. Pr-L.E'd czym mianowicie  Biu­
ro Notarialne ost.r,..e�a ? Co :r. t�o 
pi!fll.B wyn i ka, o co w n i m  właści­
wi� chod1.i ? 

Cz.y Pa11stwowe Biuro NoW.rialne 
oraz inne czcigodne instytucje pań­
stwowe mogłyby układać swoje pi­
.,;;ma tak, aby były one 7.rozumiale 
rów11 ież dln ludzi. którzy nie ukoń­
e1.yli studiów prawniczych ? M07.e 
powiem jaśniej. aby PT Un,ędnicy 
zrozumieli : czy Biuro może ,vmcząć 
postępawanie o adekwatne i klarow� 
ne redago"\vanie· oraz informowanic>'? 
Czy ktoś z Was pomyślał, jak C"7.Uje 
się stary, spracowany człowiek, p;dy 
otrzyma taki �roź.ny tekst w nie-ao­
zumi ałvm rtlnń 7.argonif'?  

.Ja1�n iej , kochani, jaśniej �t: wy­
rażać ! 

Ku pokrzep i<'n iu  
serc 

Co tu ukrywać :  społeeZieństwo jest 
I'07�oryczone, wszyscy chod;r.ą 7.rte­
nerwowani,  źli, zasmu�eni. Brakuje 
nam uśmiechu na .co dzień, radości 
życia, .optymi zmu. Zres-/.tą ludzie nie 
muszą bynajmniej okazywać pn...e­
sadnej radości - od tego pnecież 
mamy prasę, żeby się za nas cieszy­
ła. Dobrze więc, nie 7.awi('(];,jemy 
pokładanego w nas zallf.ania i z ho­
nore,,n wypełnimy swą powi nność, 
drukując radosną, krzE:>piącą wieść. 
Oto w PiwniCT.nej oddano nie-dawno 
do użytku piękny dom p,rz.edpogt7..e­
bowy. 

\ 

, ,Polityka·• 
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W Mochnac-.t.ce N1.i.nej ?.organiw­
wano p17..eciw ro!=.nącej grupie pr-Ly­
s7Jych spółdz:ielców tetTOI" wyzwisk 
i pr-z;ekleństw :  ,.Żeby team nogi 
i kola slupem sta nęły, ;ak brdziecie 
orać, że by się u·am motor spa lił, że­
by wam kury pozclychaly ... ". Na .�­
łysa Si korski�go kułacy rzucili k l"t­
wę, aby n-O.t!i połamał z.a to, że p ier­
w�zy lX)dpis..'ll  deklarację. A żony 
kułaków strno;zą żony biedniaków 
i średniaków. :i,e meżowie ich z pie­
kła nie wyj<ią. jak przy.;;tąpi ą do 
spółdziel n i .  W Pionmce dywerS)'·jna 
propaganda przybiera nasttpu,iqcą 
J>OSt.ać :  . . . . .  D:::ieci nie bfdziecic og lą­
dać. bo poza b ierają do żłóbka . . .  " 
... . . Ni, wolno wam będzil! mif'ć wię­
cej ubrt11i , ;ak  ;rd110 ... "' ,, ... Jedz�nie 
będq ti:yd::ielać . . .  " 

(.,Gazeta Kra kou•,ka". ZS.X) 

Na wiado�ć o p1-z.ygolowa nia<'h 
do Spisu Na ro<lowe�o w powie-cie 
l imanowsk i m  niektór/.y chłopi i spe­

. ku1anci podjęli akcję w celu odstra ­
szeni.a od Spisu. Powtarzane s ą  plot­
ki : ,.Jak u·am zapiszą krowf, to już 
nil! tt·a!(za" .  W Pisar:;-..owej ob. Zofia 
Wan iołek schowała do siana mas�·­
nę do Sl'.ycia, ob. Jó1.e! Glu�czyk 
schował w stodole ubranie śl ubne 
i szarę dębową D1.iS o Spisie naj­
wię,('ej wie młodzież. �rnicje się 7. na„ 
iwnych. którzy chowają ostatn ie  bu­
ty i ubrri nie. Opowindaią o tym 
swoim rod :;-.:com. Ci�żko .ie-<-t prr:?ko­
nać n ic-k tórych, alC' gdy własne dzie­
ci mówią . .  

( • .  Dziennik Polski .. , JO .XI) 
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W lat.ach międzywoje-nnych ko- . 
żus7.nicy z NO\\'(•go Targu wysyłal i  
c;we wyroby regionalne - OOgato 
hn(t.owane koż.w,zki - do wielu  kra­
.łów, na j wię,cej do Ameryki , Belgii ,  
Angl i i .  Po wic,lu Ja tach ten trady­
cyjny C"ksport 1..ostał wr.nowiony. 
Z Ameryki nadt'"'>zlo 7 .. .a poś1·ed n i c­
twcm Cen tral i  Handlu Zagraniczne­
go ,,Prodimex·• pierwsze 7_,,_1.mówienie 
na 3 tys. kożuchów regionaJnych 
wartości ki lkudziesiędu tysięcy do­
lurów. Aby sprostać temu zamÓ\\· ie­
niu w Nowym Targu J)Owst.ało Zrne­
S?<€-nie G()�podarc'l.e R7..emieślników, 
które skupiło 3 1  kożm,-zników. trud­
n iących s ię  tra d.vcyjn ie  już od łat  
g:arbunkiem skór bar:mich oraz szy­
ciem z n i ch kożuchów. 

( •. Ga z('ta Kra l,ou·ska··. 6 .X) 

NOWOS ĄDECKA WIES I ATOM. 
Uruchomien ie  p ierwszej krajowej 
elektrowni jądrowej poprl'.edzi budo­
\\·a - dzi ś jeszcze nie istniejącej -
Fabryki Elekh'od Węglowych w Bie­
gonicach k. Nowego Sącza. Grafitu 
dla Polsk i ej elektrowni atomowej 
dost.arC?.ać będą właśnie Biegoni ce . . .  
Nic tu  właściwie jc,s? .. C'l'..e nie ma . 
Kilomet r od głównej szosy do Sta­
re,�o Sąf'z.a rC,/,('i ą�a s ię  ob:,;7„ar roz­
le-głej budm„y. Po pus.tych polach 
buszują d wa· spychacze. niwel ując 
pagórki ,  fukn 'mała lokomoty\\: ka, 
�toją dwa drew n i ane baraki  

(. r.rruta Kra kowska". 23.X) 
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NOWY S,\CZ - MIASTEM AKA­
DF.:l\UCKIM. Zainaugurowano nowy 
rok szkol ny 1970/71 w punkcie kon­
sultacyjnym Politt"<'hniki Krakow� 
skie,j. ( ... ) W przyszłym roku ma l)O­
wstać w Nowym Są.<·zu \\')· ższa 
S:t.koła Nauny<"iclska.. 

( .. Gazeta Krakowska·''. 21 .X) 

Czu m jest właściwie Klub Ziemi 
Sqdecldej przy Al. Wolności? Prze­
de wszystkim antidotum 11a ma ło­
miasteczkowość i prowincjona lizm. 
Przecitedzia la t worzeniu się to 40-ty­
siqcznym mi<'ście zakisłej atmosfery 
nijakości. snobizmu, kompleksów i 
1,lotec:::ek . . •  

( . ,Ga::et.a Krak.owska'', 24 .X) 


